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WYBORY POSTĘPUJĄ SPOKOJNIE
OCZEKUJĄ MASOWEGO 

GŁOSOW ANIA.
Tysiące Policjantów Pilnuje Lokali Wyborczych.

Wspaniała pogoda przyczy­
niła się w wielkiej mierze do 
zapewnienia masowego głoso­
wania w dzisiejszych wybo­
rach. Jeżeli w godzinach popo­
łudniowych nie nastąpi zmiana 
w pogodzie, głosowanie może 
pobić wszelkie dotychczasowe 
rekordy. Urzędnicy spodziewa­
ją się, że w powiecie Cook odda 
dzisiaj głosy 1,682,967 obywa­
teli, czyli tyle, ile się zarege- 
strowało.

Wybory od samego rana po­
stępują spokojnie. Policja nie 
zanotowała żadnych zaburzeń 
ani walk politycznych. Tysiące 
policjantów, przydzielonych do 
pilnowania lokali wyborczych, 
nie ma co robić. Nawet w war- 
dach, gdzie między oponentami 
na różne urzędy polityczne to­

czyła się w czasie kampanji wy­
borczej zaciekła walka, panuje 
wszędzie spokój.

O tem, że wybory są spokoj­
ne, najlepiej świadczy wygląd 
biur komisji wyborczej na trze- 
ciem piętrze w ratuszu. Siedem­
naście oddziałów policji samo­
chodowej, oczekującej na alar­
my z różnych dzielnie miasta, 
siedzi bezczynnie. Ze wszyst­
kich dzielnic nadchodzą rapor­
ty, że spokój panuje wszędzie.

Sędzia Jarecki spodziewa się, 
że zaburzeń żadnych nie będzie, 
jak również nie spodziewa się 
znaczniejszych nadużyć wybor­
czych, jeżeli wogóle jakieś bę­
dą. Sędzia Jarecki przypuszczą, 
że w samem Chicago padnie dzi­
siaj około mil jon głosów.

Ojciec Św. Błogosławi P rasę  
Całego Świata.

Papież Dziękuje Korespondentom Za Propagowanie 
Prawdy.

Watykan Miasto, 10 kwiet 
nia. — Po raz pierwszy w hi- 
storji Watykanu odbyła się 
wczoraj zbiorowa audiencja 
przedstawicieli prasy zagra­
nicznej stacjonowanych w 
Rzymie z Papieżem.

Ojciec św. Papież Pius XI, 
stworzył jeszcze jeden nowy 
precedens przez przyjęcie dzień 
nikarzy na audjencji zbioro­
wej.

Przyjęcie odbyło się z całą 
ceremonją w sali konsystor­
skiej. Każdy z obecnych dzien­
nikarzy przedstawiony był Pa­
pieżowi osobiście i witany 
przez Ojca św. bardzo serdecz­
nie.

W towarzystwie swego szam- 
belana i honorowej straży wa­
tykańskiej, w malowniczych 
strojach starożytnych, Ojciec 
św. wszedł na tron, przed któ­
rym stanęli zebrani dziennika­
rze. Ojciec św. przemawiał w 
języku francuskim.

„Pragnęliśmy panów spot­
kać osobiście,” mówił Papież, 
i„i przedewszystkiem podzię­

kować panom za przesyłanie 
do wszystkich zakątków świata 
prawdy oddających tem wiel­
kie usługi ludzkości i cywili­
zacji.

„Jesteśmy wielce ządowoleni 
z osobistego kontaktu z pana­
mi. Ludzie nazywają ten dom 
domem ojca. Tak jest faktycz­
nie, bo w domu tym wszystkie 
dzieci są mile widziane. Witam 
panów i pozdrawiamy serdecz­
ne każdego z osobna i wszyst­
kich razem. Pragnęliśmy pa­
nów tu widzieć, aby panom po­
dziękować.

„Pierwszy z moich poprzed­
ników,” mówił w końcu Ojciec 
św, „powiedział: Co mam, wam 
oddaję. Udzielamy panom bło­
gosławieństwa w prawdziwie 
etymologicznem słowa znacze­
niu, mianowicie, życzymy pa­
nom wszystkiego najlepszego 
w waszej pracy, waszym rodzi­
nom i wam panowie, którzy je­
steście łącznikami, posłańcami 
i propagatorami dobrej spra­
wy do wszystkich zakątków 
świata.”

INSULL PAKUJE MANATKI I GOTUJE SIĘ 
DO POWROTU.

Stambuł, Turcja, 10. kwietnia. — Samuel Insull, b. magnat 
chicagoski, roztpocznie prawdopodobnie w przyszłą środę podróż 
powrotną do Stanów Zjedn. na pokładzie amerykańskie­
go iinjowca „Execu:tive”, który odpływa w środę z portu turec­
kiego wprost do New Yorku.

Ambasador Stanów Zjednoczonych w Turcji, p. Skinner, 
robi ostatnie przygotowania do podróży Insulla. Ambasador 
powiedział, iż woli, aby Insull odbył podróż okrętem, wprost z 
portu tureckiego do portu amerykańskiego, zamiast podróży 
koleją do jednego z portów Francji. Ambasador nie godzi się 
również posłać Insulla na obcym okręcie, gdyż wie, źe zbieg a- 
merykańskl, który sądzony będzie w Chicago za przestępstwa 
kryminalne, będzie bezpieczniejszym na okręcie amerykańskim.

Insullowi w jego podróży powrotnej „na łono ojczyzny” 
towarzyszyć będzie trzeci sekretarz ambasady Burton Y. Ber­
ty, który będzie odpowiedzialny za dostarczenie b. prezesa firm 
użyteczności publicznej władzom Stanów Zjednoczonych w New 
Yorku.

P A P I E Ż  W I T A Ł  P O L A K O W :  „ N I E C H  B Ę D Z I E  

P O C H W A L O N Y .”

Rzym. — Ojciec Święty przyjął na specjałnem posłuchaniu 
Polaków zamieszkałych w Rzymie, oraz pielgrzymów polskich 
świeckich i duchownych. Ojcu św. towarzyszył kardynał prymas 
Hlond, oraz ambasador Rzeczypospolitej przy Watykanie Skrzyń 
•& L  W dłuższej' przemowie rozpoczętej słowami wypowiedzią,ńe- 
mi po polsku: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus”, Pa­
pież podkreślił, że wita zebranych jako przedstawicieli drogiej 
mu Polsku

Zycie Małego 
i Wielkiego Świata
Prof. S. A. Harbourt z wy­

działu socjologji w stanowem 
kolegjum w Kent, Ohio, sądzi, 
że nadchodzi czas, kiedy lud 
amerykański będzie m -u s ia ł  
obejrzeć się za innym typem 
rządu. Profesor ma już swój 
plan, którego najbardziej ra­
dykalnym rysem jest skasowa­
nie obecnego i sformowanie 
nowego kongresu ze 100 ludzi 
proporc j onalnie reprezentuj ą- 
cych nie sekcje i dzielnice kra­
ju, ale przemysły i zawody. — 
Granice powiatowe i stanowe 
byłyby skasowane, Prezydent 
byłby wybierany bezpośrednio 
przez lud, a Najwyższy .Trybu­
nał składałby się z pięciu sę­
dziów i pozostawałby na sesji 
przez 10 miesięćy w roku. Dro­
ga, jaką teraz kraj kroczy — 
profesor powiada — prowadzi 
wprost do katastrofy. Każde 
pokolenie amerykańskie p o - 
winno mieć według niego re­
wolucję dla swojego własnego 
dobra. -—- Plan profesora Har- 
bourta może się dzisiaj wyda­
wać zbyt rewolucyjnym, osob­
liwie w jego reformie kongre­
su, ale w dzisiejszych, wyjąt­
kowych czasach na wszystko 
trzeba być przygotowanym.

>Jc »
Edward Grabiński, utalento­

wany tenor, uczeń znanej z lat 
dawnych śpiewaczki Arimondi, 
będzie śpiewał w przyszłym se­
zonie w Operze Chicagoskiej. 
Młody śpiewak, (urodzony w 
Ameryce, podpisał już kontrakt 
z dyrektorem opery, Paul Lon- 
gone’m.

* * *
Najprzystojniejszy policjant 

newyorski będzie. uwieczniony 
na płótnie przez artystów. Jest 
nim Bernard Harry Jepson, 
wzrostu sześć i pół stopy. Jury 
złożona z samych kobiet uzna­
ła go godnym, aby jego portret 
wisiał w Rockefeller Center. — 
Mamy więc „gloryfikację” po­
licjanta. Kto wie, czy Jepson 
nie wyląduje w Hollywood, al­
bo w jakich innych „follies”.

D w uletn ia  D orette  
Zietlow, w yw abiona  
podstępnie z domu 
przez nieznanego m ło­
dego człow ieka. P o­
lic ja  obaw ia się , te 
dziecko w  p a d  ł  o w  

szpony degenerata I 
przetrząsnęła w czo­
raj ca łą  północno- 
zachodnią dzielnicę  
m iasta . Z prawej, 

11-letnia siostra  i 5- 
letn i braciszek zagi­
nionej dzeiw czynki. 
Zietlcrow ie mieszka-- 
ją  pnr. 1942 North  

Central Park ave.

Z A G I N I O N A &

P araf ja  Św. Salomei Pobiła W czoraj Rekord; 
Złożyła $1002 .51  na Inwalidów.

Wiec w Sali Weneckiej Udał Się Pod Każdym 
Względem.

KALENDARZYK

D z i ś ,  w t o r e k ,  1 0 - g o  k w i e t n i a :
—  Ś w . E z e c h j e l a  P r o r .

J u t r o ,  ś r o d a ,  1 1 - g o  k w i e t n i a :
—  Ś w .  L e o n a  W .  P a p .

W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  5 : 1 7 .  
Z a c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  6 : 2 5 ,

P o g o d a  w  C h i c a g o  i  o k o l i c y :
W e  w t o r e k  p o c h m u r n o  o r a z  

z n a c z n i e  c h ł o d n i e j .  W  ś r o d ę  p o ­
g o d a  n i e u s t a l o n a ,  p r z y  p o d n o ­

s z ą c e j  s i ę  t e m p e r a t u r z e .  S i l n y ,  
p ó ł n o c n y  w i a t r  w e  w t o r e k .

3fc

T e m p e r a t u r a  d o b y  m i n i o n e j :
N a j w y ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z in i e  

1 - s z e j  p o  p o ł u d n i u  7 3  s t o p n i e ,  
n a j n i ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z in i e  
5 - t e j  r a n o  5 2  s t o p n i e .

K U R S  Z Ł O T E G O  I  B O N D Ó W  

P O L S K I C H .
mowie opłakane stosunki wśród

J e d e n  z ł o t y  p o l s k i  k o s z t u j e  inwalidów polskich, zajął się 
1 9  i j e d n ą  s e t n ą  c e n t a .  B o n d y  następnie zebraniem grosza Za­
p o l s k i e  8 - p r o c .  ,$82..5 .0 .; b o n d y  j pomogowegc, który hojnie dali 
7 - p r o c .  $ 9 8 .7 5 ;  b o n d y  6 - p r o c .  | zebrani rodacy i  rodaczki z 
§ 7 2 .0 0 .  ’ Kenśirigtón.

Niewielka, ale dzielna para- 
fja św. Salomei w dzielnicy 
Kensington wczoraj pobiła res- 
kord składając na inwalidów 
polskich $1,002.51, na wiecu 
odbytym w sali Weneckiej, do 
czego też wiele przyczynił się 
nie tylko dziarski komitet dziel­
nicowy, ale i X. proboszcz Sta­
nisław Chyła, z którym tak Ko­
mitet jak i wszyscy paraf janie 
bez wytchnienia pracowali w 
nadziei, że grosz ich otrze nie 
jedną łzę, dopomoże inwalidzie 
znajdującemu się w skrajnej 
nędzy, przywróci go do zdrowia 
i da mu możność zapracowania 
na własne utrzymanie. W poró­
wnaniu do innych dzielnic chi- 
cagoskich, prócz Town of Lakę 
Kensington nie mogło się lepiej 
spisać.

Na wiec, odbyty w sali We­
neckiej w Kensington przybył 
licznie rodacy i rodaczki ‘cieka­
wi co im powie-gość z Polski 
Generał Józef Haller. Program 
zagaił p. Franciszek Jendrya 
szek, prezes Placówki nr. 2£ 
Stowarzyszenia Weteranów Ar 
mji Polskiej. Przewodniczył p 
Mieczysław Wyrzykowski, a'se­
kretarzował p. Edward Miazga

Posterunek Roseland, nr. 49 
Amerykańskiego Legjonu do­
konał rytuałem przepisanego 
wystawienia flag amerykań­
skiej i legjonowej, poczem in­
wokację wygłosił X. proboszcz 
Stanisław Chyła.

Chór im. Bolesława Dembiń­
skiego, pod batutą p. J. Jakaj- 
tisa dzielnie się spisał, poczem 
kapela Hallerczyków z Placów­
ki miejscowej odegrała hymny 
amerykański i polski. Mała J. 
Czernek w imieniu dziatwy i 
zebranych powitała Generała 
Hallera.

Po śpiewie Chóru św. Cecy- 
Iji z parafji św. Salomei, tań 
cem popisywała się dziatwa z 
Gniazda No. 378, im. K. Pułas 
kiego, Sokołów Polskich. Por. 
F. Dziób przedstawił w swojej

Dziatwa ze szkoły św. Sa­
lomei i dziatwa ze szkółki so­
botniej przy Gminie 34, Z. N. 
P„ złożyła także swoje ofiary 
na inwalidów i tak Salomea 
Czernek, w imieniu dziatwy 
szkoły paraf jalnej, złożyła na 
ręce Gen. Halleira $15, a Ire­
na Masier, $9 od szkółki sobot­
niej. .

Oklaskom nie było końca, 
Tdy ks. proboszcz Stanisław 
Chyła, po krótkiem przemó­
wieniu i zachęceniu swoich 
paraf jan do spieszenia z porno­
sa swojemu inwalidzie, złożył 
ia ręce Gen. Hallera od komi­
tetu dzielnicowego $682.72, 
które generał przyjął z podzię­
kowaniem.

Chór Lira, No. 80ę Z. S. P., 
upiększył swoim występem 
u-ogram wiecu, deklamowali

Ryszard Bieniasz i Irena Kies 
newska, .poczem -grała kapela 
grupy 1898, Z. N. P.

Gen. Haller poproszony przez 
przewodniczącego do przemó­
wienia, owacyjnie witany, rzeki 
—- „Poszli, walczyli, polegli — 
od nas należy im się pamięć.’ 
Na .sali odezwała -się trąbka, za 
grano „Pobudkę,” a Zebrani 
przez powstanie i minutową ci 
szę oddali cześć swoim bohate 
rom.

Gen. Haller dziękował bardzo 
serdecznie za dar dla inwali 
dów, do-dając: „Muszę powie­
dzieć, że paraf ja św. Salomei 
pobiła rekord w Chicago.” — 
Przyjęto to do wiadomości dłu 
gotrwałemi oklaskami. Według 
raportu ogłoszonego na sali 
przy końcu wiecu wczorajsze­
go, parafja św. Salomei z Ken­
sington złożyła na inwalidów 
polskich razem $1,002.51. - 
Brawo!

Obawa o Życie Zaginionej 
od Niedzieli Malej Dziewczynki.

KONGRESMANI FORSUJĄ 
BIL DEPOZYTORÓW.

Petycja Przyspieszy Głosowanie w Izbie.

W a s h i n g t o n ,  1 0 . k w i e t n i a . —  'kniętych banków, które nale- 
Dalsze kroki podjęto wczoraj ;żały do systemu rezerwy fede- 
w Izbie w celu przyspieszenia | ralnej i natychmiastowego w y-
głosowania nad bilem MćLeo- 
da przewidującym wypłacenie 
depozytorów zamkniętych ban­
ków systemu rezerwy fede­
ralnej.

Puszczono w obieg petycję o 
zwolnienie poselskiej komisji 
bankowej i pieniężnej z dalsze­
go rozważania bilu. Przed wie­
czorem, uzyskano 52 podpisy. 
Z chwilą podpisania petycji 
przez 145 członków, bil McLeo- 
da wróci na plenum i pójdzie 
pod głosowanie 23. kwietnia.

Starzy członkowie Izby mó­
wili, że nie pamiętają petycji, 
którąby tak chętnie i pospiesz­
nie podpisywano. Oczekuje się, 
że wymaganą liczbę podpisów 
zdobędzie się najpóźniej do ju­
tra wieczór.

Przez to posunięcie, zwolen­
nicy bilu zapobiegną dalszym 
zwłokom ze strony podkomisji 
R. F. C. Prezes Finansowej 
Korporacji Rekonstrukcji, Jo­
nes, jest przeciwny bilowi.

Bil, wniesiony 5. marca przez 
kongr. McLeoda z Michigan, u- 
poważnilby R. F. C. do przeję­
cia majątków wszystkich zam-

płacenia depozytorom „dolara 
za dolara”. Zasoby banków by­
łyby zlikwidowane w okresie 10 
lat.

Kongr. Brown z Michigan 
przygotowuje podobny bil, o- 
bejmujący jednak r ó w n i e ż  
wszystkie zamknięte banki sta­
nowe. O tym bilu kongr. Mc 
Leod powiedział, że może on 
tylko .sprawę powikłać i że 
Brown mógłby z powodzeniem 
ofiarować zastrzeżenia swojego 
bilu jako poprawki do bilu Mc 
Leoda podczas debaty w Izbie.

Zdaniem zwolenników pro­
jektu spłacenia depozytorów, 
tylko zmodyfikowany bił mógł­
by przejść przez potężną komi­
sję reguł, na której czele stoi 
kongr. Bankhead z Alabamy.

Liderzy całego ruchu czuja, 
że podpisywana obecnie pety­
cja nietylko zaoszczędzi czas, 
ale zapewni dotarcie bilu w nie­
zmienionej formie na plenum. 
W wypadku złożenia z bilu re­
lacji przez komisję bankową i 
pieniężną nie obeszłoby się bez 
obciążenia i osłabienia bilu róż- 
nemi poprawkami.

H.O.LC. w Illinois w Ognia 
Ostrych Zarzutów.

---------- . B
Członek Izby Żąda Śledztwa Kongresowego.

Przeszukiwania zaułków, su- 
eryn i innych miejsc nie przy 
uosły żadnego rezultatu w 
dnalezieniu zaginionej w ta- 
emniczy sposób małej dźiew- 
zynki, Doroty Zietlow, zamie- 
zkałej z babcią pn. 1924 No. 

Central Park ave. Mała dziew- 
’zynka, licząca zaledwie dwa i 
'ół roku, zaginęła bez śladu w 
;b. niedzielę. Jej starsza sió- 
;tra dwunastoletnia | braci- 
zek liczący cztery lata twier- 
Izą, że Dorotka udała się za 
jakimś młodym mężczyzną, 
tory obiecał dać jej „nykla” 
i a cukierki. Wszystko troje 

bawili się przed domem babci. 
Od tej pory ślad za maleń- 
twem zaginął.

Policja i sąsiedzi przeszuka- 
i wczoraj wszystkie zakątki, 

gdzie przypuszczali, że będą 
mogli znaleźć małą Dorotkę. 
Poszukiwania odbywały się na 
rzestrzeni mili kwadratowej

w okolicy stacji policyjnej 
Śhakespeare, lecz nigdzie nie 
natrafiono, na najmniejszy 
ślad, któryby naprowadził po­
licję na właściwy kierunek po­
szukiwania.

Panuje ogólne przypuszcze­
nie, że mała Dorotka została 
porwana przez owego mężczyz 
nę, lecz kim jest mężczyzna,— 
nikt nie wie.

Ojciec malej Dorotki, Jerzy 
Zietlow, zam. pn. 3246 N. O- 
range ul., stawił się .wczoraj 
sam na stacji policyjnej i po­
wiedział policji, że nic nie wie­
dza! o zniknięciu jego córki.— 
Powiedział również policji, że 
matka jego dzieci znajduje się 
obecnie w szpitalu w Dunning 
i, że o zniknięciu dziewczynki 
dowiedział się z pism. Dzieci 
oddał matce swej żony, gdyż 
sam nie mógł się niemi opie­
kować. Zietlow płacił na utrzy­
manie swych dzieci.

W a s h i n g t o n ,  1 0 . k w i e t n i a . —  

Kongr. Dirksen, rep. z 111., za­
żądał wczoraj śledztwa kon­
gresowego w sprawie działal­
ności biura Home Owners’ 
Loan Corp. w Illinpis.

W rezolucji żądającej wy­
znaczenia^ specjalnej komisji 
śledczej z pięciu członków, pan 
Dirksen powiedział, że przy o- 
oecnem tempie udzielania po­
życzek, biuro H. O. L. C. w 
Illinois będzie potrzebowało -50 
at do rozdzielenia funduszów 

przedzielonych stanowi przez 
ząd na pomoc właścicielom 

małych domów.
Wczorajszą rezolucję poprze­

dził w zeszłym tygodniu gwał­
towny atak na plenum w Izbie, 

którym kongr. Dirksen za­
rzucił, że biuro H. O. L. C. w 
Illinois aż „cuchnie od korup­
cji politycznej i niedołęstwa”.

W swojej rezolucji, p. Dirk­

sen stwierdził, że koszt przy­
znania i zamknięcia pożyczki 
na dom waha się w wielu sta­
nach pomiędzy $12 a $20. W 
Illinois, koszt każdej pożyczki 
w lutym wynosił $456.19.

Dirksen przypomniał, że sta­
nowe biuro było już raz przed­
miotem inwestygacji urzędni­
ków H. O. L. C. w Washingto­
nie i że śledztwo spowodowało 
usunięcie W. G. Donne’a jako 
manażera stanowego. Jednako­
woż mianowanie Henry Zande- 
ra na miejsce Donne’a nie przy­
niosło —■ według rezolucji 
Dirksena —- „żadnego dostrze­
galnego polepszenia w spraw­
ności biura i tempie udzielania 
pożyczek”.

Ludzie czekają miesiącami 
na akcję w sprawie ich aplika- 
cyj na pożyczki, podczas gdy 
fundusze publiczne trwoni się 
na utrzymywanie sztabu urzęd­
niczego.

STOLICY MÓWIĄ O USUNIĘCIU GEN. 
JOHNSONA Z KOMENDY N. R. A.

Urzędnik Gabinetu Rozgląda Się Za Jego Następcą.

V 0 N  S E E C K T  W O J S K O W Y M  D O R A D C Ą  C H I N .  

S z a n g h a j ,  C h i n y ,  1 0 . k w i e t n i a .  (Prasa Stów.) — Generał 
Hans vom Seeckt, jeden z wybitniejszych generałów niemieckich 

czasów wojny światowej, przybył tu przed kilku dniami i ob­
jął stanowisko generalnego doradcy piechoty w armji chińskiej. 
Posadę tę gen. von Seeckt otrzymał od.rządu narodowego Chin'.

W a s h i n g t o n ,  1 0 . k w i e t n i a . —

Wysocy urzędnicy administra­
cji rozglądają się pocichu za 
następcą gen. Johnsona jako 
administratora N. R. A.

Agencja prasowa Universal 
Service dowiedziała się, że je­
den z urzędników gabinetu son­
dował już paru wybitnych lu­
dzi w życiu prywatnem, czy, 
gdyby przyszło do czego, nie 
objęliby komendy w N. R. A.

Następnem zadaniem N. R. 
A. będzie wykonywanie umów 

kodeksów i ów członek gabi­
netu miał się rozglądać za ad­
ministratorem, który posiadał 
doświadczenie b y z n e s o w e  i 
prawne połączone z kwalifika­
cjami wykonawczemi.

Czy to sondowanie odbywa 
się na instrukcję z Białego Do­

mu, nie można się było dowie­
dzieć, uważa się jednak ,że czło­
nek gabinetu nie szedłby tak 
daleko bez wiedzy Prezydenta.

Relacja ma być złożono Pre­
zydentowi w tym tygodniu po 
jego powrocie z Florydy i wte­
dy zapewne cała sytuacja się 
wyklaruje.

—  B i u r a  K o n s u l a t u  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  w  C h i c a g o  
m i e s z c z ą  s i ę  p .  n r .  1 5 0 0  N o r t h  

D e a r b o r n  P a r k w a y .

Przyrost drzewa z jednego 
roku nazywa się słojem. Słoje 
są widoczne na przekroju po­
przecznym drzewa jako pier­
ścienie; na przecięciu Z2Ś po- 
dłużnem, na deskach okazują 
się jako flader.
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Obiad Na Jutro.
Z u p a  r y ż o w a .

O z ó r  p o  p o l s k u  w  s z a r y m  s o s i e .  
M a k a r o n  w ł o s k i .  

W y b o r n y  p i e r n i k .

H e r b a t a .

O z ó r  p o  p o l s k u  w  s z a r y m  s o s i e .

Ugotować ozór wołowy z ja ­
rzynami, cebulą i korzeniami. 
Gdy już miękki i skóra wierz­
chnia łatwo odchodzi, ściągnąć 
ją, pokrajać ozór w ukośne pla­
stry, włożyć napowrót do ryn­
ki, zalać przygotowanym sosem 
z migdałami i rodzynkami i po­
dusić jeszcze z 15 minut. Po­
tem wydać na długim półmisku 
i obłożyć go makaronem włos­
kim lub kartoflami. Rosół, w 
którym się gotował można w 
części użyć na zrobienie sosu, 
a w części na zupę.

S o s  p o l s k i  s z a r y .
Zrobić rumianą zaprażkę z 

łyżki masła i mąki, rozprowa­
dzić rosołem. Dodać garść o- 
branych rodzynków, garść opa­
rzonych i drobno poszatkowa- 
nych migdałów, wcisnąć sok z 
pół cytryny, wsypać dwie łyże­
czki miałkiego cukru i trochę 
karmelu dla koloru a dla wy­
kwintniejszego smaku można 
dodać kieliszek wina czerwone­
go lub pół kieliszka Malagi. — 
Wysadzić go dobrze i podać do 
potrawy z ozora lub karpia na 
szaro.

W y b o r n y  p i e r n i k .

Zr umienie kwartę miodu, 
wlać do donicy i ucierać, a po 
przestygnięciu wbijać po jed­
nemu 5 żółtek, wsypać kwartę 
mąki, łyżeczkę proszku roz­
puszczonego w wodzie, po 
ćwierć funta migdałów i cyka­
ty  pokrajanych w paski, skórki 
pomarańczowej, trochę przesia­
nych goździków, cynamonu i 
kwiatu muszkatułowego. Wy­
mieszać delikatnie z pianą z po­
zostałych białek, wlać do for­
my wysmarowanej masłem i 
wysypanej mąką i piec w wol­
nym piecu całą godzinę. Pier­
nik ten jest doskonały gdy stoi 
w wilgotnem miejscu przez 
10—14 dni.

F A SO N  D LA  K O R PU L E N T N IE J-
SZYCH F IG U R .

M odelko 684.
N abyć m ożna w  w ie lk ościach  36, 

38, 40, 43, 44, 46, 48 ca li w  biliście. 
N a  w ielkość 36 potrzeba 3% jarda  
39 calow ej m aterji, tak że  14 jarda

W IO S N A .
P ły n ą  ponad łąk i, pola
Jak ieś w onie św ieże, tchnąće  
I  zapachy balsam ow e  
I  nielodje hym n grające.
W  szumife rzeki, w  każdej fa li  
Czuć czarów ny dźw ięk  radosny  
W  każdej sk ibie rozoraiiej 
B alsam ow y tchnie czar w iosny.

P ierś rozpiera radość szczera  
Św iat uśm iecha Się radością  
M ieni w  słońca się  b łęk icie  
W abi szczęściem  i  św ieżością . 
W ierzb schylonych, brzóz plączących  
Słychać d ć h e  szepty, m odły  
Jakby piosnkę n io sły  jakąś  
Lub rozm owę z sobą Wiodły.

Ponad ciche w iosk i, m iasta  
L eci hyżo w ieść  radosna  
I  nad zieja  w  sercu w zrasta  
Bo już p rzysz ła  cudna w iosna.

P ły n ą  ponad łąk i, pola  
Jakieś w onie św ieże, tchnące  
I  zapachy balsam ow e  
I  m elodje hym n grające.

Niezwykła Zabawa
Alumnek Akademji.
Stowarzyszenie Alumnek A- 

kademji Najśw. Rodziny w 'po­
łączeniu z Sodalicją tej uczelni, 
urządza zabawę karcianą i ko­
stkową dnia lig o  kwietnia o 
godzinie 7 :30 wieczorem. Wie­
czór ten upiększony będzie nad­
zwyczajną wystawą mód pań 
młodych z ostatniego stulecia. 
Komitet wystawy mód pod 
przewodnictwem panny Marji. 
Czwalińskiej i panny Geraldy- 
ny Oberskiej podaje do wiado­
mości, że ma w swem posiada­
niu sukhie ślubne począwszy od 
1830 do czasu teraźniejszego. 
Niektóre suknie początkowo 
białe, nabrały przez łatą koloru 
kremowego, nadając im więcej 
piękności. Ci, którzy zechcą ła­
skawie się przyjrzeć strojom 
ślubnym minionych lat łatwo 
zrozumieją dlaczego właściciel­
ki przechowywały je starannie 
przez tyle lat. W strojach tych 
można też łatwo rozpoznać nie­
które szczegółowe przybory 
charakteryzujące najnowsze i 
najmodniejsze modele dzisiej­
sze.

Komitet przygotował także 
niezwykłą niespodziankę. Pod­
czas wystawy tej wystąpi Pan­
na Młoda ze swą Gruchną, sta­
nowiąca orszak ślubny mody 
przyszłej. Każdy zapewne miał 
już sposobność widzieć przyhaj 
mniej jedną starożytną Panią 
Młodą ale nie widział jeszcze a 
może też nie może robie Wyóbra 
zić jak będzie przedstawiał się 
orszak ślubny w przyszłości. 
Suknie Panny Młodej i jej dru- 
chny Zostały wykonane pod 
przewodnictwem p. Leokadji 
Wasiełewskiej.

Członkinie Stowarzyszenia 
Alumńek i Sodalicji chętnie 
fiarowały się na modelki sukien 
ślubnych. Każda panieńłta cie­
szy się że będzie miała sposob­
ność noszenia prześlicznej suk­
ni i odczuwać te same radosne 
czucia, które musiały napełniać 
serca młodych pań 4ninionyeh 
łat.

Komitet zabawy zaprasza u- 
przejmie panów i panie i zapew­
nią, że tak jedni jak i drudzy 
spędzą przyjemny ten wieczór. 
Dla niejednych wystawa ta  bę­
dzie przypomnieniem dawnych 
miłych czasów, dla innych bę­
dzie nadarzającą się sposobno­
ścią podziwienia starożytnych 
szat weselnych z nadzwyczajną 
■starannością wykóńcżgtfiych.

Po zabawi© i wystawie mód 
będą podane kawa i ciastka. 
Komitet pracuję usilnie, ażeby 
doprowadzić do sukcesu, pierw­
szą podobną imprezę na Polo- 
nji chicagoskiej.

Zabawa Karciana 
To w. Pań Chicago.

P a n i  W ł a d y s ł a w a  M a k a r s k a ,  

czynna członkini komitetu 
z a b a w y .

Już jutro wieczorem, dnia 11 
kwietnia, b. r„ odbędzie się za­
bawa karciano-kostkowa Tow. 
Pań Chicago, grupa 2 1 9 1 ,  w 
Lewis hotelu, mieszczącym się 
p. nr. 1166 Milwaukee ave.

Komitet stara się zadowol- 
nić wszystkich gości, pięknemi 
premjami, które będą przezna­
czone do każdego stolika, oraz 
będą ofiarowane cenne premje 
przy wejściu, tak zwane — 
„Door Prizes” a później poda­
ne będą smaczne przekąski i 
kawa.

Na zabawę tę prószeni są i 
panowie.

Pani Puchalska, prezeska i 
panna Jadwiga Betlejewska, 
przewodnicząca tej zabawy, 
wraz z bardzo pracowitym ko­
mitetem i wszystkiemi człon- 
kinami jeszcze raz serdecznie 
zapraszają całą Polonję na tą 
zabawę.

Panie Obrabowane
Podczas Zabawy 

Karcianej.
Wczoraj wieczorem odbyła 

się zabawa karciana Klubu ko­
biecego w domu pp. Habel, pnr. 
3806 School ul., podczas której 
obecne były następujące panie: 
Leokadja Armknecht, Zofja 
Czesławska, Wanda Idzikow­
ska, A n n a M a r  s k a, A n n a 
Pstrong, Franciszka Szumnar 
Ska, Marja Richłowska, Eleo­
nora Kośkiewićz, Zofja Pisza 
towska, Bronisława Kaczma­
rek, Marja Kosecka no i Hele­
na Habel. W chwilę kiedy pa­
nie kończyły już zabawę kar­
cianą, ą pani Habel czyniła 
przygotowania d o przyjęcia 
swych gości, młody włamywacz 
pośpiesznie zbierał z komody 
torebki pań Zostawionych w 
sypialni. W tej samej chwili p. 
Habel wchodził do jadalni aby 
zamknąć okno lecz pa widok 
nieznajomego Wydał okrzyk 
przerażenia i już miał chwycić 
przestępcę gdy ten najbezpiecz­
niej wyskoczył oknem szeroko 
otwartym wryptiśzczając w po­
śpiechu trzy torebki, a sam 
zniknął w ciemnym zaułku. — 
Zaalarmowane panie wezwały 
natychmiast policję lecz do­
tychczas żadnej wieści o zło­
dzieju nie było.

Panie miały w  torebkach nie- 
tylko pieniądze, ale także i cen­
ne, pamiątkowe rzeczy, które 
chciałyby otrzymać z powro­
tem. Taką była przygoda wczo­
rajszej zabawy karcianej. “

Pirometr jest nazwa przy­
rządu do mierzenia wysokich 
temperatur.

“Uniwersity Friends o f Poland” Popierają 
Sztukę Polską.

Według ostatnich informacji 
zebranych przez moderatora 
Klubu Polskiego na Uniwersy­
tecie De Paul, prof. S. Puła­
skiego z fakultetu prawnego 
na tymże Uniwersytecie, za­
wiadomieni jesteśmy, iż on ko­
operując z panem wice-konsu- 
lem Kulikowskim, który też 
żywo interesuje się i wiele 
przykłada starań dla sukcesu 
studenckich otrganiżacji pol­
skich po Uniwersytetach tu­
tejszych, spodziewa się, że sztu 
ka spotka się z niebywałem po­
wodzeniem.

Studenci Polscy na Uniwer­
sytecie De Paul, którzy szczy­
cą się największym Klubem 
pomiędzy Studenterją polską w 
Stanach Zjednoczonych, żywo 
komentują fakt, iż tak zw. 
„Biuro Wykładowe”, które 
wchodzi w skład organizacji 
„University Friends of Po- 
land” przyrzekło swą czynną 
kooperację dla zapewnienia 
sukcesu tej sztuczce.

Dzięki tej współpracy może-

Tow. Śpiewu Kalina
Urządza Koncert.

my stwierdzić naprzykład, iż 
pomiędzy gośćmi, którzy za­
szczycą tą  sztukę swą obecno­
ścią, będą tacy jak prof. Mc 
Cormick, dziekan prawa n a  U- 
niwersytecie Loyola, prof. Ciar­
kę, dziekan prawa z De Paul 
Uniwersytetu, Dr. Sampoliń- 
ski z Loyola Uniwersytetu, 
prof. Tycociner z Illinois Uni­
wersytetu, prof. Moorhęad, 
dziekan Loyola Uniwersytetu, 
jak również Franciszek Zintak, 
sędziowie: Klarkowski, Urbań­
ski, Prystalski, La Buy, i t. d. 
Najleipszym dowodem koopera­
cji jaka panuje pomiędzy sfe- 
rartii inteligencji polskiej bę­
dzie sto procentowe wystąpie­
nie wszystkich Klubów Stu­
denckich polskich w mieście 
Chicago.

Sztuka ta  odbędzie się pod 
egidą Klubu „Pi Sigma Phi” z 
De Paul Uniwersytetu, dnia 15 
kwietnia, b. r. o godzinie 8:15 
wieczorem w De Paul Audyto- 
rjum przy Sheffield i Webster 
ulicy.

Tow. S. Chmielińskiej
Wystawia “Teścia

T H E  T U T T 5  13 v C raw tord lo u n g
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Zwyczaj Picia Popołudniowej Herbaty.

35 calow ej kontrastow ej m aterji.
P rosim y przysłać P IĘ T N A ŚC IE  

CENTÓW  (15) w raz z kuponem  na 
którym  należy  w yraźn ie w yp isać L 
m ię i nazw isko, adres i  num er faso­
nu i. w ielkość.

Zam ów ienia przysy łać na a d r e s: 
D ziennik Chicago. 1455 W. Divl- 
eion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportw oych i dom ow ych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko  
P IĘ T N A ŚC IE  CENTÓW . K atalog  
w raz z jednem  m odelkiem  DW A­
D Z IE ŚC IA  P IĘ Ć  CENTÓW.'
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Nr
W ie l k o ś ć  ........................ ..............

Im ię  i  N azw isko

Adres

T rue F a lse  S core

1. F a u g h  is  an  exclam ation  o f  approval,------
2. A  farr ier  is  one w ho sh oes horses-------------
8 . A  fibril is  a  large  fiber........ ................................
4. H ym nology  is  th e  stu dy  o f  hym n s, or

th e ir  o r ig in  ............ .......... ........ ........................
5 . In  m etaphysics, I  i s  th e  o b jec t o f  coń-

sc iou sn ess .......... .................................................
6. L egerdem ain  m ean s s le ig h t o f  h an d ............
7 . W illiam  M cK inley , tw en ty -flfth  presi-

d en t o f  the U n ited  S ta te s, w a s o f  E ng- 
lish  d e ś c e n t ........................... ...............................

8. A  horse poWer is  eq u iva len t to  ra is in g
66,0Q0 pounds on e  fo o t  p er  m in u tę .......

9. “T apis”  is  F rench  fo r  a  w in d ow ................ « ...
10. T rifling  is  classed  a s an  ad jec tiv e  in  the

E nglish  lan gu age  — ...... ..............................

-
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H e r C S  h o w  to  g e t  yO u r in t e l l i g e n c e  s c o r e :  I f  y o u  t h in k  a  s t a t e m e n t  i s  
t r u e ,  p la c e  a  c h e c k  b e s id e  i t  in  t h e  c o lu m n  h e a d e d  " T ru e ."  I f  y ó u  t h in k  
It f a l s e ,  p la c e  a  c h e c k  b e s ir le  i t  In t h e  c o lu m n  h e a d e d  " F a ls e .” A f t e r  y o u  
h a v e  c o m p le t e d  t h e  q u e s t i o n s  lo o k  u p  t h e  c o r r e c t  a n s w e r s  a n d  p u t  10  
d o w n  in  t h e  " S c o re"  c o lu m n  e v e r y  t ir n e  you aro correct. A  perfect acora 
to 108. ' ----------‘— ---------- —— -r— 
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R e g i n a  N i e w i ń s k a .

Na programie koncertu Tow. 
Śpiewu Kalina (chór mężatek) 
No. 93, Z. S. P„ który się od­
będzie w niedzielę, dnia 15-go 
kwietnia, w sali Zjednoczenia, 
rystąpi znana i łubiana arty- 
tka harfistka, panna Regina 

Niewińska. Młoda artystka już 
lieraz zdobywała oklaski na 
oneertaeh, za swą śliczną i 
u-tystyczną grę na harfie. — 
Przeto Tow. Śpiewu Kalina, 
hcąc programem zadowolić 
' abliezńósć, poprosiła pannę 
Niewińska o wzięcie udziału w 
orogramid. Słdwem towarzy- 
two stara się, ażeby ten 19-ty 
icroćzny koncert odbył się ku 
ladowhleniu tych, którzy ża- 
zczycą go swą obecnością. — 

Dalej na programie wystąpi 
mana śpiewaczka-, pani Zofja 
Mazurkiewicz, która swym mi- 
’ym głosem nieraz pieściła u- 
zy słuchaczy. Panie z Tow. 

Kalina, ze swym dyrygentem 
i. St. Czerniakowskim na Cze- 
‘e, przygotowują program zło­
żony ze ślicznych utworów pol­
skich kompozytorów. Po kon- 
se.rcie nastąpi zabawa tanecz­
na, gdzie przy doborowej or­
kiestrze goście będą mogli się 
mile ubawić.

Siostrzenica Herriota 
Reżyserką Filmową.

Siostrzenica byłego prem je­
ra francuskiego uchodzi za jed­
nego z najzdolniejszych reży­
serów filmowych i poświęca się 
z zamiłowaniem swej pracy.

Pani Ninon Tallon stud jo wa­
ła przed kilkoma łaty na uni­
wersytecie wiedeńskim filozo­
fię-

Niedawno ukończyła nakrę­
canie wersji francuskiej filmu 
wiedeńskiego „Przygoda na 
Lido”, oraz brała udział w eks­
pedycji filmowej do Sahary.

Przed kilkoma dniami pani 
Tallon przybyła do Wiednia w 
charakterze reżyserki nowego 
filmu francuskiego, pt. „Król 
Cyganów”, który nakręcony zo­
stanie w atellier wiedeńskiem.

Doskonałą, a pełną humoru 
komedję pod tytułem „Teść”, 
odegrają najłejsze siły sekcji 
artystycznej Tow. Stefanji 
Chmielińskiej z© współudzia­
łem artystów sceny polskiej, w 
niedzielę, 22go kwietnia, w sali 
Związku Polek, przy N. Ash­
land ave„ o godzinie 7 :30! wie­
czorem.

Główną rolę „Teścia” odtwo­
rzy znany i ogólnie za doskona­
łego artystę uważany p. Bed­
narczyk, którego grę nieraz 
publiczność tutejsza, miała już 
sposobność podziwiać.

W  innych rolach męskich 
dzielnie sekundować mu będą: 
K. Kasperek, R. Lessel, jako u- 
eiemiężony mąż, W. Sikora, M. 
Kwiatkowski, B. Migała. Role 
żeńskie trzech ciotek oddadzą 
panie: W. Schmidt, H. Chrza­
nowska i H. Wydra. Jako zaś 
nadobne córunie ukażą się pan­
na Sikorska,, znana ze zdobycia 
stypendjum w konkursie dekla- 
materek w De Paul uniwersy­
tecie, F. Tarka, i B. Jabłońska.

W  roli młodej wdówki rad­
ży ni wystąpi pani Stefan ja 

Nicdźwiedzka,
Sztuka „Teść” nieznana je- 

■•zcze na tutejszych deskach 
scenicznych, jezit pióra jednego 
; doskonałych polskich pisarzy 
i cieszyła się ogromnem po«wo- 
łzeniem w teatrach w Polsce. 
Akcja jej jest bardzo żywa, 
•narakt-ery żńakomicie ujęte, ai 
jpizefy poszczególne są pełne 
humoru i dowcipu.

Miłośnicy dobrych sztuk bę­
dą mieli sposobność miłego spę 
dzenia czasu. Po przedstawieniu 
zabawa taneczna. Bilety są'do 
nabycia u członkiń Towarzy­
stwa, w składzie „Alliance Bri- 
dal Shoppe”, 1237 N. Ashland 
ave.

O G Ł A S Z A J C I E  S I E  W  

D Z I E N N I K U  C H I C A G O S K I M .

Amerykanie są zawsze wiel­
kimi zwolennikami najnow­
szych sensacji. — Niewiadomo 
czy popularne wyrażenie się 
jest błędem czy pTaWdZiwe, jed­
nak często słyszymy: „Weil, 
I’ll try  anything once”. Takie 
wyrażenie się lub skłonność do 
czegoś nowego jak również wi­
doczna obojętność 'tradycyjna 
cechuje indywidualną rasę na­
rodu i jego postęp.

Nie wszystkie jednakowoż 
pomysły są długotrwałe, w każ­
dym bądź razie są takie, które 
stają się dziedziczną częścią 
narodowego życia z powodu jej 
niezmiennych zalet i dobroci 
zgadzających się z narodowym 
charakterem Stanów Zjednoczo 
nych.

Taki przykład można zasto­
sować do zwrotu „Popołudnio­
wa Herbata”, która tak się roz­
powszechniła i spopularyzowa­
ła W tym kraju W ostatniem 
stuleciu i z biegiem czasu we­
szła w stałe użycie jako źródło 
przyjemności dla bogatszej kla­
sy amerykańskiej.

Herbata popołudniowa wy­
pełnia prawdziwą potrzebę co­
dziennego życia. Każdego popo­
łudnia najwybitniejsze osobi­
stości washingtońskie spoży­
wają popołudniową herbatę w 
Białym Domu, aby bez trudu 
mogły dokończyć Swe wyczer­
pujące codzienne zadanie.

Popołudniowe zajęcie w do­
mu przerwane kilkuminutowym 
odpoczynkiem podczas picia o- 
rzeźwiającej herbaty z ciast­
kiem lub dwoma, nie męczy da­
nej osoby tern wyczerpującem 
czekaniem na kolację. Ceremo- 
nja angielska W podawaniu 
herbaty popołudniowej odzna­
cza się przyjemną, elegancką, 
a skromną zastawą oraz miłą 
obsługą. Prawdziwa tajemnica 
podawania herbaty polega na 
pojedyńczej zastawie, staran­
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nym wyborze gatunku herbaty 
i na właściwem dostosowaniu 
przekąsek.

Bądźcie wybrednymi w wy­
borze swej herbaty, gdyż her­
bata tak jak i inne potrawy 
różni się ogromnie w gatunku 
i zapachu. Salada herbata, jed­
na z najwyszukańszych miesza­
nin herbacianych jest polecaną 
do bezustannego używania z 
powodu najlepszego jej gatun­
ku i przyjemnego zapachu, u- 
trzymującego się bez zmiany 
rok rocznie. Dobra gospodyni 
podaje tylko najlepsze potrawy 
i napoje jakie tylko są do na­
bycia.

Symfoniczny Koncert 
na Cześć

pp. Mościckich.
Panie z Polskiego Klubu Ar­

tystycznego z panią Charles 
Dewey, honorową przewodniczą 
cą komitetów, czynią wielkie 
przygotowania na przyjęcie pp. 
J. Mościckich z Washingtonu, 
którzy tu  przybędą z okazji u- 
roczystości 3-go maja.— Punk­
tem kulminacyjnym tego przy­
jęcia będzie koncert symfoni­
cznej polskiej muzyki, urządzo­
ny w poniedziałek, dnia 7-go 
maja w Orchestra Hall, pod ba­
tutą prof. Jerzego Bo janow­
skiego, sławnego dyrygenta o- 
pery i koncertów symfonicz­
nych. Program wieczoru tego 
składać się będzie z utworów 
polskich, a solistą prawdopodo­
bnie będzie słynny pianista z 
Warszawy.

Kilka większych dobroczyn­
nych organizacyj polskich oka­
zuje wielkie zainteresowanie 
nietylko samym koncertem, ale 
i sprzedażą biletów, aby zagwa­
rantować zupełny sukces tej 
imprezie.— Pewien procent ze 
sprzedanych biletów zostanie 
przeznaczony na cel dobroczyn­
ny 'jak również na fundusz sty­
pendialny Polskiego Klubu Ar­
tystycznego.

Niema zatem najmniejszej 
wątpliwości, że Polon ją tym ra­
zem wypełni salę po brzegi, 
gdyż program będzie nadzwy­
czajny, złożony z utworów nie 
słyszanych dotychczas w Ame­
ryce. Zaznaczyć przytem nale- 
ży, że na czele komitetów są 
odpowiedzialne osoby. Afera ta 
powinna więc być zaliczoną do 
jednych z najlepszych afer w 
Polonji tutejszej, bo odegrane 
zostaną polskie utworzy w tej 
sali, w której dotychczas pol­
ska muzyka była nieznaną.

N i e z r ó w n a n e  s t r o j e .

Żona: Spiesz się, Edek, nie 
mogę się doczekać tej chwili, 
w której wyjdę pokazać się w 
nowej sukni.

Mąż: Chwileczkę tylko, dzie­
cino, jeszcze sobie muszę po­
obcinać strzępy przy ręka­
wach.

Baczność Helenowo!
Już jutro, dnia 11 kwietnia, 

przyjedzie do nas drogi gość 2 
Polski, gen, Haller, który ob­
jeżdża' osiedla polskie celem 
zebrania funduszu na inwali­
dów armji polskiej w Amery­
ce. W dniu tym będzie wiec na 
sali parafjalnej, ogodzinie 7-ej 
wieczorem. Spodziewamy się, 
że obywatele zamieszkali na 
•Helenowie przyjdą na wiec 
licznie, by przysłuchać się, co 
nam generał powie. Podczas 
wiecu program będzie bardzo 
krótki, aby nie przemęczać nie­
domagającego gościa. — Ko­
mitet.

Studenci Medycyny 
Zapraszają.

Braterstwo Pi Mu Phi, skła­
dające się z polskich studentów 
medycyny na Uniw. Loyo&a, 
mające za swój ceł zachęcenie 
styczności zawodowej, oraz po­
parcie przyjaźni pomiędzy stu­
dentami medycyny polskiego 
pochodzenia. Choć ci nasi przy­
szli lekarze zorganizowali się 
w 1930 r., jednak w tym krót­
kim czasie poczynili poważne 
postępy dla polskich studen­
tów.

Studenci ci urządzają bal 
wiosenny w kwaterze Stów. 
Polskich Studentów, w hotelu 
Allerton, 701 N. Michigan ave. 
w sobotę, dnia 14 kwietnia. — 
Braterstwo Pi Mu Phi zapra­
sza całą Polonję, a ,przeważ­
nie młodzież polską, kochają­
cą się w zabawach koleżeń­
skich. Początek o godz. 8:30 
wieczorem. Komitet balu two­
rzą: E. Szczurek, J. Szejda, 
H. Paul, E. Kadłubowski, K. 
Jenczewski, J. Łukasiewicz, E. 
Kubicz i J. J. Juszak. •

N I E O S T R O Ż N Y .

— No, moja najdroższa, o  
ilebym został powstrzymany w 
sprawach handlowych, powia­
domię cię natychmiast kartą.

— Dobrze, dobrze, kartę 
znalazłam już w twojem ubra­
niu.

Ł A D N A  SP O D N IA  B IE L IZ N A . 
Annę Adam s M odelko 1737.

Zam ówić m ożpa ty lko w  w ielk o­
ściach’ 34, 36, 38, 49, 42, 44, 46, 48, 
50. N a  w ielkość 36 potrzeba 216 ja r ­
da 39 calow ej m aterji.

Prosim y przystać PIĘ T N A ŚC I®  
CENTÓW (15) w raz z  kuponem  na  
którym należy w yraźm e w yp isać i- 
w ie i  nazw isko, adres i  num er faso" 
un i  w ielkość.

Zam ówienia przysyłać na a d r e s» 
Dziennik Chicago. 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnowsze fasony popołudniow ych, 
sportw oych i  dom owych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko  
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW . K atalog  
wraz*' z jednem  m odelkiem  DW A­
DZIEŚCIA P I E ć  CENTÓW .

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A ­

N I E  M O D E L K A

Nń. . . . . . . . . . . .
W ie l k o ś ć  • . . . . . .  • • •  •

W  S Z K O L E .

Nuczycielka: — Czem pokry­
ty jest kotek? Co go chroni od 
zimna ? Fartuszek, sukienka, 
czy szal? Czy grze ją go piękne 
pióra?

Uczeń: — Czy pani nigdy 
, nie widziała kota?

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E L K A
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Kazanie Ks. J . Pruszyóskiego, C.R.
W ygłoszone Na Mszy Św. w  Ubiegłą Niedzielę z Okazji 

Srebrnego Jubileuszu Kapłaństwa Ks. Jana 
Drzewieckiego Na Stanisławowie.

Przewielebny Duszpasterzu, Ju­
bilacie i Najmilsi w  C h r y ­
stusie !

Niebywałą obchcictei dzisiaj 
paraf ja  nasza uroczystość, al­
bowiem, nietylko raduje się o- 
kazją jubileuszu kapłaństwa 
swego proboszcza ale również 
i wychowanka. Dumne jest sta­
nisławowo z tego przywileju, iż 
wypielęgnowało nie jednego 
młodzieńca dla służby Bożej, Ł- 
le licznfe zastępy, a ponadto o- 
becnie jeden z tych dzieci tej 
dobrej Matki objął opiekę nad 
jej domem i całą tę rodzinę pro­
wadzi do Boga. Dziś święci swój 
j ubileusz kapłaństwa.

Łatwo można wyobrazić so­
bie jak wielka, radość panuje w 
sercach wszystkich. By tę ra­
dość okazać, paraf ja  nasza 
przybrała świąteczne szaty — 
uśmiech zadowolenia i podziwu 
maluje się na, obliczach wszy­
stkich, a powodem tego, — 
dwmdziesta piąta rocznica ka­
płaństwa duszpasterza naszego. 
Od dnia dzisiejszego nosić on 
będzie chlubny tytuł — kapłan- 
juibilat.

Dzisiaj zapomina, się o prze­
szłości. Szarą kartę życia prze­
rzuca się w otchłań zapomnie­
nia: oczy wasze spoglądają w 
wesołą przyszłość, uświęconą, 
j ubileulszem; a  z serca wyrywa 
się radosne wołanie: żyj nam. 
drogi jubilacie długie lata boś 
był wiemy w służbie Panu 
świata.

Uczucia serca waszego są 
święte i szlachetne — boście 
moi drodzy, całą duszą przy­
wiązani do kapłanów. Sumienie 
wam powiada, że życie jego nie 
jest wysłane różami; że bywa­
ją dla niego chwile pełne gory­
czy i smutku, zwłaszcza, gdy 
za dobrą pracę odpłaci mu się 
niewdzięcznością. Niejedne sta­
rania jego pozostają braowc- 
ne. Niejedne marzenia rozbijają 
się o skałę przykrego sprzeci­
wu i hardości serca. Częste po­
święcenia dla zbawienia i na­
wrócenia bliźniego idą na mar­
ne. Przytem różne inne trud­
ności i krzyże niejednego ka­
płana, przyprawiają o wczesną 
śmierć.Lud nasz dobry, wie jak 
wielkie są trudy kapłana i dla­
tego chętnie go otacza ciepłem 
sercem i weselem, kiedykolwiek 
nadarzy się sposobność, by dać 
dowód, że o nim nie zapomina,
I słusznie bo nadzwyczaj wiel­
ka, jest godność kapłana.

Kiedy Pan Jezus w począt­
kach swej pracy zasłynął jako 
wielki nauczyciel i cudotwórca 
i wielkie rzesze ludu garnęły się 
wokoło Niego — pragnące na­
karmić się Boską nauką, spoj­
rzał na nich litościwie i powie­
dział uczniom swoim: „Żniwo 
wprawdzie wielkie, ale robotni­
ków mało.”
(M at. 9. 36).

Wtedy to odszedł Pan Jezus 
na górę modlić s ię : i przez całą 
noc trwał na modlitwie. A gdy 
dzień nastał przywołał uczniów 
i wybrał z nich dwunastu i naz­
wał Apostołami. Tak postępu­
jąc stwierdził Pan Jezus, że ka­
płaństwo wielkie ma znaczenie, 
skoro sam całą noc spędził na 
motcilitwie zanim wybrał pierw­
szych swoich uczniów Aposto- 
iów-kapłanów. I od owego cza­
su, Bóg sam w swój sposób cu­
downy wybiera swoich kapła­
nów'. Więc godność Jego święta,. 
Dlatego też chociaż są wrogo­
wie kościoła i ci którzy nieprzy­
chylnie usposobieni są do ka­
płaństwa mimo wszystko sza­
cunek im wielki zawsze oka­
zują.

„Kiedy Mojżesz z rozkazu 
Bożego wybrał Aarona, na arcy­
kapłana, wtedy zbuntowała się 
część ludu pod wodzą trzech 
mężów': Korago, Datana i Abi- 
rona, twierdząc, że po zawarciu 
przymierza mają prawo wszy­
scy do kapłaństwa i są kapła­
nami.” Wtedy to rozgniewał się 
Bóg i ukarał buntowników tak, 
że pod nimi ziemia się rozwarła 
i żywcem ich pogrzebała. W ten 
sposób dał Bóg do zrozumienia, 
że tylko powołanym wolno zbli­
żać się do ołtarza.

B óg  n a jw y ż sz y  pow oła ł w 
sw ój szczegó lny  sp osób  do> sw ej 
s łu żb y  i n a sz e g o  jub ila ta ,. I po 
cieszy! go  tern , że u m ia ł p rz e ­
trw a ć  n ie je d n ą  b u rzę , u rn ia ' 
sw alcżyć n ie je d n ą  tru d n o ść , u- 
«ftiał kierować okrętem swego

życia naprzeciwko wielkim fa­
lom i przebić się do przystani 
Chrystusowej głoszącej praw­
dę, czystość życia i cel życia— 
wieczne zbawienie.

Gdy myślą sięga on w daleką 
przeszłość i spogląda na te wiel­
kie tłumy ludu, których 
chrzcił, łączył węzłem małżeń­
skim, rozgrzeszał i towarzyszył 
w' ostatniej pielgrzymce życio­
wej, cieszy się i raduje to ser­
ce, że Bóg jego tak długo uży­
wał jako swe narzędzie w apo­
stolstwie. Jubileusz to pierw­
sza korona upiększająca pracę 
kapłańską. To szczególny przy­
wilej dla, kapłana.

Św. Paweł w liście do Żydów 
pięknie mówi: „Albowiem każ­
dy kapłan z ludu wzdęty — dla 
ludzi bywa postanowiony w 
tern, co do Boga należy, aby o- 
fiarował dary i ofiary za grze­
chy.” Urząd ten bezustannie 
pełnił nasz jubilat. Szedł i nau­
czał gdziekolwiek władza za­
konna go posyłała. A niezaw3ze 
było łatwo ten obowiązek wypeł 
nić. Przypomnijcie sobie, moi 
drodzy, te straszne lata kiedy 
to caleimi godzinami, aż do 
późna w' nocy kapłani spowia­
dali. O każdej porze, w zimie, 
w nocy, w deszczu, o niewygo­
dzie troszczono się o zbawienie 
ludu naszego. Nastąpiły lata 
strasznej influenzy, która setki 
i tysiące osób sprzątała poto­
kiem z tego świata. Księża a 
więc i nasz jubilat, musiał po­
cieszać te strapione dusze, z 
narażeniem się na chorobę i 
śmierć i chętnie to czyniono.

A któż z nas nie pamięta 
wojny światowej. Praca wyma 
gała od kapłana poświęcenia się 
dla tych bohaterów i ich rodzi­
nom. I błogosławił on szeregi 
tych wojowników i wysyłał w 
bój dla Dobra ojczyzny i poko 
ju.

Gdziekolwiek dziś spojrzysz, 
wszędzie dziwny objaw.' Ludzie 
gonią za, czemś, za szczęściem. 
Jedni za złotem, inni za grze­
szną zabawą, inni starają się 
wszystko przeczytać, o wszysit- 
kiem wiedzieć, choćby ze szko­
dą dla duszy, choćby zaprzecza­
jąc prawa Boże. Dziś o wszyst- 
ki-em wiedzą — prócz jednej 
rzeczy — i to najważniejszej: 
Człowiek nowoczesny nie zna 
swej religji, nie zna hiistorjr 
swej wiary i dróg prowadzą 
cych do Boga,, bo ta nauka, zda- 
je mu się być niepotrzebną — 
dobrą dla ciemnych ludzi. CL„is 
jest człowiek dziś któryby znał 
Pismo św., któryby starał się 
pogłębić swoją wiarę i wpro­
wadzić w swe życie prywatne i 
społeczne ducha Bożego, kato­
lickiego?

I właśnie, gdy kapłan doś­
wiadczony życiem, przypomina 
sobie swe poświęcenie i troski 
wokoło dobra swego ludu i wi­
dzi jak dużo jeszcze trzeba 
zdziałać, czuje on że ten jubi­
leusz ma być początkiem dla, 
niego jeszcze gorliwszej i 
świętszej pracy w nauczaniu, 
prowadzeniu i uświęceniu nasze 
go ludu. Czuje on, że potrzeba, 
mu tego męstwa i odwagi, by 
w razie'potrzeby wystąpić w o- 
bronie. zasad wiary świętej, by 
złej woli przeciwstawić nieu­
straszoną odwagą, by zło naz­
wać złem — zarówno czy to bę­
dzie u ludzi prostych, czy też 
na wysokich stanowiskach po­
stawionych.

Wie on dobrze, że „Bóg go 
powołał, aby mocą swej władzy

Z zadowoleniem  m ówim y o 
doskonałym  ty ton iu  w papiero­
sach Luckies — o w yborow ym  
tureckim  i krajow ym  ty toniu , 
łagodnych, czystych, środkowych 
liściach — one sm akują lepiej — a 
przytem  — “ I t ’s to asted ” — d!a 
zabezpieczenia gardła. Równie

dum ni jesteśm y z sposobu w jak.. 
Luckies są w yrabiane. One są 
takie okrągłe, ścisłe, w ypełnione 
po sam e brzegi. D latego też 
Luckies zaw sze są w doskonałym  
stan ie—nie w ysychają. Luckies 
zawsze—pod każdym  względem  
—są przy jem ne dla gardła.

Z aw sze są p r z y je m n e  d la  gard ła

—takie okrągłe, ścisłe, tak  szczelnie 
w ypełnione— p o  same brzegi

“I t ’s toasted”
Luckies zaw sze są p rzy jem n e  d la  gardła

T y lk o  Ś rodkow e Liście -  te  są N ajłagodn iejsze
CopnUbt, 1934, The American Tobacco Company.

N IE  górne liście— są niezupełnie rozw inięte  
— one są cierpkie!

S m aku ją  lep ie j

N I E  dolne liście— są niższego gatunku  
— szorstkie i pełne piaskuI

lo ty  dystrykt:
Jakób J. Twardzik i 
Franciszek J. Kempa

19ty dystrykt:
23ci dystrykt:

Franciszek B .  S t a w a r z  
Teodor J. Penkala 

25ty dystrykt:
Michał Kalasa 

27my dystrykt:
Józef Frzywarski 
Franciszek S, Zalewski 
Józef Murawski 

Alojzy P. Urbański
N a  K o n g r e s m a n ó w .

4 ty  dystrykt:
Leon Śliwiński 
Antoni J. Zygmuntowicz

Sty dystrykt:
7my dystrykt:

Leonord W. Schuetz 
8my dystrykt:

Leon Kociałkowski 
W. Roy Rybarczyk i 
Stanisław H. Kunz

N a  p o s ł ó w  d o  L e g i s l a t u r y .

Władysław Sułczyński

Leon J. Jankowski

4ty dystrykt:
Jan C. Kluczyński 
Stefan R. Lazocki

9ty dystrykt:
Piotr P. Jeziemy 
Fr. Dymitrowicz i 
Władysław Pacanowski

13ty dystrykt: 
loty dystrykt;

Florjan W. Tylka

A n d r z e j  S ó w k a

F r a n c i s z e k  S l a s z y ń s k i  

Franciszek Billa 
M a r j a n  G ó r s k i  i  

P a w e ł  M u s i a ł

Franciszek G. Żeleziński i 
Jan Czeluśnika 
Jan Stanek 
Józef Nosek

Edward R. Piszczatowski

Albert Chojnacki 
Władysław Konecki 
Stanisław J. Jankowski 
Antoni Radochoński

Józef J. Sikorski 
Jan Wierzchowski 
Józef C. Wolon 
Robert A. Kostecki 
Władysław Mrumliński 
Kazimierz F. Pogorzelski

Feliks J. Ziółkowski

Jakób L. Kostka
23ci dystrykt:

Stanisław A. Halich i 
Czesław Strzałka

2oty dystrykt:
Benjamin S. .Adamowski 
Stanisław A. Leśniewski 
Aleksander J. Rozniecki

27my dystrykt:
Edward J. Petlak Franciszek Uczciw
Michał Zientek 
Władysław F. Dziurkot 
Lilian Domżalska

N a  s ę d z i e g o  m u n i c y p a l n e g o .

Stefan Adamowśki.
N a  k o m i t y m a n ó w  w a r d o w y c h .

9-ta warda:
Stefan J. Michuda.

l ó t a  w a r d a :

Wm. J. Pieczyński. ' — ’ Kaczmarek
11-ta warda:

Józef Przybyło,
Michał Pisarczyk,
Leon Śliwiński.

13- ta warda:
Józef S. Zwoliński

14- ta warda:

piekłu wydzierał ofiary, a niebo 
zaludnił nawróconymi grzesz­
nika,mli.

Wie on dobrze, że Bóg stwo­
rzył świat bez Niego, ale nie 
chce świata zbawić bez Niego.”

Wie on dobrze, jak wielka, 
jest jego władza, że sięga, pod 
niebiosa; że ani święci, ani 
aniolońie w niebie takowej nie 
posiadają. Słuszność miał św. 
Franciszek z Assyżu gdy po­
wiedział: „Gdybym napotkał
kapłana i anioła, najpierw skło­
niłbym się kapłanowi.”

O tak, moi drodzy, kapłan 
aż za dobrze rozumie jak wielka, 
jest godność jego. I wy też, 
najmilsi umiecie uszanować ka­
płana i godność jego. Skoro zaś 
tak licznie dzisiaj zebraliście 
się, by naszego jubilata uczcić, 
niech to bęćlzie w duchu czysto 
polskim. ' •

A więc, dajerny Ci, kochany 
księże jubilacie, zapewnienie, że 
nie utrudniać ale ułatwiać ci 
będziemy w twej gorliwej pra­
cy. Prowadź trzodę tobie po­
wierzoną: sumiennie i pobożnie 
by mogła kiedyś oglądać Boga 
wiecznie w niebie.

Wyciągnij dziś ojcowską rę­

kę do każdego i zwiąż się z każ­
dym węzłem szczerej miłości i 
błogosław nas wszystkich.

„Wyciągnij także rękę swą 
ojcowską ku tym, którzy możs 
błądzą po bezdrożach, którzy 
nie znają drogi do kościoła, 
gdzie codziennie rozdajesz Ko 
munję świętą, i ćło Boga, prowa 
dzisz. Powiedz im, że nie odpy­
chasz od siebie, że ich także 
pragniesz przygarnąć do serca 
swego, by ich czemprędzej po­
jednać jako owieczki błądzące, 
jako dzieci marnotrawne.ż Oj­
cem Niebieskim.”

Tak. niechaj dzień jubileuszu 
Twego, kochany Ojcze, zapisze 
się w sercach ludu twego, na 
wieczne czasy. Niech Bóg i Ko­
ściół, niech rodzice i cala para- 
fja kiedyś usłyszy twe woła­
nie do Pana: „Dobrą walką 
walczyłem — wiarym dochował, 
zwycięstwem dokonał — a te­
raz należy mi się korona chwa­
ły, którą przyobiecał Pan tym, 
którzy Go miłują i wiernie mu 
służą. Amen.

Reasekuracja jest to ubez­
pieczanie się towarzystwa ase­
kuracyjnego w innych towa- 
rzystwach asekuracyjnych.

KATASTROFA KOLEJOWA.

Rozbiły pociąg tow arow y w  H udson, W is. K atastrofę  spow odow ało podm ycie torów  przez w io­
senną powódź. Trzech członków  załogi pociągu pon iosło  pmieró (K lisza  lu t . N ew s).

POLACY KANDYDATAMI 
NA WIELE URZĘDÓW.

Pamiętajcie, Że Prawybory.
Dziś, ]0go kwietnia — dzień prawyborów — pamiętajcie 

o tern głosujący obywatele i obywatelki — dziś dzień, w któ­
rym niesumiennym urzędnikom możecie powiedzieć: „wara od 
żłobu!”

Zebraliśmy specjalnie dla informacji glosujących nazwiska 
Polaków' i urzędów na jakie oni są dziś kandydatami. Poniżej 
pedane lista nie jest listą polecającą ale spisem dla wygody glo­
sujących we wardach.

Na różne urzędy kandydatami są Polacy:
N a  S t a n o w e g o  K o m i t y m a n a  C e n t r a l n e g o .

D e m o k r a c i ;

4ty dystrykt:
Wiktor E. Czahurski

5ty  dystrykt:
Leon J. Śląski i 
Jan C. Wachowski

8my dystrykt:
Stefan R. Caryński i 
Franciszek J. Jendraś

R e p u b l i k a n i e :

Józef Zientek

Benjamin F. Chmielewski 
Eidfyrard R. Piszczatowski i 
J e r z y  K a l k o w s k i  

N a  S e n a t o r ó w  s t a n o w y c h .

9ty d y s tiy k t:
K. S. Kulikowski 
Leon Dembek i 
Czesław Kalinowski

13ty dystrykt:
Zykmunt J. Szymański

15ty dystrykt:
Piotr P. Kielmiński

23ci dystrykt:
Wm. G. Gillmeister 
Mitchell Kilanowski 
Piotr Nowak 
Antoni Kamiński i 
Antoni Siemianowski

25ty dystrykt:
Michał Gadek

27my dystrykt:
Stanisław S. Walkowiak

D o  K o m i t e t u  S e n a t o r j a ł n e g o .

4ty dystrykt:
Franciszek Słowiński 
Rajmund Zaleski

7my dystrykt.:
9ty dystrykt:

Michał S. Budak

Feliks Kaski

J e rz y  A. G illm e is te r.

S ta n is ła w  S ie lsk i

K a sp e r  F . R n a s ia k  
Jó z e f  H y b ia k  
F ra n c isz e k  J . K ozak

13ty dystrykt:
Stanisław J. Zajkowski

Ignacy Zwarycz i 
Franciszek Regal.

22-ga warda:
Antoni F. Benkowski.

26-ta warda:
Franciszek E. Konkowski,
Stanisław Wróbel i 
Leon Masek.

31- sza warda:
Franciszek Kruppa.

32- ga warda:
Leon Kociałkowski i 
Franciszek Mytnik.

33- cia warda:
Czesław A . K o t o w s k i .

35-ta warda:
Leon J. Winiecki.

38-ma warda:
Edmund J. Odalski. Franciszkę Peska i

F r a n c i s z e k  K i n g a .
N a  s ę d z i e g o  p o w i a t o w e g o .

Edmund K. J a r e c k i .

Na trustysów dystryktu sanitarnego.
J ó z e f  T .  B a r a n  
T e d .  K a n t o r .

Franciszek Greskowiak. 
N a  a s e s o r a  p o w i a t o w e g o ,

Bemey Pełka
N a  K o m i s a r z ó w  p o w i a t o w y c h .

Franciszek Bobrytzke,
Jan Witkowski,
Jan F. Wróbel,
Franciszek A. Maleczka i 
Stanisław M. Lewandowski

N a  K o m i s a r z ó w  p o w i a t o w y c h  
( z  p r o w i n c y j . )

Walenty X. Śliwiński i Jan W. J a r a n o w s k i  i
Antoni M. Rusnak. Albert Bona.

F e l i k s  K u c h a r s k i ,  

M . M . W i c z e r  i  
A n t o n i  M i c h a l a k .

Dzisiaj prawybory — nominowani będą kandydaci partyj 
na urzędy federalne, stanowe, powiatowe i sądu municypalnego, 
oraz -wandowe i komitymanów partyjnych. Głosować będziemy 
także w sprawie połączenia rad parkowych.

Dziś głosowanie w Chicago, Chicago Hedghts, Berwyn, Ci­
cero, Summit, Evergreen Park, Stickney i Morton Grove. Lokale 
wyborcze w Chicago dlziś otwarte będą od godziny 6ej rano do 
5ej po południu.

Ci, którzy głosowali na Demokratów w ostatnich prawybo­
rach dwa lata temu muszą także na kandydatów tej samej par- 
tji dziś oddać swoje głosy. Prawo nie zezwala na zmianę partji.

S p r y t n a .

— Co kosztuje próżna fla­
szka?

— Dziesięć groszy. Ale je ­
śliby pani dobrodziejka kazała 
ją sobie czemś napełnić, to nie 
liczymy za nią nic.

— Dobrze, w takim razie 
proszę, niech pan wrsadzi do 
niej korek.

O d c i ą ł  s i ę .

N i e m o ż l i w i e  b r z y d k a  p a n i  
K o h n ,  m ó w i  w  z ło ś c i  d o  m ę ż a :

— Co za wstrętną gębę stro­
isz.

Pan Kohn: — Moja kocha­
na, gdybym posiadał sztukę 
strojenia gęby, to byś już daw- 
on miała inną.
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DZIENNIK CHICAGOSKI
T H E  P O L I S H  D A I L Y  N E W S

Sssued every  day e sc ep t Sundays 
and H olldays.

W ychodzi codziefi z  w yjątk iem  
niedziel i  Świąt uroczystych.

TERM S O F SU B SC R IP T IO N
O ne year ...............................   $5.00
S ix  m ontha 3.00
Three m o n t h s .................... ..................  1.75
In  Chicago by m ail fo r  1 m onth .85
To Enrope for one y e a r ................ 8.00
To Canada for one y e a r ...........  5.00

AU letters sh a ll be addressed to

PR Z E D PŁ A T A  W T N O SI
Rocznie ................................................. $5.00
P ó łr o cz n ie .................... ............ . . . . .  8.00
K w artaln ie  ...........................................  U7B
W Chicago pocztą m ies ię cz n ie .. .83
Do Europy rocznie ..........................8.00
Do K anady rocznie .......................... 5.00

W szelk ie l is ty  adresow ać n a le ż y :

W »e owa fmt*

T H E  P O L I S H  P U B L I S H I N G  C O M P A N Y  
1455-57 W est D h is io n  Street 

CHICAGO, ILL.
T elefon  B runsw ick 7040.

A  J e d n a k  S ię  R usza.
Rusza się w handlu i przemyśle, rusza, się także i w innych 

gałęziach życia gospodarczego.
Ubiegły tydzień zaznaczył się wezbraniem w kraju fali pod. 

niesienia zarobków. Rozpoczął ją  najpierw Ford dobrowolnie, 
przywracając dawną minimalną płacą pięciu dolarów dziennie. 
Fakt ten niewątpliwie przy spieszył groźbę strajku w, przemyśle 
automobilowym poza Fordem. Interwencja rządu sprawiła, że 
s tra jk  został zażegnany, unje fabryczne zostały uznane, ale 
.płace musiały być podniesione. Za przemysłem automoibilowym 
poszedł przemysł stalowy z podniesieniem zarobków, potem elek­
trotechniczny, dywanowy, młynarski i wreszcie papierniczy. 
Stwarza to kłopotliwą sytuację dla kolejnictwa, które usiłuje 
nietylko zachować diz-isiejsze okrojone zarobki, ale radeby było 
jeszcze je zmniejszyć.

Fala podwyższania zarobków nie jest rezultatem żądań 
wyłącznie robotników’. W niektórych wypadkach jest ona samo­
rzutna ze strony pracodiawców, jak np. Forda., i jako taka od­
grywa niezmiernie ważną rolę w przeciwdziałaniu jątrzeniu w 
szeregach robotniczych, i taką inicjatywę trzeba pochwalić, bo 
zamiast rozgoryczenia wnosi ona uspokojenie.

O podwyżki zarobków zabiegał Prezydent już w zeszłym 
roku i te  podwyżki nastąpiły w niektórych gałęziach. Jest jed­
nak różnica między podwyżkami zeszłorocznemu a tegoroczne­
mu W roku ub. dokonywano ich bez widocznego podwyższania 
cen produktów i artykułów fabrycznych, obecnie przerzuca się 
podwyżkę na koszt produkcji i podnosi się ceny. Od jutrzejsze- 
ko dnia wyższe będą ceny na fabrykaty i półfabrykaty stalowe. 
Przemysł automobilowy j uż ogłosił zwyżkę cen, na co niektórzy 
kręcą głowami, gdyż warunki zapotrzebowania się usprawiedli­
wiają podwyżki. Za dużo ludzi jest jeszcze bez pracy. Należało­
by poczekać, aż ludzie zaczną zarabiać, a  wtedy dopiero można- 
by było podwyższać ceny. Boją się zatem niektórzy, ażeby pod­
wyżka cen nią opóźniała procesu poprawiania się warunków go­
spodarczych. Na to odpowiadają znów inni, że cały szereg wiel­
kich przedsiębiorstw miał znakomite obroty w r. ubiegłym mi­
mo głęboldego bezrobocia, co w ich przekonaniu oznacza, że lu­
dzie mają pieniądze i kupują, wobec czego tak samo będą ku­
powali automobile.

Zapowiedziana podwyżka cen na fabrykaty i półfabrykaty 
stalowe wywołała znaczny napływ do stalowni zamówień po ce­
nach starych. Sfery kierownicze spodziewają się tych zamó­
wień w takiej ilości, że zatrudnią one stalownie w stopniu wyż­
szym jak dotąd przez cały następny kwartał Podwyżka zarob­
ków w stalowniach spadnie całym ciężarem na stalownie, gdyż 
dotychczasowe zamówienia przyjmują się po starych cenach. 
Ale stalownie liczą za to. na większy obrót i na pewną rekompe- 
satę z tego obrotu.

Nie poruszone są ceny na rury, blachę i szyny, ale i tu  tak­
że się spodziewają zmian w cenach. Kopalnie węgla każą sobie 
płacić więcej za węgiel, więc w każdej chwili można się spo­
dziewać podwyższenia ceny żelaza lanego.

Na uwagę zasługuje fakt, że zażegnanie strajku automo­
bilowego i podnoszenia zarobków bez strajków, złagodzenie 
bilu Wagnera na skutek narzekań przemysłu, demobilizacja 
CWA — wszystko to wskazuje na zmianę kierunku w polityce 
gospodarczej Washingtonu, mianowicie na zmianę z lewej stro­
ny ku prawej. Moment ten został podkreślony jeszcze silniej 
zapowiedzianym sposobem umorzenia obligacyj rządowych na 
biljon dolarów, ostrą krytyką przemysłu przeciwko utrwalaniu

NRA i Zigodą generała. Johnsona na wygaśnięcie w czerwcu ter­
minu podporządkowywania przemysłu d‘ziś obowiązującym 
przepisom. Nawet wydatki federalne na pomoc bezrobotnym są 
także dużo mniejsze od przewidywanych, co razem wziąwszy 
dowodzi niezbicie, iż rząd płynie teraz w kierunku konserwa­
tywnym.

Uwolniony od groźby strajku przemysł automobilowy w 
Detroit patrzy w przyszłość spokojnie w nadziei sprzedania 
większej liczby maszyn. Ford nie podniósł ceny na swoje auto­
mobile i powiedział, że nie zamierza podnieść. Jest to wyzwa­
nie, rzucone innym kompanjom automobilowym, które podnio­
sły płace, ale podniosły także i ceny. Ze stanowiską swego 
Ford może odnieść poważne korzyści. Niktby się nie źdżiwił, 
^dyby Ford sprzedał w tym roku mil jon swoich maszyn.

Mówią w Detroit o nowych modelach automobilów a  to znów 
oznacza nowe prasy i nowe narzędzia, których muszą dostarczyć 
specjalne fabryki. I one więc także widzą lepszą przyszłość 
przed sobą.

W staraniach o lepsze warunki pracy i płacy, unja górników 
osiąga znaczne powodzenie — 7 godzin pracy i pięciodniowy ty- 

. dzień pracy — co obejmie blisko pół miljona górników, gdy'zo­
stanie podpisany kodeks kopalniany.

W dalszym ciągu stwierdza się wszędzie znaczny wzrost 
zużywania energji elektrycznej we wszystkich częściach kraju, 
co wskazuje na ożywienie,w handlu i przemyśle.

Jedynie tylko handel zagraniczny zmalał, co przypisać na­
leży okresowi świątecznemu. Tak samo zmniejszył się ładunek 
węgla na kolejach częściowo pewnie pod wpływem nadejścia 
wiosny a częściowo wskutek nieporozumień kolei z unjami na 
t le  zarobków .

Oprócz więc czasowego zmniejszenia się handlu zagraniczne^ 
go i ładunku węga, we wszystkich innych dziedzinach widać o- 
gólne polepszenie a w najgorszym razie bardzo jawną zapowiedź 
rychłego polepszenia się.

LUDZKA W DZIĘCZNOŚĆ.
N a  m o j e  s e r c e  j u ż  n i e m a  s p o s o b u .
T o  s ą  s i l n i e j s z e  o d  r o z u m u  m o c e
W i ę c  t a j ę ,  s ł y s z ą c :  W d z i ę c z n o ś ć  a ż  d o  g r o b u !
Z r ó b  p a n  t o  d l a  m n i e  a  p a n a  o z ło c ę !

I  n i g d y  c u d z e j  s p r a w y  n i e  z a d r z e m i ę ,
L e c z  n i e  ż a ł u j ą c  n i  c z a s u  n i  s i e b i e ,
T a k  d ł u g o  n i e b o  p o r u s z a m  i  z i e m i ę  
A ż  d o p o m o g ę  b l i ź n i e m u  w  p o t r z e b i e .

C z a s e m  s i ę  z d a r z a ,  ż e  p o  c z a s u  p r z e r w i e  
S p o t k a m  p r z y p a d k i e m  m o j e g o  p e t e n t a .
W i t a  s i ę  z i m n o  —  t r z y m a  s i ę  w  r e z e r w i e ,
O  d o b r o d z i e j s t w i e  j a k b y  n i e  p a m i ę t a .

I  z a w s z e  w t e d y  c z u j ę  c h ę ć  g o r ą c o  
A b y  g o  t r o c h ę  p o d  s e r c e m  p o m a c a ć  
I  p a t r z ą c  w  o c z y  z a p y t a ć  s i ę  d r w i ą c o :
N o  p a n i e !  K i e d y ż  z a c z n i e s z  m n i e  o z l a c a ć ?

H e n r y k  Z b i e r z c h o w s k i .

Fortuna Kołem  Się Toczy.
Jeszcze niedawno był w Chicago Insull, z którego wolą 

wszyscy się liczyli. Wpływowy ten magnat miał przyjaciół bez 
liku i wszystko udać się musiało, do czego tylko przyłożył rękę.

On wybudował przepiękny gmach operowy, on patronował 
cperze i za to nazywano go wielkim.

Ale przyszedł także wielki krach. Insullowi noga się po­
śliznęła i runął z dawnego piedestału. A ponieważ stał na bar­
dzo wysokim piedestale, przeto upadek także mus-iał być bardzo 
duży.

Kto poradził Insullowi opuścić Stan. Zjednoczone i dla­
czego — nikt nie wie. A odpowiedź na to pytanie byłaby na­
prawdę bardzo ciekawa. Tymczasem stwierdzić tylko trzeba, że 
ta radia nie była najlepsza a już naprawdę nie była godną 
przyjaciół, jeśli ją  przyjaciele dali. Stworzyła ona bardzo wdzię­
czne pole do najrozmaitszych domysłów i plotek a przedewszy- 
stkiem pozwoliła ścigać Insulla, jak dzikiego zwierza po całej 
Europie, a potem polować na niego na morzach, jak na jakieś 
monstrum, aż wreszcie ujęto go w porcie tureckim.

Insull pozostał nadał wielkiem, tylko nie w dawnem zna­
czeniu.

Gwiazda byłej* opery chicagoskiej Mary Garden nazy wa 
dziś Insulla wielkim burzycielem. Powiada, że Insull zburzył 
operę chcagoską a nie stworzył ją.

Dlaczego się w ten sposób odzywają o Insull u gwiazdy by­
łej opery? Dlatego, że potraciły wszystkie swoje oszczędności 
na akcjach i hondach Insullowych.

Dokąd Insull dawał możności zarabiania, dokąd akcje je­
go i hondy przynosiły •wielkie dochody, dotąd Insull był wiel­
kim, dotąd mu się wszyscy w pas kłaniali, ale gdy szczęście 
przestało mu dopisywać, gdy imperjum Insullowe zachwiało się 
i runęło, wtedy hejże wszyscy na Insulla!

Nie mamy zamiaru usprawiedliwiać Insulla. Zresztą sprawy 
jego są tale powikłane, że trzebaby stworzyć jakąś komisję in- 
westygacyjną, podobną do tych, jakie tworzył były prezydent 
Hoover, żeby badała sprawy Insullowe przez całą kadencję pre­
zydencką, a i to jeszcze nie wiadomo, czy by je wszystkie zba­
dała. Podkreślamy tylko różnicę odnoszenia się ludzi do Insulla 
magnata, do Insulla wpływowego i do Insulla ściganego dzisiaj 
po Europie i po morzach.

Dawniej nazywano go wielkim dobroczyńcą i opiekunem, 
dzisiaj nazywa się go również wielkim ale burzycielem.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
K U R JE R  PO L SK I W  M ILW A U K EE, 24 .-H I—

C ałe kolum ny zaw iadom ień o przedstaw ien iach , zabaw ach karcia­
nych czy tym  podobnych im prezach zam ieszczam y codziennie n a  ła ­
m ach p ism a polskiego. W yraźnie podkreślam y, że  zam ieszczam y całe  
kolum ny „zaw iadom ień, a n ie  ogłoszeń, chociaż każda ta  im preza jest  
urządzana n a  dochókl, to  jednak (w y ją tk i s ię  ty lko  zdarzają) naj­
m niejszego og łoszen ia  tow arzystw o do pism a n ie  daje, a  w ym aga jed­
nego: zaw iadom ień o danej im prezie i  to codziennie, a  długich, —  zaś 
obok tych  tow arzystw o jeszcze  p rzysy ła  sw oje kom unikaty, które  
chce m ieć opublikowane.

A to  w szystko trzeba publikow ać w zam ian za  piękne słów ko, cza­
sem  sym patyczną, rezolucję danego tow arzystw a, a le  n a  sam ym  końcu  
w olno zapytać: P rzy  pom ocy jak ich  źródeł m ateria ln ych  m a pism o 
polsk ie istn ieć?

S ta ra  to  sentencja, ja ltą  członkow ie tow arzystw  pow tarzają: P is­
m o polsk ie istn ie je  z racji polsk ich  tow arzystw  i orgaiuzacyj, bo ktoby 
to  p ism o czyta ł, gdyby tam  n ie  było tych  zaw iadom ień o zabawach  
i  innych  im prezach polsk ich zrzeszeń?

To pow iedzenie spraw y istn ien ia  p ism a polsk iego n ie  rozw iąże,—  
trzeba realnej pom ocy i  w spółpracy z pism em  polskłcm .

I rządza dane tow arzystw o zabaw ę karcianą i  zgóry oblicza  
rozchody tak ie , jak  op ła ta  za  w yd zierżaw ien ie  sa li, zakupno nagród  
czy inne, —  pow inna tam  być rów nież pozycja m ała, m aleńka, ogłosze­
nie do p ism a polskiego, jako dow ód podzięki do tego  pism a, oraz zro­
zum ienia, że to pism o m usi czerpać dochody z każdego m ożliw ego źród­
ła , ab y  istn ia ło  i m ogło sw oje w szy stk ie  rozchody opłacić.

F a sz y z m  w A m e ry c e ,
(G w ia z d a  P o la r n a  w  S te v e n s  P o in t ,  W is .)

Niektórzy sądzą, że jeśli na­
leży dokonać czegoś drastycz­
nego „dla obrony republiki”, 
to trzeba organizować faszyzm. 
Mówią to ci, którzy lubią nosić 
jakiś mundur i mieć to uczu­
cie, że są czesnś nadnatural­
nemu, nadprzyrodzonem.

Właśnie w okolicy Wielkich 
Jezior powstaje teraz „fa­
szyzm”, który chce być uznany 
jako „srebrne koszule”.

Zabawna była niedawmo hi- 
storja z „khaki-koszulowcami” 
w Philadelphji, których wódz 
umknął ostatecznie, rekwirując 
kilka tysięcy dolarów złożonych 
„na walkę”. Teraz pojawili się 
,, srebmokoszulowcy”, propagu­
jący nowy rodzaj faszyzmu.

Wódz tych „srebrnych ko­
szul” powiada naprzyklad, że 
już raz swego czasu umarł i 
że wrócił później na świat opa­
trzony w jakieś nadprzyrodzo­
ne zdolności. Potrafi on pono 
odczytywać starożytne napisy

na piramidach, przepowiadać 
przyszłość i czytać cudze my­
śli. Do tego wszystkiego należy 
dodać, że przez dłuższy czas 
pisywał scenarjusze filmowe 
w Hollywood.

Między chwilą obecną i ro­
kiem 1936-ym „srebrne koszu­
le” zdobędą „napewno” ster 
rządu Stanów Zjednoczonych. 
Hasłem tej nowej organizacji 
jest „walka z Żydami”, których 
oskarżają o opanowanie mię­
dzynarodowych finansów i ad­
ministracji Wuja Sama.

Zwolennicy tego rodzaju 
„drogi do Białego Domu” skła­
dają „tylko” $10 i wzamian za 
to mają zaszczyt zaliczać się do 
członków tej organizacji, otrzy­
mują piękny mundur, składa­
jący s ię , z srebrnej koszuli, 
spodni granatowych, cholewek, 
kapelusza „kampanijnego” i 
krawatki „organiazcyjnej”. 
Prócz tego członek ma przywi­
lej korzystania z „nadprzyro-

(Ciąg dalszy).
Wsiadła bez żadnej złej myśli do powozu pana Sylwestra 

i  ucieszyła się- niefrasobliwie piękną pogodą, ruchem ulicznym 
i  spotykanemi typami.

Znajomi, widząc ją  witali z uśmiechem.
Miała bo wielu przyjaciół z powodu szczerego i wesołego 

usposobienia, a bardzo mało zawistnych z powodu zupełnego 
braku, pychy i zarozumiałości.

Była zupełnie szczęśliwą i swobodną.
Miała dostatek materjalny, dzięki fortunie siostry, miała 

zdrowie i młodość i była ogólnie kochaną.
Czasem, zastanawiając się najd swoim losem, mawiała do 

Heleny Berwińskiej, swojej' powiernicy i przyjaciółki:
— Wiesz? zanadto mi się wiedzie. Boję się odwetu: losu 

i boję się sama siebie. Człowiek podobno nie spocznie, aż sobie 
wyszuka nieszczęście!

Dziś, jadać na Podgórze, poza wesołością i swobodą czuła 
w sobie smutek. Nie zdawała sobie z niego sprawy, a raczej nie 
chciała go zgłębiać. Otrząsała się, jak człowiek z silną wolą, 
gdy czuje, że go choroba zaczyna męczyć.

— Głupstwo! — myślała — nie dam się. Zanadtom roz­
pieszczona powodzeniem. Zaczynam wynajdywać utrapienia.

Więc pozornie bawiła się, żartując z panem Sylwestrem. 
Minęli most i wjechali w przedmieście. Domki tu stały bez ładu, 
ukazywały się ogródki, parkany, stare zabudowania drewniane.

Nareszcie powóz stanął; trzeba było iść dalej pieszo. Zaczęli 
krążyć w labiryncie uliczek i podwórzy, rozpytując się przechod­
niów o wdowę po muzykancie.

Nagle stanęli przed! urwdstym brzegiem rzeki i ujrzeli przed 
sobą Andrzeja Oryża, leżącego na zapylonej trawie i obserwują­
cego chudego kota, jak się skradał do wróbli na dachu samotne­
go domku.

— A pan się tu  skąd wziął? — zawołał pan Sylwester 
zdziwiony.

— Z Krakowa — odparł, nie ruszając się.
— Powinszować panu charakteru w nogach.
— Mój ojciec był listonoszem, a matka roznosiła pieczywo, 

miałem więc po kim dziedziczyć.
—- A myśmy dotąd nie odnaleźli tej wdowy.

— A ja już! Tam mieszka, Carlo Dolce jest fałszywy, ale 
gdybym mógł, tobym nabył.

— Chodź pan z nami.
— Mam dosyć tego, com widział.
Magda weszła pierwsza db sionki, zawalonej ogrcdniczemi 

sprzętami, a z niej do izby niskiej i wilgotnej, w której okna 
osunęły się aż do podłogi. Pustka w niej wiała i chłód piwniczny.

Odirazu obraz uderzył jej oczy, bo wisiał wprost drzwi, na 
nagiej ścianie i paliła się przed nim lampka.

Kobieta jeszcze młoda i rzadkiej piękności, ale wyniszczona 
i blada, siedziała przy tapczanie, na którym leżało chore dziecko 
i wpatrzona w obraz, półgłosem odmawiała litamję.

Na obrazie Matka Bolesna patrzyła ku ziemi, nad wyraz 
smutnie.

Na skrzyp drzwi kobieta zwróciła twarz i powstała ze stęk- 
nięciem.

— Moja pani, to ten obraz na sprzedaż? — zagaił pan Syl­
wester z miną lekceważącą.

— A ten — odparła lakonicznie kobieta.
—- Hm, trzebaby go zdjąć i obejrzeć. A jakąż cenę pani za 

to chce?
— Ja  goi nie sprzedaję! — rzekła kobieta żywo, oburzona 

samem przypuszczeniem. — To gospodarz za komorne.
— A gdzież gospodarz?
— Nie wiem. Ten grunt ktoś nabył niedawno. Domek mają 

znieść. Ma być jakaś fabryka. Wiem, żem winna za komorne, 
mają prawo wziąć obraz, bo nic więcej nie mam oprócz dziecka, 
które umiera.

Odwróciła się od nich i usiadła znowu przy tapczanie, ale 
się już nie modliła. Twarz jej stała się ponura i zawzięta. Patrzy­
ła przed siebie z wyrazem dzikiego buntu.

— Co jest dziecku ? — spytała Magda, pochylając się nad 
niem.

— Śmierć — burknęła kobieta, — Wodą a trawą człowiek 
się nie nakarmi! Starszy dłużej wytrzyma bo rozum ma, a takie 
małe, to co ma zrobić? Kładzie się i gaśnie.

Dziecko było istotnie tylko cieniem. Spało, a raczej zamie­
rało z wycieńczenia.

Pan Sylwester podszedł także i r z e k i;

x — Czemużeście mu dali do tego stopnia zmarnieć? To 
zgroza! . . .

— W piersi nie mam mleka, a  krwiby nie piło — odparła 
dziko.

— Idźcie, kupcie co trzeba — rzefeł, podając jej srebrnego 
guldena.

Kobieta ruszyła ramionami.
— Po co mu mam konanie przedłużać? Dajcie mi pokój — 

mruknęła.
— Szalona, — szepnął Sylwester.
Magda otworzyła drzwi do sieni.
— Panie Andrzeja! — zawołała.
Podszedł i spojrzał na nią badawczo.
— Przynieś pan drew, mleka i wina!
— Jużbym to zrobił bez pani, gdybym miał choć centa w 

kieszeni.
Podała mu swoją portmonetkę i odetchnęła głęboko, jakby 

ją dławiło chwilami.
Potem wróciła do izby i rzekła do pana Sylwestra:
— Weź pan swój powóz i sprowadź doktora,, ja  tu  zostanę.
— Natychmiast. Że mi to nie przyszło na m yśl! Lecę, lecę:
Magda znowu pochyliła się nad dzieckiem, i nie mając nic 

innego pod ręką, przykryła je swoim żakietem. Nie odzywała się 
więcej do kobiety.

Po chwili wpadł Oryż z wiązką szczap i dwiema butelkami 
pod pachą. Nie czekając rozkazu, rozpalił ogień na. wystygłym 
oddawna kominie i graał mleko. Magda, szukając po kątach, 
znalazła tylko wyszczerbiony garnuszek, nalała weń wina i 
podała kobiecie.

"■— Wypijcie i pomóżcie dziecku dać trochę mleka.
Potrząsnęła głową i spojrzała pożądliwie na mleko.
— Ja nie chcę. I ono już nie przełknie.
— Spróbujemy. Przełknijcie wy pierwej, żeby garnuszek 

dla niego opróżnić.
Wtedy kobieta wypiła wino już bez protestu. Potem uniosła 

trochę głowę dziecka i1 zaczęła mówić zmienionym głosem:
— Jaśku, mój robaczku, otwórz ślepki. Mama ci da mlecz­

ka! Nie śpij, powąchaj, jak mleczko pachnie.
Dziecko ocknęło się, błysnęło okiem, poruszyło ustami i 

przełknęło łyk jeden. Twarz matki rozjaśniła się dziwnie, i za­
częły z oczu łzy padać bez łkania,

Oryż zbliżył się do Magdy, wziął jej rękę i pocałował.
Spojrzała nań zdumiona.
— Przepraszam panią, ale jestem z pani bardzo rad i nie 

wiedziałem, jak okazać — rzeki czerwony ze wstydu.
(Ciąg dalszy nastąpi).

GŁOSY NASZYCH 
CZYTELNIKÓW.

JESZCZE ECHO O PARYŻU, 
O W SIE I  RYŻU.

Szanowna Redakcjo!
Nie jestem uczonym bo tylko do 

„dwu-piętrowej” szkoły chodziłem, 
ale czytaty umiem i pisaty trochę, 
a jednak śmiało wchodzę na pisar­
ski zagon z kapustą dr. Sponclra. Do 
owsa i ryżu dr. Nowickiego, dodał 
jeszcze dr. Sponder kapustę z gro­
chem i zmieszał ją  w piśmie dnia 
5go (kwietnia, a mianowicie powstań­
ców emigrantów do Francji a emi­
grantam i do Ameryki. Jest to różni­
ca o całe niebo, ponieważ dzieci z po­
wstańców emigrantów do Francji pod 
żadnym względem nie da się porów­
nać z dziećmi z emigrantów do Ame­
ryki. Dzieci dawnych polskich po­
wstańców emigrantów do Francji to 
są dzieci wielkich patrjotów  dawnej 
Polski, dzieci szlachty, rycerzy a przy­
najmniej ludzi uczonych, i takie dzie­
ci cflioć po polsku nie mówią czy też 
nie umią a cznją się Polakami, to 
jest zasługą ich rodziców, że Polska 
była i nie zginęła i te dzieci wiedzą 
jak ich pradziadowie przelewali krew’ 
za Polskę. Dzieci z takiego rodu zaw­
sze się będą czuć Polakami, choć po 
polsku nie mówią. Ale dzieci naszego 
prostego ludu, który wyemigrował 
do Ameryki, jeżeli nie mówią po 
polsku nie znajdzie dr. Sponder ani 
10 procent ażeby powiedzieli, że się 
czują Polakami. To nie są dzieci 
powstańców ale ludu prostego. Prze­
ważnie takie dzieci w tym tu  kraju, 
jeżeli nie mówią po polsku dla Pol­
ski są zgubione i dla różnych organi- 
zaeyj polskich na wychodźtwie. Nie 
pomoże takiej młodzieży ani Rota

dzonych zdolności” przywódcy 
i może dowiadywać się o swej 
przyszłości, tudzież komuniko­
wać się ze światem pozagro­
bowym, jeśli mu to wszystko 
do szczęścia jest nieodzownie 
potrzebne.

Różnego rodzaju już poja­
wiały się „faszyzmy”, ale ten 
zdobywa palmę pierwszeństwa. 
Nie "wiele też „srebrnych ko­
szul” maszerować będzie za 
tym naiwnym, przepraszamy: 
nadprzyrodzonym, wodzem.

Konopnickiej ani dzieci wrżesiflskie, 
ani też i wóz Drzymały, gdyż w pub­
licznych szkołach tego nie uczą, a ro­
dzicie albo nię dbali lub wcale nie 
wiedzieli o tein, bo w dużym procen­
cie byli naw et nieczytelni. Ale na 
tyle rozsądni i szlachetni byli, iż 
clicieli ażeby ieli dzieci nie tylko u- 
miaiy czytać i pisać ale żeby umie- 
ly zrobić z owsa ryż. Młodzież pol­
ska, jeżeli pobiera wyższe nauki jest 
jej obowiązkiem dbać wyuczyć się czy­
sto rodzinnej mowy, tylko chęci tro ­
chę a nauczy się łatwo a nawet i czy­
tać i  pisać i tak i inteligent, profe­
sjonalista, Polak powinien wiele w ia­
domości nabierać o rodzinnym k ra ­
ju  jego ojców i bezwarunkowo, jeżeli 
posiada wyższe wykształcenie, z owsa 
ryż zrobić a przynajmniej niechże się 
sttora, ażeby zrobił, bo go ojcowie 
dali kształcić, ażeby wiedział więcej 
od nich, ale trzeba, żeby panowie 
doktorzy medycyny i dentystyki cza­
sem choć przeczytali dziennik polski 
a nie tylko „krejzy kota w angiel­
skim papierze”.

Jó zef Śm ietana.

Cassopolis, Mich.

HUMOR "MUCHY 
x WARSZAWSKIEJ”

T o  i o w o .

W  kolejkach, które w  sposób szpar­
ki n a  Św ider, O tw ocki i  n a  M arki 
ciągną piszczące sam ow arki, w idać  
już w ie lk ie  zam ieszanie, ja d ą  pano­
w ie  oraz panie —  z pow odu letk ie  po­
m ieszkanie. P on iew aż w iosn a  już  
je st  b lisk a  W  w agonach od sam ego  
rana kom panja siedzi fa jn  dobrana, 
rozw eselona, rozgadana —  gw ar w ie l­
k i panie i  panow ie czynią tam , jak  
na M uranow ie, w  sw ej dźw ięcznej 
żargonow ej m owie. S ły ch a ć  pow ażne  
tam  rozpraw y, coś z polityk i, k to  c ie ­
kaw y, lub anegdotk i d la  zabawy, cza­
sem  w ięc słychać pośród tego, w ybu­
chy śm iechu w esołego, ha łaśliw ego , 
nerw ow ego. N iek ied y , przy różn icy  
zdania, spór w śród jadących s ię  w y ­
łan ia , słychać  cokolw iek w ym yślan ia , 
św iecą  się  oczy, zęby szczerzą, w łosy  
się  nag le  n a  łbach jeżą , harm ider, jak  
pod B abel w ieżą , w rzask , pisk, ge- 
w a lt crescendo r o ś n ie , je s t  coraz  
głośn iej, coraz g łośn iej... W idać, że  
się  m a już k u  w iośn ie.

P o ra d n ik  D o b r e g o  Z d r o w ia
C O  K A Ż D Y  O  C H O R O B A C H  U C H A  W I E D Z I E Ć  P O W I N I E N .

(Ciąg dalszy).
Ostre ropne zapalenie o ile 

ma przebieg normalny i jest 
odpowiednio leczone trwa od 3 
do 6 tygodni, poczem ropienie 
znika, a otwór w błonie bęben­
kowej zarasta. W pewnej ilości 
przypadków, szczególnie gdy 
ropienie z ucha wystąpiło w 
przebiegu szkarlatyny, ospy, 
ciężkiej odry, tyfusu brzuszne­
go, ropienie pomimo leczenia 
nie ustępuje lecz trwa długo, 
niekiedy całe lata.

Główną przyczyną długotrwa 
lego, przewlekłego ropienia z 
ucha są znaczne zmiany w bło­
nie bębenkowej, — wywołane 
przez ropienie. Naprzyklad pod­
czas ciężkiej szkarlatyny nie­
kiedy cała błona bębenkowa u- 
lega zniszczeniu w ciągu pierw­
szych dni choroby. Kostki słu­
chowe są schorzałe, niekiedy 
wypływają z ucha wraz z ropą, 
błona śluzowa jamy bębenko­
wej bardzo silnie zgrubiała, o- 
brzęknięta. Ropienie jest nad­
zwyczaj obfite, cuchnące. Gdy 
objawy ogólne szkarlatyny u- 
stępują, ciężkie zmiany w uchu 
pozostają na całe życie i ropie­
nie trwa bez przerwy. • W in­
nych razach wytwarza się o- 
twór w górnej części błony bę­
benkowej, ropa niema dobrego 
odpływu i ulega zatrzymaniu.

Niekiedy ropy jest bardzo 
mało i chory wcale nie zwra­
ca uwagi, że ma ucho chore.-—• 
Tymczasem jest faktem stwier 
dzonym, że ropiejące ucho zaw­
sze może być powodem jedne­
go ze śmiertelnych powikłań.— 
Chory na przewlekłe ropne za­
palenie ucha środkowego powi­
nien stale znajdować się pod 
obserwacją lekarską. Ze wzglę­
du na uporczywość choroby, ob­
serwacja ta  oraz leczenie trwać 
mogą niekiedy całe lata. Skar­
gi chorych że leczenie „nie po­
maga”, są w tych ciężkich przy 
padkach niesłuszne.
' W celu możliwie szybkiego 
wyleczenia przewlekłego ropie­
nia z ucha niekiedy stosują tak 
zwaną „Operację doszczętną” 
ucha środkowego, która polega 
na usunięciu wszystkich choro­
bowo zmienionych części z li­
cha i wytworzeniu warunków 
przyśpieszających wyleczenie. 
O tern, kiedy należy wykonać 
operację doszczętną, decydować 
może tylko lekarz uszny. Po o- 
p e ra c j i  t e j  o p a tru n k i t r w a ją

dość długo, od 2 do 6 miesię­
c y .

W przebiegu przewlekłego 
ropnego zapalenia ucha środ­
kowego wytwarzają się niekie­
dy tak zwane „Polipy uszne”. 
Z początku polipy te są bardzo 
małe i mają kształt niewielkich 
kulek ,wyrastających na chorej 
błonie śluzowej jamy bębenko­
wej. Z biegiem czasu kulki te 
powiększają się znacznie, wy­
pełniają kanał uszny, wydłuża­
ją i dochodzą do wielkości ma­
łej wiśni. Polipy uszne powin­
ny być usunięte drogą opera­
cji.

Niekiedy zamiast polipów u- 
sznych wytwarza się w chorej 
jamie bębenkowej ziarnina, któ 
ra od czasu do czasu krwawi. 
Zarówno obecność krwawiącej 
ziarniny, jak polipów usznych 
jest dowodem, że przewlekłe ro 
pienie w uchu środkowem wy­
wołało głębokie zmiany nietyl­
ko w śluzówce, lecz również w 
kości. Po operacji usunięcia 
ziarniny i polipów ucho powin­
no być leczone przez czas dłuż­
szy, póki ropienie nie ustąpi.

Oprócz polipów w następ­
stwie przewlekłego ropienia u- 
cha wytwarza się niekiedy na 
chorej błonie śluzowej tak zwa­
ny g u z  p e r l i s t y ,  twór złożony z 
nawarstwionych płytek biała­
wej barwy, podobny do perły. 
Guz ten ma skłonność do wra­
stania w głąb kości, .którą nisz­
czy, wytwarzając w uchu środ­
kowem duże jamy, wypełnione 
przez nawarstwione masy gu­
za. Gdy guz perlisty zostanie 
zakażony i ulegnie zropieniu, 
wtedy wydzielina z ucha jest 
bardzo cuchnąca. Niekiedy roz­
padające się masy guza perli­
stego wywołują ropne zapale­
nie wyrostka sutkowego a na­
wet mogą przedostać się w 
głąb, do jamy czaszkowej. W 
tych razach konieczną jest o- 
peracja w celu usunięcia guza 
perlistego i chorej kości.

Guz perlisty może istnieć 
przez czas dłuższy, nie wywo­
łując żadnych objawów. Przy 
zropieniu guza występuje gwał­
towny ból ucha i gorączka. Po­
zostawiony samemu sobie zro- 
piały guz perlisty może być po­
wodem jednego ze śmiertel­
nych powikłań przewlekłego 
ropnego zapalenia ucha środko-^ 
wego.

D r .  A l e k s a n d e r  Ż e b r o w s k i ,  

(C iąg  "dalszy, n a s tą p i ) .

♦

j

* - ,



*

I f

/

•»«' <1 i.SiiJ. W F G F E K .  D N I A  1 0 - G O  K W i E T N . ( A .  1 9 3 4 .

List Pasterski Episkopatu Polski
O DUCHA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO W POLSCE. Z  DEKO VEN. I

(Dokończenie).
OSTATNIE NIEBEZPIECZEŃSTWO, NA KTÓRE PRAGNIE-

MY WSKAZAĆ, TO PROPAGANDA KOMUNIZMU.
Nie mamy tui na myśli zbliżenia politycznego, które po u- 

sunięciu przeszkód dobrego stosunku sąsiedzkiego nastąpiło 
między Polską a Sowietami pod względem międzynarodowego 
współżycia. Umacniając pokój na swej granicy wschodniej, Pol­
ska przyczynia się walnie do utwierdzenia, pokoju europejskiego, 
którego jest szczerą i zasłużoną rzeczniczką.

Chodlzi nam o co innego, a mianowicie o to, że pewne zorga- 
nizowane i luźne grupy wolnomyślicielskie uprawiają już otwar­
cie t. zw. zbliżenie ideowe, czyli uczą myśleć po bolszewicku, sze­
rzą bolszewicki sposób zapatrywania się na życie, na społecz­
ność, na religję i etykę. Według nich niema w komunizmie nic 
takiego, cofoy nas zasadniczo zrażać lub odstraszać mogło. Ow­
szem twierdzą, że z treścią bolszewizmu możnaby się przy pew­
nych zastrzeżeniach i poprawkach pogodzić a naiwet należałoby 
czemprędzej komunizm w Polsce wprowadzić, jako niezawodne 
lekarstwo na wszystkie niedomagania życia polskiego. Bo bol­
szewizm, według nich, to wyższy stopień kultury i postępu, na 
którym ludzkość będzie inna niż dzisiaj, bo doskonalsza, swobo­
dna, szczęśliwa. Więc należy się wyleczyć z uprzedzeń, oswoić 
się z tern objawieniem ze wschodlu. i jak najszybciej je  wpro­

wadzić. To a nie co innego znaczy zbliżenie kulturalne, szerzone 
nietylko konspiracyjnie przez. ajentów przewrotu światowego, 
ale krzewione otwarcie i publicznie przez pisma i-przez legal­
ne, znane organizacje.

Przed tą  propagandą komunizmu najusilniej Was przestrzec 
gamy. Ideologję bolszewicką należy bezwzględnie odrzucić, cho­
ciażby tylko dla jej wojowniczego' stosunku do Boga i religji 
oraz dla sprzecznej z prawem Bożem i naturalnem etyki ogól­
nej, społecznej i rodzinnej. Komunizm żadnego narodu nie u- 
szczęśliwi, bo jest w swych założeniach niezgodny z naturą ludz­
ką. A chociaż mógł dokonać niejednego dzieła w dziedzinie tech­
niki, to zawsze pozostanie jego hańbą, że znaczył swój pochód 
niesłychanym terorem i nięopisanemi bezeceństwami. Komu­
nizm jest w dalszym ciągu najgroźniejszem niebezpieczeństwem 
dla kultury świata i normalnego rozwoju ludzkości. Bolszewizm 
pozostaje nadal zarazą, przed którą chronić się powinny pań­
stwa i narody. Cokolwiek w niniejszym liście pisaliśmy o wal­
ce z wiarą i Kościołem, o groźnych przewrotach w dziedzinie 
moralnej, o dążeniach do zagłady życia rodzinnego, o niszczeniu 
źródeł życia narodów, wszystko to stanowi osnowę bolszewizmu 
i zostało w Sowietach przeprowadzone do ostatnich granic.

To też ubolewamy nad tern, że w niektórych organizacjtach 
wpaja się w młode umysły i serca kierunki radykalne i antykoś- 
śielne, które pod względem religijnym i obyczajowym są jakby 
przedszkolem bolszewizmu. Co gorsza, stwierdzić musimy, że 
na stanowisku komunistycznem stanęło stowarzyszeni© pod na­
zwą „Legjon Młodych.” Mimo przeciwnych oświadczeń, odrzu­
ca ono chrześcijaństwo. Zwalcza Kościół. Miota oszczerstwa na 
Stolicę św. i na organizacje katolickie. Żąda rozdziału i walki 
Państwa z Kościołem. Odrzuca katolickie normy etyczne a go­
dzi się na bolszewicką moralność i na bolszewicką etykę społe­
czną. Propaguje wolną miłość i napiętnowanie przez Kościół 
pojęcie małżeństwa. Temi zasadami są wypełnione publikacje 
i referaty Legjonu Młodych. Jest to tern groźniejsze', że z Le­
gjonu Młodych dobiera się instruktorów dla „Straży Przed­
niej”, rekrutującej się z. uczni szkół średnich.

Potępiając to zasadniczo wrogie stanowisko Legjonu Mło­
dych wobec nauki i etyki chrześcijańskiej, wyrażamy nadzieję, 
że lepsza część tego zespołu spowoduje w nim zmianę kierunku 
ideowego. Jeżeli1 to nie nastąpi i jeżeli w pismach i wykładach 
w dalszym ciągu trwać będzie dotychczasowe nastawienie anty­
katolickie i komunistyczne, trzeba będzie uważać Legjon Mio­
dnych za stowarzyszenie potępione przez -Kościół w myśl prawa 
-kanonicznego.

Najmilsi!
Nie możemy w liście pasterskim omówić wszystkich bra­

ków i potrzeb dzisiejszego życia. Podaliśmy wam kilka uwag i 
wskazań, na które czekaliście. Streszczamy je w tej myśli, że 
Polska musi pozostać chrześcijańska, nie może i nie powinna 
stać się wolnomyślną, bezbożniczą, bolszewicką. Życie polskie 
może się rozmaicie układać pod względem społecznych ustrojów, 
ale duch jej musi być Chrystusowy. Więc nie wolno obniżać 
ideałów chrześcijańskich. Nie wolno rezygnować z prawdy ka­
tolickiej. Nie wolno czynić ustępstw w tern, co jest prawem 
Bożem. Natomiast .życie chrześcijańskie należy pogłębiać, bo 
chrześcijaństwo płytkie i niekonsekwentne powoduje klęski, tra ­
ci moc zdobywczą i nie kształtuje ducha czasów.

Niebawem rozpoczną się w kraju obchody Roku Jubileuszo­
wego Zbawienia świata. Ta tajemnica wiary powinna zająć na­
sze myśli i owładnąć dusze. V/ jej blaskach odbudujemy w swem 
życiu to chrześcijaństwo nadprzyrodzone, które wyrosło z Krwi 
Zbawiciełowej. W oświetleniu tego największego w dziejach 
ludzkich wydarzenia szukajmy rozwiązania zarówno własnych 
trudności duchowych jak  i zagadnień religijnych i etycznych, 
które stanowią ośrodek współczesnych dążeń i zmagań. Z Chry­
stusowego testamentu wysnujmy wnioski, jak przez wielkodusz­
ne apostolstwo w życiu polskiem „prostować nogi nasze na dro­
gę pokoju” Chrystusowego w Królestwie Chrystusowem.

Warszawa, dnia 21 lutego 1934 r.
+  A l e k s a n d e r  K a y d y n a ł  K a k o w s k i ,  Arcybiskup-Metropolita,

Warszawski.
f  A u g u s t  Kardynał Hlond, Arcybiskup-Metropolita Gnieźnień- 

ski i Poznański, Prymas Polski.
f Andrzej Szeptycki, Arcybiskup-Metropolita, Lwowski obrz.. 

grecko-kat. v
t  Józef Teodorowicz, Arcybiskup Lwowski obrz, orm. 
i- Adam Sapieha, Arcybiskup-Metropolita Krałtowski. 
f Bolesław Twardowski, Arcybiskup-Metropolita Lwowski ob­

rządku łac.
t  Romuald Jałbrzydowski. Arcybiskup-Metropolita Wileński.
+ Antoni Juljan Nowowiejski, Arcybiskup, Biskup Płocki, 
t  Augustyn Łosiński, Biskup Kielecki.
+ Grzegorz Chomyszyn, Biskup Stanisławowski obrz. gr. kat. 
ł  Józefat Kocyłowski, Biskup Przemyski obi-̂ . gr. kat. 
t  Marjan Fulman, Biskup Lubelski.
7 Henryk Przeździecki, Biskup Podlaski.
f  Wincenty Tymieniecki, Biskup Łódzki.
j- Adolf Szelążek, Biskup Łucki.

Teodor Kubina, Biskup Częstochowski.
i- Stanisław Łukomski, Biskup Łomżyński.
j- Stanisław W. Okoniewski, Biskup Chełmiński.
f Karol Radoński, Biskup Włocławski.
j- Włodzimierz Jasiński, Biskup Sandomierski.
j- Stanisław Adamski, Biskup Katowicki.
t  Kazimierz Bukraba, Biskup Piński.
7 Franciszek Lisowski, Biskup Tarnowski.
t  Józef Gawlina, Biskup Polowy.
|  Franciszek Barda, Biskup Przemyski obrz. łac.

Z PARAFJI ŚW. WACŁAWA
40-go’dzinne nabożeństwo w 

parafj i św. Wacława, rozpocz- 
nie się w niedzielę, 15 kwiet­
nia, o godzinie 8 rano i potrwa 
do wtorku wieczorem. Po Mszy 
św., o godzinie 8-ej, odbędzie 
się procesja, litanja do Wszy­
stkich Świętych i dalsze mo­
dlitwy. Suma z kazaniem roz- 
pocznie się, jak zwykle, o go­
dzinie 12-ej w południe. Wie­
czorem nieszpory, kazanie i 
błogosławieństwo Najśw. Sa­
kramentem. Początek wieczor­
nego nabożeństwa o godzinie 
7 :30. W poniedziałek i wtorek 
Wystawienie, o godz. 6:30, su­
ma z kazaniem o godz. 10', nie­
szpory o godz. 7:30 wieczo­
rem z kazaniem i błogosła­
wieństwem. We wtorek na za­
kończenie, wieczorem procesja. 
Słowo Boże podczas 40-godzin- 
nego nabożeństwa, wygłoszą 
księża zamiejscowi, jak rów­
nież dla dogody parafjan, po­
mogą w słuchaniu spowiedzi, 
w niedzielę i poniedziałek wie­
czorem, po nabożeństwie. W 
nabożeństwie powinni wziąć u- 
dział nietylko wszyscy obecni 
i dawni paraf janie, ale też sym 
patycy i przyjaciele.. A więc 
chodzimy wstzyscy, zegnijmy 
nasze kolano wobec Boga uta­
jonego ioddajmy Mu cześć, — 
wyznając Go przed ludźmi, a 
On wzamian za to, wyzna nas 
przed Ojcem swoim, który jest 
w niebieśiech.

•*
Kąrtki wielkanocne będzie 

się wydawać we wszystkie dni 
w tym tygodniu. Paraf janie 
powinni odbyć spowiedź wiel­
kanocną i zwrócić kartę w kon 
fesjonale, dając przez to moż­
ność odregestrowania poszcze- 

-gólnych członków każdej ro­
dziny w księgach paraf jalnych. 
Ponieważ od niedzieli, przez 
czas 40-godzinnego nabożeń­
stwa, będą w parafji księża 
obcy, a niektórzy może sobie 
życzą pójść do spowiedzi do 
obcego księdza, powinno to 
być zachętą dla nich i powin­
ni postarać się o kartkę wiel­
kanocną.

Tow. Matki Boskiej Grom­
nicznej przystąpi do spowiedzi 
św. w sobotę, dnia 14 kwiet­
nia, a do wspólnej Komunj i 
św. w niedzielę, o godzinie 8-ej 
rano, podczas Mszy św., która 
będzie odprawiona na intencję 
towarzystwa. Członkinie po­
winny wziąć udział we wszy­
stkich czynnościach towarzy- 
sttwa.

*
Porządek adforacji podczas 

40-godzinnego nabożeństwa — 
jest następujący: — dziatwa 
szkolna |do połjudnia; wyłącz­
nie .sami ministranci od 12 do

*

>

1-ej po poł.; od 1 do 2-ej po 
poł., Tow. Matki Boskiej Grom­
nicznej ; od 2 do 3-ej — Brac­
two Dziewic Różańcowych; od 
3 do 4-ej — Tow. Najśw. Imie­
nia Jezus; od 4 do 7-ej naprze- 
mian ministranci, a oprócz 
nich, ktokolwiek może.

Tow. ,v. Apolonji odbędzie 
miesięczne posiedzenie w śro­
dę, 11-go kwietnia, o zwykłym 
czasie i zwykłej sali posiedzeń. 
Zarząd prosi o obecność wszy- 
stk członkinie.

*
Posiedzenie Tow. Dobroczyn­

ności św. Wincentego a Paulo, 
odbędzie posiedzenie w środę, 
18 kwietnia, zamiast w ponie­
działek, a to z powodu 40-go­
dzinnego nabożeństwa.

*
Dalsze odgłosy wielkanocne. 

Ci sami panowie, którzy bez­
interesowni wspaniale wywią 
zali się ze swego zadania oraz 
przysporzyli uroczego nastroju 
wielkanocnego swą doborową 
muzyką, podczas nabożeństw 
w kościele św. Wacława, zno­
wu szykują się zrobić miłą nie­
spodziankę w dzień patrona pa­
raf ji. Aczkolwiek J. Denda, 
klarnecista, J. Krawczyk, ba­
sista, J. Kowalik, trombonista, 
J. Piwowar i J. Piwowar skrzyp 
kowie, wiele czesu poświęcili, 
ażeby wszystko wypadło do­
skonale, to jeszcze dziś ludzi­
ska o nich gadają i wychwa­
lają ich zdolności. Za poświę­
cenie, proboszcz składa im sta­
ropolskie Bóg zapłać..

W ub. czwartek, wyjechał 
na dalsze studja Jan Mazurek, 
z Bunker ul., który .spędzi! 
święta wielkanocne u matki. 
Mazurek uczęszcza do szkoły 
technicznej djecezjalnej w 
Loćkport, 111.

*
W sobotę, 14 kwietnia, o go­

dzinie 3-ej po poi., staną na 
ślubnym kobiercu p. Albert 
Soukup, .syn pp. Antoniego i 
Barbary, z domu Masat, z pan­
ną Anną Butrim, córką pp. 
Antoniego i Stanisławy, z do­
mu Balluk. W pierwszej parze 
drużbować będą P. Szymczyk 
i F. Kozak. Funkcje organist­
ki sprawować będzie Siostra 
Emilja, przy współudziale 
młodszego chóru. Okolicznoś­
ciową przemowę wygłosi, jak 
również ślubu udzieli ks. T. M. 
Sampoliński.

*
Nadzwyczajne posiedzenie 

Bractwa Dziewic Różańcowych 
odbędzie się w czwartek, 12-go 
kwietnia, o godz. 7 :30 wieczo­
rem, w klasie szkolnej. Ponie­
waż są ważne sprawy do zała­
twienia, zarząd prosi, ażeby 
wszystkie członkinie przybyły 
na posiedzenie.

C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i

Klient: — Ile panowie liczy­
cie za ogłoszenie pośmiertne w 
waszem piśmie?

Redaktor: — Pięćdziesiąt
centów za cal.

Klient: — O Boże, a mój 
biedny brat spoczywa prawie 
siedem stóp pod ziemią.

THE M O U N T A IN  L A B O R E D

G e s ie r a l  H a l l e r  
w  P a r a f  j i  

S w .  S a l o m e i .
Paraf ja  św. Salomei, w po­

bliskiej dzielnicy Kensington 
wczoraj podejmowała nader 
gościnnie Generała Józefa Hal­
lera”. Na spotkanie wyszła nie­
mal cała paraf ja, wystąpiła 
dziatwa szkolna z swoimi Sio­
strami Naucżyci elkami na cze­
le, wyszła też kapela Grupy 
1838 ZNP.

Powitanie odbyło się na ple- 
banji, gdzie z gościnnością sta­
ropolską przyjmował proboszcz 
X. Stanisław Chyła. Króciutki 
program odbył się następnie 
na frontowej werandzie, gdzie 
dziatwa szkolna witała dostoj­
nego gościa z Polski, składając 
mu piękny kosz kwiatów w 
prezencie.

Generał Haller wraz z pro­
boszczem i komitetem dzielni­
cowym następnie udał się do 
kościoła św. Salomei i chwil 
kilka spędził na modlitwie. — 
Wrócono na pleban ję, a po nie 
długo trwającej pogawędce wy­
ruszono do sali Białego Orła na 
bankiet.

Gen. Haller Przybędzie 
Na Wojciechowo 

i Annowo.
Na rozkaz lekarza General 

Haller musiał krótki czas wy­
począć dlatego wizyta jego wy­
znaczona na zeszły czwartek, 
odłożona została na czwartek 
12go kwietnia, kiedy to dostoj­
ny gość napewno będzie mię­
dzy nami na walnem wiecu w 
sali Pułaskiego, pnr. 1715 So. 
Ashland ave., o godzinie 7mej 
wieczorem.

Zapraszamy ponownie wszy­
stkich Polaków bez wyjątku 
jakoteż Legjon Pań, umundu­
rowanych weteranów i po­
szczególne towarzystwa z 
sztandarami. Jak żeśmy po­
przednio pisali niechaj te stare 
dzielnice okażą i tym razem 
swą solidarność i jedność w 
tym przyjęciu tak zasłużone­
go bohatera jakim jest Gen. 
Haller. Program będzie bardzo 
interesujący a orkiestra umili 
nam chwile przez odegranie pię 
knych naszych melodji. — Pro­
simy! — Komitet.

STRUiNA T.

Ted Fio Rito, Maestro Old Gold, Zdobywa 
Olbrzymią Popularność Wśród N ie z l ic z o n e j  

Ilości Słuchaczy Radjowych
Maestro Old Gold, Ted Fio Rito, 

należy do tych ludzi, których nazwisko 
sprawia kłopotu nielada piszącym. 
Mięsza się więc jego nazwisko z znaną 
pieśnią, jakiej jest kompozytorem, "Rio 
Rita”, albo z jego zespołem "Połykaczy 
O gnia” (muzyków ekscentrycznych), 
przez zbiorowe sylabizowanie— Fiorito, 
i  tak dalej. Jeden z przydomków maes- 
tro ’a opiewa "Fierce”, lecz naturalnie 
jest to przezwisko humorystyczne. Ted 
i  jego orkiestra, z słynnym Dickiem 
Powełlem, słyszany jest przez ogół każ­
dej środy wieczór o 10-ej E.S.T. za 
pośrednictwem systemu radjowego Co­
lumbia.

Nazwisko Fio Rito, mimo pociesz­
nego órzmiehia, nie zostało stworzone 
d c  codziennego użytku Teda w  jego 
Zawodzie. Pochodzi ono prosto od na­
zwiska jego ojca, Louis‘a Fio Rito z 
okresu, gdy grał w  orkiestrze symfo­
nicznej. Nazwisko jego matki jest 
Eugenia Conta Lupo. Rodzina więc 
artysty, po ojcu i matce jest czysto 
włoską, podobnie jak włoską jest po­
trawa "ravioli”, smakołyk, za jakim 
Ted przepada.

Cała rodzina Fio Rito jest tak wier­
nie muzykalną, jak jest rodzenia włos­
kiego. Matka Teda była gwiazdą włos­
kich operetek. Jego brat, Richard, jest

Z A  D R O G O B Y  W Y P A D Ł O .

Z  Jadwigowa.
Misja św. jubileuszowa na 

Jadwigowie rozpoczętą w mi­
nioną niedzielę jest w pełnym 
biegu. W tym tygodniu na wie-, 
czorne nauki misyjne przycho­
dzą niewiasty i panny, w na­
stępnym zaś tygodniu przycho­
dzić będą mężczyźni i młodzień­
cy. Misjonarze głoszący nauki 
misyjne wyznaczyli także o- 
sobne nauki dla dzieci szkol­
nych. Misji udzielają ks. Sta­
nisław Rożak, ks. dr. Jan Koz­
łowski i ks. Jan Zeleziński.

*
Już jutro zjeżdża na Jadwi­

go wm General Józef Haller. Po 
południu będzie u dzieci szkol­
nych a wieczorem o 9ej podej­
mowany będzie przez star­
szych na Wiecu w sali paraf jal- 
nej, po nabożeństwie misyj- 
nem.

*
Klub Królowej Jadwigi u- 

rządza „Plunkett Dinner” dnia 
14go maja, w sali parafjalnej.
Przygotowania w toku.

*
Każdego dnia misji św., od­

prawia się w kościele św. Jad­
wigi Suma z nauką misyjną o 
godzinie 9ej rano.

5!<
Jutro z kościoła św. Jadwigi 

odbędzie się pogrzeb ś. p. Pio­
tra  Rutkowskiego, k t ó r e g o  
zwłoki po odprawionych cere- 
monjach złożone będą na cmen­
tarzu św. Wojciecha.

*
Posiedzenia towarzystw w 

tym tygodniu: dziś, Tow. Po­
lek św. Klary, oTw. św. Jacka 
i Tow. św. Jadwigi; w środę 
Tow. Polek św. Agaty i Tow. 
Polek św. Jolanty; w czwartek, 
Dwór Mikołaja Kopernika, 
Tow. Jedność Polski i Tow. św. 
Stanisława Kostki; w piątek, 
Dwór Aug. Kordeckiego, Tow. 
Synowie Zjednoczonej Polski, 
Młodzieńcy Różańca św. i Tow.
Polek św. Łucji.

*
Kółko Dramatyczne urządza 

wieczorek rozmaitości w nie­
dzielę, dnia 29go kwietnia, w 
sali parafjalnej. Bilety nabyć | 
można na plebanj i i od człon-I 
ków i członkiń.

doskonałym saksofonistą i posiada włas­
ną, przez siebie stworzoną orkiestrę. Sam 
Ted jest chlubą programu Old Gold i 
wybitną atrakcją transmisji systemu 
WABC-Columbia.

Maestro Old Gold urodził się 33 
lata temu w Newarku, N . J. W sławił 
się on poraź pierwszy w Chicago, gdzie 
miał miejsce jego debiut na falach eteru 
z hotelu Edgewater Beach w roku 1919 
ze stacji W IBO. W  tym czasie Ted był 
właścicielem tej stacji. Ponieważ uwa­
żał, że jest o wiele ładniej— i bezpiecz­
niej—wykonywać programy radjowe z 
własnej stacji, dlatego takową dla sie­
bie zakupił.

N ie  imitując innych mistrzów7, któ­
rzy uważali New York jako bramę wy­
padową szczęścia i karjery, odbył Ted 
swój chrzest radjowy poprzez system 
Columbia z Hollywood Gardens w 
roku 1929.

Przypuszczalnie odezwała się w nim 
gorąca krew włoska, i podświadomy 
głos tradycji, by debiutować z ośrodka 
słońca i ciepłego klimatu. N ie  minęło 
jednak dużo czasu, zanim Ted wyruszył 
na Zachód dó Hollywood. Stamtąd do 
San. Francisco, gdzie obecnie jest on 
producentem jednej z najwspanialszych 
transmisyj radjowych —  prawdziwego 
przedstawienia radjowego.

O wiele ważniejszym dla Teda, niż

Pod egidą Chóru św. Jadwi­
gi (młodszego) odbędzie się 
wieczorek towarzyski dnia 24 
kwietnia, w sali parafjalnej.

Tow. św. Florjana odbcho- 
dzić będzie srebrny jubileusz 
swego założenia w dniu lOgo 
czerwca.

Poświęcenia sztandaru Tow. 
Krakusów odbędzie się dnia 27 
maja.

Dwór Jana Ewangelisty Z. 
N. K. L. odbędzie swe posiedze­
nie w przyszłą środę, zamiast 
jutro, a to z powodu odbywają­
cej się Misji św.

O T W A R C I E  P O L S K I E G O  
U N I W E R S Y T E T U  L U D O W E ­

G O  W  B Y T O M I U .

W Bytomiu otwarto uroczy- 
czyście polski uniwersytet lu­
dowy, który ma szerzyć polską 
oświatę i polską naukę wśród 
najszerszych mas, dotychczas 
polskiej kultury pozbawionych. 
Prelegentami uniwersytetu lu­
dowego są głównie profesoro­
wie polskiego prywatnego gim­
nazjum w Bytomiu.

Czyj sobotwór jest to osoba 
zupełnie podobna do drugiej.

S C O T T S  S C R A P B O O K  - -  B y R. J .  Scott
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jego debiut W metropolji, był fakt zdo­
bycia pierwszego płatnego stanowiska. 
Gdy liczył lat 16, zaangażowano go 
jako pianistę do jednego z kinoteatrów 
w Newarku. Pobierał wówczas pięć 
dolarów na tydzień. Ted stwderdza, 
że dzień, w  którym zdobył to zajęcie, 
zalicza do najszczęśliwszych w swem 
życiu.

Ted wprost nie pamięta, kiedy nie 
umiałby grać na fortepianie. Studjował 
pilnie muzykę w  konserwator; ach Ame­
rican i Chicago, i gra teraz doskonale 
na szeregu instrumentów. Fortepian 
jednak jest nadal jego specjalnością.

Najdawniejszem mateeniem Fio Ri- 
to’a było skomponować pieśń, jaką 
wszyscy mogliby śpiewać. Marzenie 
jego się ziściło. W śród siedmdziesię- 
ciu trzech pieśni jego wydanych przez 
firmy muzyczne, znajdujemy takie szla­
giery, jak: Laugh Clown Laugh, N o  
N o Nora, King for a Day, N ow  That 
Y o u re  Gone, Three On a Match i  
Kalua Lulłaby.

Fio Rito jest wybitnym typem ro­
mantycznym. Ma ciemne oczy i włosy, 
jest kawalerem. Największym jego 
skarbem jest maleńki biały fortepianik, 
na jakim wyryte są autografy około 
dwu tysięcy jego oddanych przyjaciół 
i słynnych znajomych.

Z  B a n k i e t u  
w  K e s i n g t o n .

W sali „Białego Orła”, pnr. 
117-57 S. Michigan ave., rodacy 
i rodaczki z komitetem na cze­
le urządzili bankiet wczoraj, o- 
koło godziny 6ej wieczorem. 
Przed spożyciem smacznych 
potraw modlitwę odmówił X. 
proboszcz Stanisław Chyła, a 
po wspólnej biesiadzie tenże 
sam X. Chyła w imieniu całej 
paraf ji, w imieniu wszystkich 
zebranych i dziatwy powitał 
Generała Józefa Hallera. Zdał 
sprawozdanie z pracy na polu 
narodowem dzielnicy Kensing­
ton, mówił o pomocy dla inwa­
lidów polskich z jaką chętnie 
spieszą wszyscy w paraf ji św. 
Salomei.

Na tern program zakończono, 
gdyż nadeszła już pora udania 
się do sali Weneckiej na wiec 
masowy, o którym szczegółowy 
opis znajdziecie na stronicy 
pierwszej.

OGŁASZAJCIE SIĘ W  
D Z I E N N I K U  C H I C A G P S K I M .
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Prymicje na Annowie
Annowianie doczekali się po­

raź pierwszy od założenia para- 
f ji św. Anny, zaszczytu w ubie­
głą niedzielę, kiedy pierwszy 
wychowanek tejże parafji sta­
nął u stóp Ołtarza Pańskiego-, 
w przeszłą niedzielę i dopełnił 
poraź pierwszy bezkrwawe j O- 
fiary Mszy św. X. Zygmunt W. 
Andyaszkiewicz, a który w mi- 
niouą sobotę rano, w kaplicy 
Seminarjum. p. w. Najśw. Marji 
Panny, w Mundelein, 111., z rąk 
JE. X. Kardynała Mundeleina, 
otrzymał pierwszy z pośród 
pięćdziesięciu seminarzystów, a 
dziesięciu Polaków, święcenia 
kapłańskie i pocałunek arcypa- 
sterski, zostając „kapłanem na 
w i e k i . ”

Jifż ó godzinie 10:30, kościół 
był zapełniony przez parafjan 
Annowa, gdzie komitet uroczy­
stości Prymicyjnej, na czele z 
p. Stefanem S. S. Tyrakow- 
&kim, przewodniczącym, a dyrek 
torem Zjedn. PRK., przygoto­
wał bilety wstępu i powyzna­
czał miejsca w kościele, a  o- 
prócz tego wszystkie miejsca w 
przedsionkach i wejściu do ko 
ścioła. Cała przestrzeń wzdłuż 
ulicy So. Leavitt od 18ej Place 
•aż dp plebanji stały rzesze star 
szych i dzieci, aby poraź pier­
wszy zobaczyć swego nowowy- 
święconego Prymicjanta w pro 
cesji w szatach liturgicznych i 
niejedna łza radości zabłysła w 
oku przyjaciół i znajomych, 
którzy współczuli w tej chwili, 
że Prymiej ant podzielał ich 
myśli, że tej radosnej chwili 
nie doczekali jeko najdrożsi ro­
dzice, śp. Kasper i Marjamla 
Andryaszkiewiczowie, bo już o- 
deszli w zaświaty, a ich jedynj 
syn, pomimo trudów, dziś 
wśród grona krewnych i przy­
jaciół spełniał ńia ich intencję 
przy ołtarzu pierwszą Mszę św.

W uroczystej procesji z pie- 
fcanji do kościoła św. Anny, 
brały udział dziewczęta szkoły 
parafjalnej przybrane w bieli i 
niebieskich kontuszykach, trzy 
mając w rączkach świeże białe 
kwiaty lilij, zaś chłopczyki w 
białych ubraniach i kolorowych 
kontuszykach z różami w ręku. 
Na czele pc,stępował ministrant 
niosący Krzyż Chrystusa i o- 
ćezwały się potężnym głosem 
dzwony kościelne oznajmia­
jące wszystkim parafjancm, 
że pierwszy wychowanek 
parafji od założenia, postępuje 
w asyście duchowieństwa do 
Świątyni Pańskiej, gdzie przed­
tem uczęszczał jako chłopiec, 
służąc co Mszy św., a jako kle­
ryk w seminarjum bywał u X. 
proboszcza, jakby u swych ro­
dziców przyjmowany w czasie 
w ak acy  j .

Potem postępowały w dwu­
rzędzie członkinie Dziewic Dzie 
ci Marji, mali ministranci, na­
stępnie dama honorowa, panna 
Aniela Malafcha, kuzynka X. 
prymicjanta, w roli pana mło­
dego postępował mały Maria­
nek  K aczm arczyk , n io sąc  godło 
kapłańskie — pastorał przybra­
ny w winogrona; w roli młodej 
pani, postępowała mała Wirgin- 
nja Malacha, niosąca jedwabną 
poduszeczkę z haftowanemi in­
sygniami-lituirgicznemi, a welon 
jej niosła mała. Irenka Wiatr, 
zaś Edwinek Malacha, niósł kło­
sy złote i winogrona, Następnie 
postępowali księża: Józef Ka- 
rabasz, prób. par. św. Tadeusza 
z Joliet, 111., Józef Maćkowiek, 
Mieczysław Cieplak, asyst, par. 
św. Anny, X. djakon Stanisław 
Wszół, z seminarjum z Munde­
lein, 111., i nareszcie X. prymi- 
cjant Zygmunt W. Andryasz- 
kiewicz, w towarzystwie X. 
proboszcza, jako areprezbitera 
Józefa Kruszki. W czasie Mszy 
św. asystowali X. Prymicjanto- 
wi: X. Józef Kąrabasz, jakc 
djakon, zaś subdjakonem był 
wychowanek Annowa, X. dja­
kon z seminarjum N .M .P. w 
Mundelein Stanisław Wszół, a 
mistrzem ceremonji w kościele 
był kleryk Paweł Łoś.

W  K O Ś C I E L E .

Po przybyciu do stopni ołta- 
rza, X. 'prymicjant Andryasz-- 
kiewicz, zaintonował „Veni 
Creator”, a Chór paraf jalny 
św. Cecyłji odśpiewał zwrotkę 
tego hymnu i śpiewał 'podczas 
Mszy św. Solowe części wyko­
nały panny Mar ja Ko-łodżiej, 
Anna Lewandowska i Francisz­
ka Lanjusz.

Kazanie, zastosowane do oko­
liczności wygłosił X. misjonarz

Stanisław Różak. Mówił o god­
ności kapłańskiej, o pracy dla 
zbawienia dusz wiernych sobie 
powierzonych z wybranego i 
nadanego obowiązku duszpaster 
skięgo, o miłości chrześcijań­
skiej, a zwTacając się do X. 
Prymicjanta, życzył mu pomy­
ślności w dalszej pracy kapłań­
skiej i zwrócił uwagę, aby po­
stępował według poczynań sa­
mego Jezusa Chrystusa, wzglę- 
dlem biednych dzieci sierocych, 
których tak ukochał i przeby­
wał z niemi i pieścił jako nie­
winne owieczki w swojej Win­
nicy, a za wzór i przypomnie­
nie stawni Go własnej osoby, po 
stracie swych ukochanych ro­
dziców, którzy w tej właśnie 
chwili, wdzięczni i rozradowani 
dziękują w- niebie Bogu, za tą 
laskę, że syn ich doczekał się 
godności kapłańskiej, prosząc 
W modlitwach o wspomnienie 
także o nich, jako- najbliższych 
po rodzinie, która nie mniej ra­
duje się z tej uroczystej chwi­
li, kiedy z rąk swego kuzyna, 
otrzyma Komunję św. i błogo­
sławieństwo kapłańskie. Kaza­
nie to nadzwyczaj budujące, po­
zostanie na zawsze w pamięci 
paraf jan Annowa, i tych wszy­
stkich, którzy byli świadkami 
niedzielnej uroczystości prymi­
cyjnej.

Po skończonych ceremonj ach 
w kościele, po udzieleniu błogo­
sławieństwa duchowieństwu, a. 
także najbliższej rodzinie, zno 
wu w tym samym orszaku, po­
wrócono do plebanji parafjał- 
nej, gdzie X. Prymicjant 
spożył śniadanie.

B A N K I E T  P R Y M I C Y J N Y .

Z okazji pierwszych prymi 
cyj na Annowie, na zew korni 
tetu uroczystości, przybyłe

przeszło 550 osób, zapełniając 
salę parafjalną zaraz po nabo­
żeństwie i to po same brzegi, 
wyczekując chwili przybycia X. 
Prymicjanta i na jego przyby­
cie, zerwała się burza oklasków 
powitalnych, zaś orkiestra pa­
nien Florentyny Magdziarz, I- 
reny Kosowskiej, na skrzyp­
cach i akompajamencie forte­
pjanu, odegrano marsza powi­
talnego na: cześć X. Andryasz- 
kiewicza, potem miejsca hono­
rowe za głównym stołem zajęli 
zaproszeni goście i członkowie 
rodziny Prymicjanta, oraz 
członkowie komitetu bankietu, 
a mianowicie: X. Prymicjant, 
Zygmunt W. Andryaszkiewicz, 
X. Józef Kruszka, prób. Anno­
wa; X. Józef Karabasz, prób, 
par. św. Tadeusza z Jołiet, 111.; 
X. Wał. Beliński, prób. par. św. 
Błażeja z Summit-Argo, 111.; 
X. Józef Maćkowiak -i X. Mie­
czysław Cieplak asyst, par. św. 
Anny, X. djakon St. Wszół, z 
sem. N .M .P. w Mundelein, 
111.; redaktor p. Franciszek 
Barć, w zastępstwie prezesa 
Jana J. Olejniczaka; dyrektor 
zarządu głównego, p. S, S. Tyra- 
kc-wski, przewodniczący komi­
tetu bankietu z żoną; p. Antoni 
Czarnecki, dyrektor cła; .kle­
ryk Paweł Łoś, p. Józef Zien­
tek, były prez©3 Osady nr. 28 
ZPR.; panna Marja Mocadło, 
sekr. komitetu bankietu; p. F. 
K. Cieśla, wicepr. Osady nr. 28 
ZPRK.; pip. Stanisław i Marja 
Malach, panna Aniela Malacha, 
p. Andrzej Brodziński, W. M. 
Masłoń, pani Skibicka, organi­
sta Wł. Witt, p. B. Zalewski, A. 
Madura, pani K. Zielińska, Jan 
J. Dulski, Rozalja Pasowicz, 
panna Marja A. Peskor, Józef 
Śliwa, Kazimierz Kuszyński i 
Jan A. Jaki-el.

Modlitwę odmówił X. prób. 
Józef Kruszka, a podczas obia­
du bankietowego przygrywała 
orkiestra żeńska.

5,000 MŁODZIEŃCÓW SZUKA PRACY
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Po spożyciu obiadu, program 
bankietowy zagaił przewodni­
czący komitetu, p. Stefan S. 
Tyrakowski, powitał wszyst­
kich zebranych i zaproszonych 
gości, dziękując w imieniu ko­
mitetu za tak liczne przybycie 
i sprawienie księdzu prymicjan 
towi X. Andryaszkowi, niespo­
dziankę, zaś samemu X. Prymi- 
cjantowi złożył serdeczne ży­
czenia w imieniu komitetu, a 
na mistrza toastów poprosił X. 
Walentego A. Belińskiego, 
prób. par. św. Błażeja z Argo, 
111., który podziękował za ten 
zaszczyt, z którego wTywIązał 
sie doskonałe. Na pierwszego 
mówTcę powołał X. Józefa Mać­
kowiaka, kapelana komitetu 
bankietu, który w krótkich sło­
wach, złożył X. Pry miej antowi 
serdeczne życzenia z okazji je­
go prymicyj, oznajmiając, że 
parafjanie Annowa, są nie­
zmiernie ucieszeni, że pierwszy 
wychowanek tej parafji stanął 
jrzed wielkim ołtarzem od zało­
żenia parafji, dlatego tak licz­
nie się zebrali, za co złożył swe 
podziękowanie w imieniu komi­
tetu bankietu. Powinszowanie 
wygłosiła na cześć X. Prymi­
cjanta, mała Irenka Wiatr, na­
grodzona oklaskami. Przemó­
wił następnie redaktor F. Barć. 
Solo odśpiewała panna Marja 
Kołodziej, przy akompanjamen 
cie fortepjanu p. F. Saimelak, 
nagrodzone oklaskami.

X. W. Beliński, następnie 
przemówił do zebranych, zaape­
lował o drobne datki dla X. Pry­
mie j anta, jako początek dobrej 
życzliwości z okazji Jego pry­
micji, rozdano kopertiki, które 
chętnie zapełniano datkami, za 
które podziękował w imieniu 
swojem, księdza proboszcza An­
nowa i X. Prymicjanta,.

Taniec Krakowiaka, wraz ze 
śpiewem, wykonały dziewczęta 
szkoły parafjalnej ubrane w 
stroje krakowskie, przy akom. 
panny E. Zielińskiej, córki zna­
nego./pogrzebowego na Anno— 
wie, nagródzone oklaskami.

Życzenia X. P ry m ic ja n to w i, 
w imieniu pa,raf jan Annowa, 
złożył p. Józef Zientek. Śpiew 
solo wykonała p. Filomena 
Drost, przy akom. p. W. Kuli­
kowskiej, nagrodzone oklaska­
mi. Wiersz z życzeniami, wy­
głosiła na cześć X. Prymicjanta 
p. Wirginja Malacha, nagrodzo­
na oklaskami.

Duet śpiew, 
Anna L 
ka Ląnju.z, przy 
I

wykonały pp.

akom. fort.
A. Kraśmewskiej ,nag.od;.o 

re oklaskami.
Dłuższą mewę o pracy X. 

prymicjanta, w czasie ucz/sz- 
:zania do Seminarjum Ducho­
wnego, oraz o poradzie zajmo­
wanej w jego biurze, wyg.osi.

Antoni Czarnecki. Powinszo­
wanie i życzenia wygłosiła pan­
na Olga Trela. Kwartet męsk. i 
wykonał śpiew, przy altem, pan­
ny Genowefy Cieśli, eórM wice­
prezesa Ccady nr. 28 ZPRK. W 
imieniu; od Tow. Matki Boskie., 
Gidelskiej, nr. 498 ZPRK. X. 
Prymicjant otrzymał upomi 
nek. MowTę programową ban­
kietu prymicyjnego wygłosi. 
X. prób. Józef Kruszka.

Na zakończenie X. Prymi- 
mjąnt podziękował serPceznie 
,a okazanie mu współczucia w; 

tej chwili radosnej z okazji je­
go prymicji, oraz gremialnego 
przybycia, na bankiet, a także 
za przygotowanie tak pięknego 
programu, którego się nigdy 
nie spodziewał, za co wyraził 
swoje serdeczne .podziękowanie, 
a przedęwszystkiem księdzu 
prób. Kruszce, za opiekę dotych 
czasową, oraz za pomoc przy 
odprawianiu pierwszej Mszy 
św. Następnie podziękował SS. 
Nauczycielkom, Zmartwych­
wstankom i wszystkim wogóle' 
za okazaną życzliwość.

W komitecie bankietu z oka­
zji pierwszych prymicji X. W. 
Andryaszkie wieża, pracowali: 
X. Józef Maćkowiak, kapelan; 
Stefan S. Tyrakowski, dyr. Zj. 
PRK., przewód.; Franciszek K. 
Cieśla, wiceprzew.; panna M. C. 
Mocadło, sekr.; Andrzej A. Bro 
dziński, kasjer; Marja Pesfcar, 
Jan J. Dulski, Konstancja K. 
Zielińska, Józef C. Śliwa, Frań 
ciszka Skibicka, Rozalja Paso­
wicz, Anna .Madura i Włailys 
ław Masłoń.

Do stołów w czasie bankietu 
usługiwały członkinie Brać,twa 
Dziewic Dzieci Marji a miano­
wicie: Władysława Labek, S ta­
n i s ł a w a  C h u d z ik ,  W ła d y s ł a w a ,  

Wiśniewska, Teofila Taraska, 
Marjamia Chudzik, S te fa n  ja.

M I C H I G A N ‘P lu n ke t D inner” 
Klubu M atek.

At the ciul of the long produc- 
tion trail.

On Grand lakę, north  of Alpena.

A  c o r n e r  to w e r  o f th e  old f o r t  a t  M a e k in a c  is la n d .

o  r
C A N A D A

A v a r n is h  s p ra y  b o o th  ln  a  f u r n i tu r e  (a c to ry .

N a  w o l n ą  c h w i lę
Ks. T. 8. Ligman,

Obecny stan Michigan składa 
się z górnego półwyspu, dolne­
go olbrzymiego półwyspu i kil­
kunastu wysp. Graniczy on z 
posiadłościami kaittadyj skiemi 
w północnej i wschodniej swej 
części.

Zięmie stanu Michigan za­
mieszkiwano od dawna, gdyż 
odkryto starożytne kopalnie, a 
w nich nawet narzędzia, służą­
ce do kopania. Z europejczyków 
pierwsi ziemie te zwiedzili, o- 
koło roku 1610, w okolicy De­
troit, misjonarze francuscy o- 
raz handlarze skór. Jezioro Mi­
chigan zwiedził eksplorator 
•Jean Nicolłet w roku 1634. 
Pierwszą stałą misję założył wy 
roku 1668 .w Sault Ste Marie, 
gorliwy misjonarz jezuita, Oj­
ciec Marąuette. Dla obrony 
wznoszono forty około stacyj 
handlowych i tworzących się o- 
sad.

Francuzi prowadzili swe osa­
dy w bardzo trudnych warun­
kach; umieli oni jednak zaprzy­
jaźnić i sprzymierzyć się z są­
siadami Indjanami, którzy na­
wet stawali po ich stronie w 
czarne walk o te ziemie z An­
glikami.

Anglicy, wspomagani przez 
flotę angielską i przemysł an­
gielski oraz zasobami z kraju 
macierzystego, powoli zdołali 
Francuzom, polegającym na 
własnych siłach tylko, osadni­
ków,'odebrać te ziemie w roku 
1763, po krwawych i okrutnych 
wojnach. W krwawych tych 
rozprawach wódz Indjan „Pon- 
tiac”, szczególnie dał się w zna­

ki Anglikom.
Po wojnie o niepodległość 

ziemie Michigan przeszły na 
własność Stanów Zjednoczo­
nych w roku 1783; lecz dopiero 
w roku 1796 Stany Zjednoczo­
ne przejęły Detroit i ziemie na 
wschód położone, po pokonaniu 
zaciekłe broniących się Indjan 
przed inwazją białych, którzy 
Indjan krzywdzili i wykorzy­
stywali.

Około roku 1800 było w Mi­
chigan około cztery tysiące ka­
nadyjskich Francuzów, zajmu­
jących się handlem. W roku 
1805 z ziemi tych utworzono te­
ry torjum Michigan a w roku 
1837 przyjęto do Unji jako 
stan.

Ludność tamtejsza wycier­
piała dużo z powodu wojny z 
Anglją w roku 1812 i napadów 
ze strony Indjan, zmuszonych 
cofać się coraz dalej na zachód 
aż w końcu, w roku 1836, In- 
djanie zrzekli się wszelkich 
ziem na dolnym półwyspie i du­
żej części na górnym.

Powierzchnia górnego półwy­
spu jest nierówna, pagórkowa­
ta, mająca od 1600 — 1800 wy­
sokości ponad poziom morza. 
Im bliżej jezior tern ziemia sta­
je. się niższą. W dawnych cza­
sach ziemie te stanowiły dno 
jezior, które powoli wysychają.

Dolny półwysep michigański 
jest urodzajną falistą równiną. 
Ziemia nieraz sięga siedem set 
stóp głębokości. Pochodzi ona 
z epoki lodowca, to jest, gdy 
ziemie te pokryte były ogrom- 
nem zbiorowiskiem lodów, po­

wstałych z mas śnieżnych. Lo­
dy te poruszały się naprzód i 
przed sobą unosiły ogromne 
masy ziemi i głazów z dalekich 
stron. Potem przy topnieniu 
lodu woda roznosiła glinę, muł, 
piasek, żwir, wapna i głazy, 
które po osadzeniu się wytwa­
rzały całą warstwę urodzajnej 
gleby. Dlatego to ziemia w Mi- 
chiganie różni się w swym skła­
dzie od skał podziemnych.

Obszar stanu Michigan wy­
nosi 57,980 kwadratowych m il; 
ludności jest około 5,000,000; 
stolicą jest miasto Lansing; 
gubernatorem, W. A. Comstock.

Rybołówstwo i malownicze 
oraz historyczne letniska ścią­
gają tysiące gości rocznie do 
6,000 jeziorek tego stanu. W 
Battle Creek i Mount Clemens 
są słynne uzdrowiska. Maekinac 
Island ma nadzwyczaj urocze 
położenie.

W Michigan kwitnie przede- 
wszystkiem przemysł wyrobu 
części składowych do samocho­
dów i ich montowanie. Detroit 
jest centrum przemysłu auto­
mobilowego a Grand Rapids 
wyrobu sprzętów domowych.

W kopalniach wydobywa się 
miedź, żelazną rudę, sól, gips, 
kamień wapienny i piaskowiec, 
grafit, olej skalny i naturalny 
gaz ziemny.

Klimat i gleba nadaje się na 
uprawę kukurydzy, zboża, ow­
sa, jęczmienia, żyta, drzew o- 
wocowych i jarzyn.

Polacy są po całym stanie, a 
szczególnie wielkie kolon je sta­
rych osadników polskich znaj­
dujemy po wielkich miastach 
stanu Michigan.

Słowo „michi”, w języku Al­
gonkinów, oznacza — wielką; 
słowo „guma” zaś — wodę.

W a jd a , H e len a  P io tro w sk a , A -

polon ja Kadziewska, Bronisla 
wa Sobczyńska, Anna. Wiewió 
ra, Józefa. Molda, Helena Gi&ra, 
Marta Kawula, Zofja Trześ- 
niowska, Ma.rja.nna Starosta, 
Anna. Oieksy, Helena Pułaska. 
Stefanja-Mikuła, Stefanja Chu­
dzik, Stanisława Krawczyk, Jó­
zefa Załozińska, Karolina. Ko­
łodziej, Jul ja  Piątkowska, Hele­
na Adelma.n, Anna Zawacka 
Antonina Kwiatkowska, Ludw. 
ka Labuś, Władysława Scha- 
bowska, Antonina Walczak c- 
raz L-eona Nowak.

Z Kerashgton.
Stów. Domu Polskiego w Ken 

sington urządza bał połączony 
z przedstawieniem sztuki p. t. 
„Bzik Mojej Żony”, w sobotę, 
dnia 14go kwietnia, w sali ob. 
Stancika, pnr. 205 E. 115ta ul. 
Początek o godzinie 7ej wieczo­
rem. Muzyka. Hallerczyków.

*
W niedzielę, dnia 1-go lipca 

Stów. Domu Polskiego w Ken- 
sington urządza piknik, połą­
czony z „Kontestem popularno­
ści”, w ogrodzie Riverside, przy 
134-tej i Indiana ave. Komitet 
dokłada wszelkich starań aże­
by piknik, jako też kontest był 
prawdziwym sukcesem.

Czv taicie Dziennik Chicagoski

P roces M etodyskiego 
B iskupa Cannosia 

R ozpoczęty.
S p r a w a  k a m p a n j i  p r z e c iw  

S m i t ł f o w i  w z n o w i o n a .

Washington, 10. kwietnia.— 
Proces biskupa metodyskiego 
Jamesa Cannona i jego sekre­
tarki, p. Ady Burroughs, o- 
skarżonych o konspirację w 
intencji pogwałcenia federalne­
go aktu o praktykach korup­
cyjnych, rozpoczął się wczoraj 
w najwyższym sądzie Dystryk­
tu Kolumb j i.

Prokurator Stanów Zjedn,, 
L. C. Garnett, przy otwarciu 
rozprawy powiedział, że rząd 
udowodni, iż biskup Cannon o- 
brócił na swój własny użytek 
„znaczną część” $65,000 ofia­
rowanych przez E. C. Jameso- 
na na zorganizowany przez bis­
kupa komitet kampanji anty - 
Smitłfowej w 1928. Powiedział 
on, że biskup i jego sekretarka 
nie zdali prawdziwego rachun­
ku z tej sumy klerkowi Izby, 
jak tego wymaga akt o prak­
tykach korupcyjnych.

Tak biskup jak i p. Bur­
roughs nie przyznali się do wi­
ny i zrzekli się odczytania im 
aktu oskarżenia.

Cannon miał użyć pieniądze 
s n e c i a l n i e  n a  k a n w a m i  e  p r z e ­

ciw Smitłfowi, jako kandyda­
towi na prezydenta w 1928, 
dlatego, że Smith jest katoli­
kiem.

W SZKOLE.
Nauczyciel: — Dlaczego nie 

odpowiadasz na pytanie ?
Uczeń: — Zaraz, proszę pa­

na profesora, tylko się trochę 
zastanow ię .

Nauczyciel :— ' Skoro cię py­
tam, to się nie masz zastana­
wiać, tylko odpowiadać.

Jutro, 11 kwietnia, o godz.
6 :30 wieczorem, odbędzie się 
Plunkett Dinner Klubu Matek 
przy Wyższej Szkole Are. We­
bera, w sali im. ks. Gordona, 
na Haddon, przy Milwaukee 
ave. Komitet zwraca się u- 
przejmie do wszystkich człon­
kiń Klubu Matek, — aby do 
dzisiaj wszelkie rezerwacje 
i nabycia biletów były uzupeł­
nione, po które zgłaszać się na­
leży do biblioteki powyższej 
szkoły, przy Division ul. Po o- 
biedzie nastąpi zabawa w bin­
go. Wszyscy są łaskawie pro­
szeni o przybycie, tak człon­
kinie, jak i sympatycy uczelni.

Zebrania i Posiedzenia.
Ze Stanisław owa.

Oddział św. Józefa, nr. 49ty 
Macierzy Polskiej odbędzie po­
siedzenie kwartalne w środę 
dnia ligo  kwietnia, o godzinie 
,7:30 wieczorem, w sali zwy­
kłych posiedzeń. — Kaz. Adam­
ski, prezes, Bron. Perkowski, 
sekr. prot.

*
Z Władysławowa.

Posiedzenie United Home 
Owmers of llinois, Chopin Club, 
odbędzie się parku Chopin, 
przy Newport i Long ul., we 
wtorek, 10 kwietnia, o godzi­
nie 7 :30 wieczorem. Wszyscy 
członkowie są proszeni o przy­
bycie.

Kalendarzyk Posiedzeń
Zw. Klubów Małop.
Następujące kluby odbędą 

posiedzenia poświąteczne, na 
których będą obchodzić trady­
cyjne święcone z życzeniami:

Klub Parafji Brzeźnica bę­
dzie miał posiedzenie w środę, 
11 kwietnia, w sali Kuli, 1824 
Augusta blyid., o godz. 7 :30 
wieczorem-, również ze wzglę­
du na ważność spraw wszyscy 
członkowie proszeni są przy­
być. — M. Kalita, prez.; J. Ko­
zak, sekr.

*
Klub Parafji Siedliska-Bo- 

gusz, urządza posiedzenie we 
czwartek, dnia 12 kwietnia, w 
sali Liberty,- 1511 Emma ul., 
o godz. 7 ;30 wieczorem. — W.
Prokuski, prez.; J. Guzy, sekr. 

*
Klub Miechowiczan Wiel­

kich zwołuje posiedzenie w 
piątek, 13 kwietnia, w sali F. 
Opławskiego, o godz. 7 :30 wie­
czorem ; członkowie proszeni 
są pamiętać, że data regular­
nego posiedzenia ostatecznie 
ustalona, jest w każdy drugi 
piątek miesiąca.—Zarząd.

Klub Białego Orła Zrmbrzy- 
can, odbędzie posiedzenie w 
piątek, 13 kwietnia, w sali A- 
tlas, 1436 Emma ul., o godzi­
nie 7:30 wieczorem, na które 
wszyscy członkowie są prosze­
ni przybyć. — A. Zemlik, prez.; 
E. Danek, sekr.

Klub Wielopola. Skrzyńskie­
go, zbiera się na posiedzenie w 
piątek, 13 kwietnia, w sali pn, 
1921 W. Ceirmak rd., o godzi­
nie 7:30 wieczorem. — J. Oz­
ga, prez.; J. Froń, sekr.

Klub Parafji Mikłuszowice, 
Wystąpi in gremio na balu Cór 
Wolności, dnia 15 kwietnia.— 
Zbiórka w sali pn. 1530 Supe- 
ror ul., o godz. 6 wiecz. Uda­
my się do sali pn. 1652 Fuller- 
ton ul. —- S. Piotrowicz, prez.

Paź był to w średniowieczu 
młodzieniec szlacheckiego ro­
du, sprawujący służbę na dwo­
rze panujących lub magnatów.

Najszybsza Droga do Polski

B R E M E N  • E U R O P A
POSPIESZNA* POCIĄG przy sam ym  okręcie w  Brem erkayen  

zapew nia wygodną podróż do P olsk i 

Lub podróżujcie znanemi pośpiesznemi okrętami

H A M B U R G  -  D E U T S C H L A N D  
A L BE R T  BA LLIN  -  N E W  Y O R K

TAKŻE REG ULARNY ODJAZD DO BRZE  
ZNANYCH OKRĘTÓW  KABINOW YCH. 
DOSKONAŁE POŁĄCZENIE KOLEJOW E  

Z BREM EN I HAM BURGA•
Po informacje zwracajcie się c/o miejscowych agentów lub

H A M BU RG -A M ERICA N  LINĘ 
N O R T H  G E R M A N  L L O Y D

177 N Miidiisan Avi»--130 W. Randolnh St.. Chicaso. Ili______
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Spirytus, poi staropolsku wy­
skok, j est to mieszanina alkoho­
lu etylowego z wodą, w różnych 
stosunkach. W Stanach Zjedno­
czonych Spirytus „100 proof” 
oznacza,, że połowa jest alkoho­
lu a połowa wody. Spirytus 
można tylko pić w stanie roz­
cieńczonym. „12 ’ proof” ozna­
cza, że w tym płynie jest tylko 
6 procent alkoholu.

Precjoza oznacza kosztowno­
ści albo biżuterję.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  smutną wia- 
domość, iż najukochańszy Ojciec 
nasż,

Ś . P .
W O JCIECH  ZACHW IEJA

członek Tow. z Pod Trzech Ko­
ron. Grupa 1990 Z. N. P., — po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie 
pożegnał się ż tym Światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 8go kwietnia, 1934 roku, 
o godzinie 5 :45 po południu, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia lig o  kwietnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1858 Cortianil ulicy, do ko­
ścioła Najśw. M arji. Panny- A- 
nielskiej,, a  stam tąd na cmen­
tarz św. Wojciecha.

Na tein smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan, s y n : W ładysław a, Bro­
n isła w a  i  H elena , córki; K la­
ra, sy n o w a ; S te fa n  Radjonoyic, 
sz w a g ie r ; A nna, szw agierka; 
M arja Z achw ieja, bratowa  
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy J . L. Wiśniew­
ski, 1337 N. Ashland Ave. Tel. 
Humboldt 0060.

f
IN MEMORIAM

Donosimy krewnym i Znajo­
mym, iż w czwartą rocznicę 
śmierci najukochańszej córki' 
m ojej i  sio stry  naszej,

Ś. P.
A N N Y  GONIA

będzie odpraw iona M sza św. w  
środę, dnia l ig o  kwietnia, o 
godzinie Sej rano, w kościele 
górnym św. Trójcy.

D o licznego W spółudziału za­
prasza,

Rodzina,.

Projektor jest to przyrząd 
do rzucania światła na większą 
odległość.

t

f

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość? iż najukochańsza żona 
nioja, matka, córka i siostra 
nasza,

Ś. P.
BRO NISŁA W A M AGROW SKA  

(z dom u Lttczaj)
po krótkiej lecz ciężkiej ehoro- 

•■bie, pożegnała się ż tym świa­
tem, opatrzona św. Sakramen­
tami, dnia 9go kwietnia, 1934 
roku, o godzinie 3:15 W nocy, 
przeżywszy la t 23 i 10 miesię­
cy.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 12go kw ietnia,. o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żało­
by pnr. 1747 N. Winchester ave. 
do kościoła Najśw. M arji Panny 
Anielskiej, a stam tąd na cmen­
tarz ŚW,- Wojciecha, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszek , m ą ż ; R onald i  
Robert, S y n o w ie; A leksander i  
M arja L uczaj, rodzice; A lek­
sander, W ładysław  i F ran ci­
szek, bracia ; Stan isław a , sio­
stra  ; M ichał T rocki, szw agier; 
A ntonina M agrowska, teściowa, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem Zajmuje się Sta­
nisław Sucharski. Brunswick 
2535. 11

Wszystkim, krewnym 1 znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i m atka nasza,

Ś . P .
K AM ILA NAW ROCKA

Zamieszkiwała pnr. 2416 N. Do- 
rel Ave. — członkini Tow. So­
bieski Ooiuncil No. 1751 Security 
Benefit Ass’h-. po krótkiej lecz 
Ciężkiej chorobie, pożegnała Się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 9go kwiet­
nia., 1934 roku, o godzinie 1 :20 
po południu, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 12go kwietnia, 0 go­
dzinie 9 :30 rano, z zakładu po­
grzebowego Jan a  Wojciechow­
skiego pnr. 5325 Fullerton Ave. 
do kościoła św. Stanisława B. 
i M.. a stam tąd ma cmentarz 
św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu po­
grążeni :

Jan, m ąż; A lw ina  i  Czesław , 
dzieci, wraz ż całą rodziną.

inform acja Berkshire 2876.

t

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona mo­
ja, m atka 1 siostra naszą

Ś. P.
JO ZEFA BLASZRO W SK A  

(z  dom u M ajew ska)
członkini Tow. Ibzeifieśliiików 
Polskich, numer 1, grupa 1119 Z.
N. P„ pó krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
św ia łe m , o p a t r z o n a  św - S a k r a ­
mentami, dinia 7go kwietnia, 1934 
Toku, o godzinie 9 :30 Wieczorem 
w średnim wieku — zamieszki­
wała pnr. 2218 N. Maplewood 
Aye.

Pogrzeb Odbędzie sie w środę 
dnia lig o  kwietnia, o godzinie 
9tej rano, z, zakładu pogrzebowe­
go Franciszka B. Kamka, pnr- 
2121 Webster Ave., do kościoła 
św. Jima Berchmaiia, a Stamtąd 
na Cmentarz ŚW. Wojciecha.

N® ten .smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Józef, m ąż; Irena, P iotr , J a n i­
na i  E leonora, dzieci; Andrzej 
M ajew ski i  Ju ljan  M ajewski, 
brac ia ; W eronika K rajew ska, 
siostra ; M arianna, bratowa ; An­
toni K rajew ski, szw agier, w raz  
z całą rodziną.

Po informacje tełefonować: 
Humboldt 0403. 10 | |

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną Wia­
domość, iż najukochańszy oj­
ciec, dziaduś i pradziaduś nasz,

Ś. P.
JO Z E F K RYSZTO W IAK

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, Oi- 
patrżońy św. Sakramentami, 
dnia 8go kwietnia, 1934 roku, 
o godzinie. 3:30 po południu, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia lig o  kwietnia, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
1060 No. Marshfield Ave. do ko­
ścioła św. Stanisława Kostki, 
a stam tąd na cinentąrz św. W oj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i Znajomych, w Ciężkim żalu 
pogrążeni:

M ichał, sy n ; J u ljan n a  i  Ma­
rjanna, córk i; F ranciszek  B ar­
tosiewicz, zięć ; wnukf wnuczki, 
prawnuki i prawnuczki, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy Brandt.

f

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną Wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i  siostra moja,

1 Ś. P.

K ATAR ZYNA JE L E Ń SK A
po krótkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 8go 
kwietnia., 1934 roku, o godzinie 
10:30 wieczorem, przeżywszy 
la t 40.

Pogrzeb odbędzie się w środę 
dnia lig o  kwietnia, o godzi­
nie Sej rano, z zakładu pogrze­
bowego 0 ’Keefe, 4245 W. Ma­
dison ul. do kościoła św- Anny, 
przy Leavitt i  18ej, a stamtąd 
na cmentarz Mt. Carmel.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, W ciężkim żalu 
pogrążeni:

Filip Jelenski, m ąż; Stani­
sława Paros, siostra.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy pół 
b ra t nasz,

Ś. P.
JAC ENTY BO RK O W SK I

członek Tow. Przyszłość Polski, 
grupa 21 F. U. W A., ToW, Jana 
IHgo Sobieskiego Z. P. R. K, 
No. 431, Tow. Króla Stanisława 
Leszczyńskiego, grupa 280 Z. N. 
P. — po krótkiej i  Ciężkiej cho­
robie, pożegnała się ź tym świa­
tem. opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 7go kwietnia, 1934 
roku, o godzinie 10:0t> wieczo­
rem, przeżywszy la t 45.
. Pogrzeb odbędzie się W czwar­
tek, dnia 12gto kwietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by, pnr. 3201 So. Wall ulica, do 
kościoła Najśw. M. P. od NieUst.. 
Pomocy, a stam tąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy Wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni ; '* /

Józef Żurawski, W alenty  i  
Jan Borkow scy, pół-bracia, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pómierski, 
Telefon Bouleyard 4421, 11

f

f

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę Smutna wia­
domość, iż naj ukocha ńsiza cór­
ka nasza

Ś. P.
AD ELA KRZYŻAK

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnała sie z tym światem, 
opatrzona ŚW. Sakramentami, 
dnia 7-go- kwietnia, 1934 roku, 
ó godzinie l le j  rano, przeżyw­
szy la t 8 miesięcy 11 19 dni.

Pogrzeb odbędzie Się w środę 
dnia ligo, kwietnia, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
2420 N. Lorel Are.. do kościo­
ła św Stanisława B. i M-, a 
stam tąd na cmentarz Sw. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wisżystkich krewnych 
■ i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan  i M arja, rodzice; W oj­
ciech i  Józef P ociaśk , WUaoWie; 
Anna Cabaj, M arja B ereś i  Zo- 
fja  W ojda, ciocie, wraz z caią 
rodziną.

Pogrzebowy Antoni A. Po- 
Póćiask, 1335 W- Chicago Ave. 
Tel. Monroe 4643—7306. 10

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy te  smutna wia­
domość, iż najukochańsza żona 

. moja, m atka moja i siostra 
nasza

S . p .
JÓ Z E FIN A  B L A N D  

(z domu F irszt)
po długiej i. ciężkiej chorolńe. 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzotia św. Sakramentami, 
dnia R to  'kwietnia, 1934 reku, 
o godzinie 9 :25 'wieczorem, prze- 
żyiwsży la t 2'8.

Pogrzeb odbędzie Się w 
czwartek, dnia 12go kwietnia, 
o godzinie 9:30 rano, z zakładu 
p o g rzeb o w eg o  B- B . D ra b a ń -  
Mkiego, 1410 N. Ashland ave. 
do kościoła św. Trójcy, a stam­
tąd nrt cmentarz ŚW. Wojcie­
cha.

Na ten smutny Obrządek za­
praszamy wisżystkich krewnyich 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

W ładysław , m ąż: M atylda, 
có rka ; August Firszt, b r a t ; 
K atarzyna i Teresa, s io s try : 
Agniesżlsa, b ratow a; Franciszek  
Janusz i F ranciszek Tredowicz, 
szwagrowie; matka, trzy sio- 
istry i b ra t W Poteee, wiraż z ca­
ła ro d z in ą -  11

P R A C A
POTRZEBA ogrodnika, taki który by 
mógł wstąpić do .spółki. 5463 Gefctys- 
bursr ave. Jefferson-
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty, miała rodzina, dobra 
zapłata. Telefon Keystane 6471.
POTRZEBA doSwiaticzonycli opera­
torek na parowej maszynie przy dam­
skich sukniach. Zgłosić się Ratobow 
Garmemt Co., 2210 'Waban.sla ave. 11
POTRZEBA doświadczonych do prze­
bierania szmat. Eoonomy Rag ftnd 
Paper Co., 1560 N. Sheffield Are. 30
POTRZEBA szewca do reperacji o- 
buwda. 2615 Ś. H slted ulicą. 10

POTRZEBA mężczyzn do sprzedawa­
nia bardzo dobrego wyrobu importo­
wanych z Polski likierów do piwiarń, 
klubów, składów, 176 W. Adams ul. 
Pokój 1232. 10
POTRZEBA operatorek doświadczo­
nych iprżj' pojedyńczo igłowej maszy­
nie. 4804 W. Cermak Road-
POTRZEBA dziewczyny d!o pilnowa­
nia niemowlęcia i lekkiej pracy do­
mowej, 1966 Eyeigrecm ave. Gold- 
stin. 11
POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej. Do domu na noc. Kaim, 2508 
W. Diyisióń ul.
POTRZEBA młodą dziewczynę lub 
niewiastę do .pomocy z pracą domo­
wa. 912 N, Francisco Ul. Cohen.
POTRZEBA niewiasty łub kobiety 
do pracy domowej. N. Bernstein, 1345 
N. Hoyne ave.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy dotnowej. 1500 N. Damen ave. 
Telefon Brunswick 5986:
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej. Musi pozostać. Do­
bry dom. 4915. N. Av(ą-s ave. Stern. 
Keystone 7710
p o t r z e b a  dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, doświadczonej, reko­
mendacje wymagane $5. pokój i wikt. 
Pozostać na miejscu. Telefon Key- 
stoine 5949.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny 25—35 Istniej do ogólnej domowej 
pracy, nlttsi lubić dzieci. 1727 W. Chi­
cago a r e , skład.
P O T R Z E B A  d z ie w e ż y n y  r z e te ln e j  d-o 
le k k ie j  d o m o w ej 1‘o b b ty . O r le a n s , 2637 
Thomas ulica.

POTRZEBA dziewczyny do Ogólnej 
pracy doinOWej. 1340 N. Kedżie aye. 
Coliii

POTRZEBA doświadczonej dziew­
czyny lub niewiasty do pi-linowania 
dziecka. Niema gotowania. Becker. 
2223 Pcłottiac are. Armitage 6566.

DO WYNAJĘCIA KUPNO I SPRZEDAŻ
WYNAJMĘ skład- dobry na rozmaite 
interesa. 1204 N. Hoyne Ave. 11

K U PNO I SPRZEDAŻ
R O ZM A IT E

W IELE ciepła, mało popiołu, znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Gola 
lump, lub „egg” węgla, $6;' „Minę 
run”, $5.75; Screeulng. $4.75. Grandy' 
Minoiug Oo„ Oedracrest 2011. 19

K U P U J E M Y  
Złote Bondy, polskie bondy, akcje 1 
morgecze. Zgłosić się: 208 S. La Śaile 
ni. Pokój 1083. Minnifh Bradley and 
Co.. Inc-

Ptactwo i Zwierzęta
POTRZEBUJĘ kanarki. Podajcie ra­
sę i cenę. P isać: Dziennik Chicago- 
ski, 1455 W. Diyision ul., pod litera­
mi J J .

RZECZY DOMOWE
Baer Storage Wareheuse

ma Ua zapasie 3 piętra mebli jak 
garnitury do pokoi, jadalni i sypial­
ni, piece i dywany. Spłaty. Wieczo­
rem do lOej. w niedzielę do 4ej.

BAER STORAGE
1927 Milwaukee Ave., przy Western.
SC5HAULER Storage, 4644 No. 
Western Ave. Meble — 4 pokoi kom­
pletne, $95; nowe, używane garnitury 
pa.ciorowe — do sypialni, jadalni, 
$29; importowane Chinese, Ori-ental 
deseniowe dywany, $10, $15, $25. Go­
tówką 'lub yCarnnki. Otwarte dziennie 
dó 9ej. Niedzielami do Sej. 7-10-11

PRAWDZIWE $375 Oriental 9x12 
dywany, $35. Pierwsze. 2433 Ifyiilg 
Park Bulwar. Dziennie do lOej. Nie­
dzielami do 5ej. 12

KUPUJEMY, fjprzedajemy, zamtemia- 
ihy meble i piece. 1445 Chicago -Ave. 
Moni-oe 0619. 13
SPRZEDAM maszynę do prania, 
m arki “Maytag”, tanio, jak ho-wa. 
Telefonować Śrtmswick 8896- Pani 
Śidleoka. 12

PIĘKNY parlorowy garaitur. kosz­
towny MoliaiWk dywan, tanio. 151 N- 
Cićaro are, Apt. 2B. 12

AUTOMOBILE
NA SPRZEDAŻ tanio, “tiruck body”. 
1076 N. Paulina ul- Scott.

I N T E R E S A

DOMY I ZAMIANA
ŚLICZNY Hyde Park, 22 pokojowy 
prywatny budynek wysprzedam w raz 
z pieirwszorzędnem umeblowaniem, 
garnitur do jadalni, parloru i sypial­
ni, importowany dywan także dywan 
10x14, „studio couch”, zamiatacz, 
„gateleg” stół, francuskie meble, radio 
firanki i dlraperje, lustra, złote na­
czynia i wszelkie inne drobiazgi, musi 
być sprzdiane w  -tym tygodniu, dam o- 
sobno. 5086 Ellis ave. 2 bloki na 
wschód od Oottage Grove, telefon 
Kemwood 1277. Sprzedam, bardzo ta ­
nio- 16

Z O B A C Z C I E  T E  B A R G A I N S

1736 N . Campbell Ave. Dwu miesz­
kaniowy drewniany budynek w do­
brej kondycji. Dochodu $54.00 mie­
sięcznie. Spadkobiercy ofiarują za 
$3,000. Mała wpłata.
2753 N . F a ir fie ld  Ave. 2 mieszkanio­
wy murowany budynek, 5—-5 pokoi. 
Dębowe wykończenie, 50 stopowa' lo- 
ta. Cena $4,500. Działajcie prędko bo 
to jest bargain. "
2544 Ń. Kimbail Ave. 2 mieszkanio­
wy drewniany budynek. Lota 52x125. 
Ofiarowany za cenę $5,500. Mniej niż 
Wartość Ziemi.
3429 P arker Ave. 2 mieszkaniowy 
drewniany i 3 .pokoje w strychu, isze 
piętro ogrzewane gorąca wodą. Lota 
50x125 stóp, garaż na 3 automobile. 
Dobry dochód, ładna okolica.. Cena 
$6,000.

Mamy wiele innych dobrych bar- 
gains. Ofis otw arty w niedziele.
R E A L T Y  &  M O R T G A G E  C O .,  

3 1 1 5  L O G A N  B l v d .
9-10-13-14

NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy 
dnewmany budynek, lo ta , 35x125, 2-5 
pokojowe apartam enta, 2 osobne pla­
ny do ogrzewania, wszystkie ulepsze­
nia zaprowadzone i zaipłacone, wśzy- 
etki-e aisesmenita zapłacone do dnia, 
dobra transportacja, blok od polskie­
go kościoła i szikoły, w bardzo do­
brej kondycji. 5654 Gunnison ulica. 
,T. P. McOarthy, 4812 Milwaukee Ave. 
pokój 4. Pensaicola 1100. 12

NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy, mu­
rowany dom, naprzeciw parku, 6 i 6 
pokoi, furneseni i piecem ogrzewane, 
2 automobiłoiwy garaż, lota 30x125.—- 
Wszystko gotówką za $5.000. Iminei 
and Karaś, 3430 W. Nórth Ave. Wy­
łączni agenci. , - 10
5 POKOJOWY drewniany cottage, 
furnesean ogrzewany, cementowany 
bezanciiit, najinodnlejs®! plumibiarka. 
Taimiość za gotówkę. 4244 May,pole 
Arenue. 7-10

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojeiec i  dziaduś nasz, ś. p.

JA N  K W A K
członek Tow. Generała Józefa Hallera, No. 625 Z. P. R. K. — 
przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się a tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 7go kwietnia, 1934 roku, o go­
dzinie 12:15 w południe, przeżywszy la t 43.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia lig o  kwietnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 2058 No. Oalifornia Ave. do 
kościoła św. Szczepana, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha.

N a ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Leona, ż o n a ; J a n  Jr. i  H enryk, sy n o w ie ; Aniela., H elena, 
B ron isław a, A dela i  Leona, c ó r k i; F ran ciszek  W oźny, zięć; W oj­
ciech  K w ak, brat, w P olsce; R egina, R ozalja, siostry, w Polsce; 
Jacąueline, Wnuczka,, Wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Stanisław Bafia, 1810 W. 18ta ul. 
Telefon Canal 2298. 10

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy te  smutną wia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka nasza i siostra nasza

Ś. P.
AN NA SLK NO RG W SK A

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała sie z  tym światem, 
opatrzona św- Sakramentami, 
dnia 8-go kwietnia, 1934 roku, 
o godzinie 9tej rano, przeżyw­
szy la t 17 i 10 miesięcy.

Pogrzeb odibędzie się w śro­
dę, dnia lig o  kwietnia, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 6667 Ałbion Ave„ w NOt- 
w00d Park, do kościoła św. 
Tekli, a stam tąd na cmentarz 
św. Wojciecha- z

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Wojciech i  Stefanja Sukno- 
rowscy, rodzice; Adela i Róża, 
s io s try ; Anna Tokarska, chrze­
stna matka, w raz z całą rodzi­
na.

Pogrzebowy Al. Ważko, Te­
lefon Palisadę 2141. 10

t
Wszystkim krewnym i Znajo­

mym donosimy te  smutną wia­
domość, iż najukochańszy synek 
i brat nńsz __

S. p-
RYSZARD A. CESARZ

przez nieszczęśliwy wypadek po­
większył grono aniołków, dnia 
7-gó kwietnia, 1934 roku, o go­
dzinie 8 :30 wieczorem, przeżyw­
szy la t 2 i  trzy miesiące.

Pogrzeb odbędzie sie w środę, 
dnia 11-go ky-ietnia, o godzinie 
9 :30 rano zdomu żałoby pnr. 
1331 Dicksort ul., do kościoła św- 
Stanisława Kostki, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha na lotę 
familijną.

Na ten snratny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Adam  i W iktorja, rodzice; E d­
ward, b r a t ; L oretta, Siostra ; 
H elena, K lem entyna, W anda, A l­
fred i  R udolf Gubała, siostry i 
bracia, 11

Wszystkim krewnym i  zna­
jomym donąsimy tę  smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
Syn i  brat' ńasżj

Ś . P.
W ŁADYSŁAW  SM UD A

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym światem, 
dnia 8go kwietnia, 1934 r., o go- 

. dżinie l le j  rano, przeżywszy 
la t 28.

Pogrzeb odbędzie się w środę 
dnia lig o  kwietnia, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
1937 So. 56ta Ave„ Cicero, Illi­
nois, do kościoła św. Walentego, 
a stam tąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszek i  W eronika Sm u­
da, rodzice; Józef, Franciszek  
Jr. i  E dw ard, b rac ia ; Józefą 
Adam s i  W eronika Czuchra, 
sio s try ; M arja 1 A niela, brato­
w e ; Jakób Adam s, Józef Czuch­
ra., szwagrowie, w raz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się Kazi­
mierz Zarzycki, Telefon Rock­
well 2573.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, babcia i prababcia naszai ś. p.

FRA N CISZK A  NALEPIŃSKA
członkini Tow. Patrjotycznych Polek Z. N. P. i Tow. Gwiazda 
Zwycięstwa No. 1, — po długiej i  ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona św. Sakramentami, dnia 9go kwie­
tnia, 1934 roku, o godzinie 4:30 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12go kwietnia, o go­
dzinie 8 :30 rano, z zakładu pogrzebowego B. B. Drabańskiego, 
1419 N. Ashland Ave. do kościoła Ńftjśw. M arji Panny Aniel­
skiej, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy Wsizwystkich krewnych 
1 znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

F ranciszek , M arja i  T om asz, dzieci, w raz  a  c a łą  rodziną.
Prosimy nie nadsyłać kwiatów.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój i brat mój, ś, p.

FRANCISZEK G. K RU SZK A
po długiej i ciężkiej cłiorobie, pożegnał Się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia, 9go kwietnia, 1934 roku, o go- 
diznie gej rano, przeżywszy la t 40.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12go kwietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby, pnr. 1238 N. W estern Ave. 
do kościoła św. Stanisław a Kostki, a stam tąd ua cmentarz św. 
Wojciecha.

Na ten smutny Obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Anna, żona; H enryk, b r a t ; Józef Johnke, pasierb ; Juljan- 
na, bratow a; A nastazy Ł azarski, szw agier; M arjanna i  M arta, 
szwagierki; A licja  i  Adam , bratanica i  bratanek, w raz z całą 
rodziną

B. B. Drabanski, pogrzebowy, Armitage 2934. 11

P R A C A
POTRZEBA do pomocy w kuchni, 
pralni, operatorek magłów, „Foldets”, 
„Press” operatorek w publicznych 
pralniach. „Ald-aroumd laundresses” 
w hotelach, klubach, szpitalach. Oraz 
niewiast do kuchni, mycia naczyń i 
przy jarzynach. Brierly Hotel Em- 
ployment Seryice, 184 W. Washing­
ton ulica. 10

B A C ZN O ŚĆ !
to  w a s z a  s y o S o b n o ś ó

« P r z y s p o s ó b c ie  s ię  
■ n a  p r z y sz ło ś ć ’, o -  

sp o S o b n ó śó . K o r tip le tn y  k u r s  
w  z a w o d z ie  s z y c ia  s u k ie n  J e s t  w a s z  za  
t y lk o  $25 .00 . U c z y m y  r o b ie n ia  d e s e n i  i 
s z y c ia  ria p a r o w y c h  m a s z y n a c h  z a  n i ­
s k ą  c e n ę .

CHICAGO SCHOOL  
216 W. JACKSON BLVD . 
.TELEFON STA TE 6567

POTRZEBA operatorek do pracy 
przy pralnych sukniach. Niech się 
tylko doświadczone zgłaszają. Mel- 
Tex, PR Z E D T E M  A- M ELTZER, 532 
S. Throop ulica. 14

POTRZEBA drOŚwindczoniyKdi operato­
rek do pracy -przy spódniczkach. — 
1299 Milwaukee ave.

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy syn i b ra t nasz, ś. p.

J Ó Z E F  B O D Y  B U S T R Y C K I
przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się z tym światem, dnia 
9go kwietnia, 1934 roku, o godzinie 2:15 po południu, przeżyw­
szy la t 20 i  6 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek-, dnia 13go kwietnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3709 W. oSmy Place, do ko­
ścioła św. Turebjusza, a stam tąd na cmentarz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego.

F ran ciszek  i A gnieszka, ro d z ice ; M arjanna, K arolina, H ele­
na, A gn ieszka i F ranciszka, siostry : F elik s T ofilsk i i W ojciech  
B eziyak , szwagrowie; B ron isław a  Body i Anna L stnpska, ba- 
busia. _w Polsce; Jan  Kasprzak, w uj; M arjanna, ciocia; E lżb ie­
ta  T ofilska, siostrzenica, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmują .się Stanisław Bafia i Syn, 1810 W. 18ta 
ulica, Telefon Canal 2298,

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój i  ojciec nasz, ś. p.

JAKÓB SCHEIBLER
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 9go kwietnia, 1934 roku, o go­
dzinie 2:06 po południu.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12go kwietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1236 N. Maplewood Ave. do 
kościoła św. Alojzego, przy Oiaremont i Le Moyne, a  stam tąd 
na cmentarz św., Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znapomych,, w ciężkim żalu pogrążeni:

M arja (z dom u B lo c ii) , żona; Cecylja i Dorota, dzieci; 
M arta Zychowska i Anna Błock, szwagierki; Franciszek Błock 
i S ta n is ła w  Zychowski, szwagrowie, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Otto J. Jaeger, Humboldt 0949.

POTRZEBA starszej kobiety do do­
mowej roboty, z wiktem i spaniem. 
Kildare 1459 . 4106 N. Larergne A re. 
blisko Irving Park i Milwaukee Ave.
POTRZEBA doświadczonej sprzeda- 
waczki do piekarni. A dres: 3758 Di- 
rersey Ave. 10

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do domowej -robotyt dobry dom i 
zapłata. Telefon Merrimac 6516. 10
POTRZEBA piekarza do żytniego 
Chleba i roll-s. 1055 Argyle ave.
POTRZEBA doświadczonego „presse- 
ra” do. ipracy przy sukniach. 1269 
Milwaukee ave. •

POTRZEBA doświadczonej dziew­
czyny do ogólnej pracy domowej. Do 
domu na noc.-5619 N- Spauldlng ave. 
Rot li.
POTRZEBA pokojówkę do pracy w 
żamicnę za 2 pokojowe mieszkanie i 
małą zapłatę. Muśi dobrze czyścić. — 
Tylko 2 starszych. Lincoln 4716. biu­
ro pod numerem 444 Fulleiton Park- 
way.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, rpkomcndaeje wymagane. — 
Belloś, 1221 N. Lincoln Ul., 2-gie pię­
tro, front.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
.domowei pracy, niema prania. Hyde 
Park 4825:
POTRZEBA dziitoyczyny do, ogólnej 
domowej pracy, pokój i wikt. $3.00 
tygodniowo. Zgłosić się S. Carniol. 
4442 West End awe.
POTRZEBA krawca lub „pressera” 
na maszynie. 840 N. Racine aye.
POTRZEBA młodej dziewczyny do 
domowej roboty, dobry dom. Frank, 
735 S. Keellcr aye.
POTRZEBA kobiety do domowej ro­
boty- Telefon Rockwell 9528.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. 2425 LogUn Blvd. 3 
piętiro z frontu.
POTRZEBA prasownika przy no­
wych surdutach i przy starych Oraz 
krawca. Alex Balcer, 1436 Ń. Ash­
land aye.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, ąwzostać na noc. Te­
lefon Independence 0643. 4344 N. Mo­
zart ulica.
POTRZEBA młodej dziewczyny do 
domowej roboty. 2345 Potomac aye- 
skład.
POTRZEBA starszego mężczyznę do 
pomocy w piekarni. 2094 Milwaukee 
aye.
POTRZEBA młodej doświadczonej 
dziewczyny do ogólnej domowej p ra­
cy, rekomendacje wymagane, pozo­
stać na noc. Tel. Hemlock 7378.
POTRZEBA chłopaka doświadczone­
go na drugą rękę do piekarni, na noc. 
3052 W. Cermak Road.
POTRZEBA kelnerkę na krótkie go­
dziny- 2068 Southport aive.
POTRZEBA starszej niewiasty do 
lekkiej domowej roboty, pozostać. — 
1909 W". Diyision ulica, skład.
POTRZEBA doświadczonych opera­
torek na pojedynczo igłowych maszy­
nach przy pralnych sukniach- Gwa­
rantujem y dobrą zapłatę. Najmniej
2 lata doświadczenia wymagane. .— 
Northwesterni Mąnufacturiiig Co., 
1445 W. Chicago ave.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty;, dobry dom. Newberger, 2114 
N. Kedaie aye. Telefon. Spauldlng 
9093.

Drobne Ogłoszenia
R O ZM A IT E

WSZYSTKIE wyroby maszyn do pra­
nia reperowanie przez ekspertów, rolki 
do wyżymaczy, części, pasy w  zapa­
sie. Wszelika praca gwarantowana.— 
3448 North Ave. Albany 0140. 10

MALARZ wykonuje wszystkie robo­
ty  m alarskie i  reperowanie dómów 
bardzo tanio- 1829 W. łowią1 ul. Tel. 
Armitage 9692. 14

DO WYNAJĘCIA
WYNAJMĘ pokój dla młodego ame- 
rykanina z wiktem. 1046 N. Wood Ul. 
2-gie w  tyle. 14

B A C Z N O Ś Ć  P I E K A R Z E
Sprzedam piekarnię z powodu wy- 
jóżfdu do Polski. Przyistępina cena. 
2924 W, 25 ulica. 7-10

PIERIYSZORZĘDNA buczeruia na 
sprzedaż z powodu innego interesu. 
Interes wyr-obióny, polska okolica, ce­
na przy Stępnia. Telefon Yictory 5518.

11
NA SPRZEDAŻ buczcrnia. Polska o- 
kołica. Północna strona. Przystępnie. 
Właściciel. 4428 Leland ave„ po siód­
mej wieczorem. 10

BALWIERNIA na sprżedaż. 2900 N. 
Avers aye. ~ 10-11-13
SPRZEDAM lub wydzierżawię bal- 
wiernię, tanio. 2137 N. Hoyne ave-, 
Chicago, 1.11. . 11
BALWIERNIA na sprzedaż, pełnie 
wyekwipowana. 3605 W. Augusta 
B'lvd. Zapytać się o Sam. 16
NA SPRZEDAŻ grosenaja i buczemia 
z powodu samotności. 1018 N. Ash­
land ave.
NA SPRZEDAŻ bardzo tanio. 2 krze- 
słowa balwiernia. 83S N. Racine ,ave. 
(Milwaukee ave-) Rent $12 miesię­
cznie. Urządizeniie dobre do salonu.

NA SPRZEDAŻ 3 domy, 4 pokojowe, 
kąpiel, ogród, wielka taniość. Opu­
szczam miasto. 637 Aląśka ulica'. 11
" ^ f a S y T l o t ”

70 AKRĆIW na głównej drodze, 35 
mil od śródmieścia, blisko szkół i 
kościołów, nowa stajnia, konkretowy 
„siło”, dobry dom, sad, elektryka, 
równa czarna ziemia. Można zaraz 
objąć. Oddani za $85 aikr. Grover 
Elmore, 100 N. La Salle ul. F ranklin 
2650. 6-7-10

LOTY PRZY JEZIORZE
Kupujcie od farm era - właściciela, 
Chain O Lakes, 45 mil old Chicago, 
50x150 stopowe, $150. W atunki, $2 
tygodniowo, Piisać Dziennik Ohicago- 
ski, pod literam i CC. 7-10-12--4--------------------------------------;----------
150 AKRÓW bogatej ziemi, 12 doj­
nych krów, stadnik, konie, zabudowa­
nia1, wszelka maszynerja, sprzedam 
bardzo tanio z powodu starości i sa­
motności. Cena $2,500, las w art wię­
cej. Mrozek, Posterfield, Wis. 11
SPRZEDAM 4 akrową kurzą farmę, 
52 mil od Chicago, 2 kurniki. Małe 
budynki, 8 pokojowy dom. $1,000 go­
tówki. Dam warunki. 3141 Welling­
ton Ave. 5-7-10

ZAMIENIĘ 200 akrów farm ę bez 
budowy, niema długu, w Adams, Wis. 
za byznesowy dom, albo za byzme- 
sowe narożnikowe loty. Zgłosić się: 
2523 N. Austin Ave. 12

TODAY’S GROSS WORD PUZZLE
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POTRZEBA kucharki do restau ra­
cji ze spaniem W right Biuro- Pracy, 
127 N- Dearbom ul. Pokój 1414. Za­
pytać o Frańces Brewster.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, niema dzieci, pozostać na noc- 
Scadron, 2743 N. Richmond ul.

3 POKOJE do wynajęcia, tanio. 1117 
N- Paulina ulica.
WYNAJMĘ 6 - 7 pokoi tanio. 2100 
Diyision ulica. 11
FRONTOWY pokój do wynajęcia, ci­
chy dom bezdzietny, drugie piętro.— 
1334 N. Irying ave.

ACROSS
1—  H a te
6— A n  e n e m y

11— A la n d  m e a s u re
12— C a ń o n s
14—  G re e k  l e t t e r
15—  A  w e ig h t
16— A t t h e  p r e s e n t  i n s t a n t
17— A p ie c e  o f  re a l  e s t a t a
18— E m p lo y
19— A c o n d u i t  o r  c a n a l
21— A S o u th  A m e r ic a n  l ln g u is t i e .  

s to c k
22— A ilo y s
24— A l l t t l e  b ro o k
26— A m u s ic a l  n o tę
27— C h in e s e  c o in
28— H a tc h e s
32—S y s te m a t ie  o rd e r
36—  B r in g  f o r th  y o u n g
37—  E a r n e s t
39— O f a ll  (S c o t.)
40— A s a lu t a t io n
41— A g u n  ( s la n g )
42 — U s e d  b y  b a s e b a ll  p la y e r s
43—  R e m a r k  < abbr.)
44—  M en
46— S u ffix  m e a n in g  o f  th e  n a t u r ę  

o f
47—  R o o fln g  m a te r ia ls
48— H a v in g  t a k e n  root

DOW N
,1 — S o m e tlU n g  a s s u m e d  fo r  b a s is  

o f  a n  a r g u m e n t
2—  T o o tb e d  i r r e g u ia r ly
3— A doctrine
4— S e n io r  ( a b b r .)

5—  A irs
6—  S n ia l le r  in  n u m b e r
7—  B o n ę
8—  F r u i t  o f  a  t r a i l in g  p la n t
9— E x p i a t e

10— P e r t a in in g  to  b i r th  
13— N o t  h ig h
19— T o  m o v e  e a s iiy  a n d  sm o o tli iy
20—  A k in g
23— D e v o u re d
25— S e in e
28—  A n im a ls
29—  T o  t a k e  n p a r t  t h e  f ib ę rs
30—  A m e d ic a l  te r m
31—  A c la s s  o f p ro s e  e p ic s .
32—  U n it  o f  l e n g th  i n  d e c im a , 

s y s te m
33—  D is p o s it io n
34—  E g g - s h a p e d
35—  H a v in g  a  d a tę
33— G a lio n  ( a b b r .)
44—  I T o n o u n
45— -Thus

Answer to prev!ous puzzle

J
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Ks. Jakób  Jagałła , C .R .
Nie Żyje.

Donoszą Nam z Rzymu, Że Po Długiej Chorobie Zasnął 
w  Panu Ks. Jakób Jagałła, C. R. Poprzedni 

Generał Księży Zmartwychwstańców.

S IW E  W Ł O S Y
są. n ie p o ż ą d a n e . T R IN K O L IN E , p rz e ­
z ro c z y s ty  p ły n , n ie  f a r b a ,  p rz y w ró c i 
k o lo r  i p o ły s k  p o s iw ia ły m  w ło so m  a  
łu p ie ż  u s u n ie  z u p e łn ie . W  p o ls k ic h  
‘a p te k a c h , a lb o  p isa ć  T R IN K O L IN E  
L A B O R A T O R Y , 4240 A r m ita g e  Ave., 
C h ica g o . W y ś le m y  p o c z tą . Z a p ła c ic ie  
lis to n o s z o w i $1.35.

(Ogł.)

SPRZEBAŻ NA ŚRODĘ — GODZINY INTERESU od O-TEJ RAWO do 5:30 WIECZOREM

Ze Stanisławowa.
Staraniem Chórów Paraf jal- 

nych i Kółka Dramatycznego, 
odbędzie się dzisiaj wieczorem, 
w auditorjum św. Stanisława 
Kostki, wieczorek rozmaitości 
na cześć ks. proboszcza Jana 
Drzewieckiego, C. R., z okazji 
srebrnego jubileuszu kapłań­
stwa. Wykonany zostanie pro­
gram zajmujący przez dobra­
ne siły amatorskie. Po progra­
mie nastąpi bal ku wspólnej 
zabawie i uciesze, przy dźwię­
kach pierwszorzędnej orkie­
stry. Bilety są po umiarkowa­
nej cenie. Prosimy o liczny 
współudział.

*Jutro wieczorem, odbędzie 
się posiedzenie starszych i 
młodszych członków Tow. Naj­
świętszego Imienia Jezus, w sa­
li No. 2. Po posiedzeniu nastą­
pi premjowanie. — Wszyscy 
członkowie są proszeni.

*I znowu jeden z licznego za­
stępu wychowanków stanisła- 
woskich, odprawi w następną 
niedzielę pierwszą solenną 
Mszę św. w Ameryce, w koś­
ciele górnym, o godzinie 10-ej 
rano. Tym wychowankiem ka­
płanem jest ks. Hieronim 
Klingsporn, C. R., który nie­
dawno temu przybył z Polski. 
Bliższe szczegóły o tej uroczy­
stości będą podane w nadcho­
dzącą sobotę.

*
Nasze dzieci szkolne urzą­

dzają przedstawienie w niedzie­
lę, dnia 15 kwietnia, w audito­
rjum miejscowem, o godz. 3-ej 
po poł. Wielebne Siostry Notre 
Damki, które tak niestrudzenie 
pracują nad nauką i wychowa­
niem naszych dzieci, przygoto­
wały prawdziwie bogaty pro­
gram, który wszystkich zado­
woli. Wobec tego zapraszają o- 

jne stanisławowian oraz licz­
nych przyjaciół i sympatyków 
Stanisławowa, o przybycie na 
przedstawienie. Bilety są po 
przystępnej cenie. Dziatwa wy­
nurzy najserdeczniejsze życze­
nia drogiemu proboszczowi i 

. jubilatowi, z okazfi 25-ej rocz­
nicy kapłaństwa.

*
Do Komunji św. Wielkanoc­

nej, w przyszłą niedzielę na 
Mszy św., o godzinie 7 :30 ra­
no, przystąpią następujące to­
warzystwa: Tow. św. Tomasza 
Ap., Tow. św. Łucjana, Tow. 
św. Wojciecha B. M„ i Tow. 
św. Stanisła wa B. M.

W dniu dzisiejszym przypa­
da 25-ta rocznica święceń ka­
płańskich ks. Jana Drzewiec­
kiego, C.R., proboszcza stani­
sławowskiego. Z tej więc oka­
zji.ks. jubilat celebrował Mszę 
św. dziękczynną na swoją in­
tencję z asystą w kościele gór­
nym, o godzinie 9 rano. Wier­
ni wznosili modły do Najwyż­
szego o zdrowie i' siły dla ks. 
jublata, by pasterzował jak 
najdłuższe lata na chwałę Bo­
gu i dobra duchownego para­
fian  pieczy jego powierzonych. 

*
W nadchodzącą sobotę, dnia 

14 kwietnia, w kościele św. 
Stanisława Kostki, odbędzie s 
Stanisława Kostki, o godzinie 
8-ej rano, odbędzie się ślub p.

Wacława Zyskowskiego z pan­
ną Mar ją  Halmo.

Tow. Polek św. Apolonji, gr. 
482, Z. P. R. K„ odbędzie mie­
sięczne posiedzenie jutro, w 
środę, 11 kwietnia, w zwykłej 
sali i czasie. Prezeską jest K. 
Czekała, a sekr. R. Dukes.

*Wczoraj rano z kościoła Sta­
nisławo. skiego odbyły się dwa 
pogrzeby: śp. Jakóba Łowisz i 
śp. Antoniego Pojasek. Po od­
prawionych ceremonjach litur­
gicznych, zwłoki zmarłych zło­
żone zostały na wieczny spo­
czynek.

P o ż a r  z m u s i ł  k o n d u k t o r ó w  d o  

u c i e c z k i  z  r e s t a u r a c j i .

Dwudziestu pięciu konduk­
torów tramwajowych wczoraj 
musiało ratować się ucieczką z 
palącego się domu, w którym 
znajduje się restauracja p. n. 
„Terminal Inn”, p. nr. 7660 
Vincennes avenue. Szkody wy­
rządzone przez pożar są zna­
czne.

* * *
W  A u r o r a  w y s z y n k i  o t w a r t e  

b ę d ą  w  n i e d z i e l ę .

Rada miasta Aurora wczo­
raj uchwaliła, aby wyszynki w 
granicach miasta otwarte były 
także w niedziele od południa 
do północy. Ordynans odpo­
wiedni jaki poprzednio wyma­
gał aby wyszynki te były zam­
knięte w niedziele naprawiono 
zmianą podając, że niedawno 
przeprowadzona uchwała doty­
cząca wiosek i miasteczek za- 
zwalała na prowadzenie handlu 
piwem, wódką i likierami w
Aurora w niedziele.

* * #
Z a m o r d o w a ł  ż o n ę  i  s a m  s o b i e  

ż y c i e  o d e b r a ł .

Jan Kalkę, lat 50, z p. nr. 
4123 Archer avenue, wczoraj 
zastrzelił żonę swoją Emmę 
dlatego, że groziła opuszcze­
nie jego domu poczem sam 
sobie życie odebrał wystrza­
łem z rewolweru. Kalkę podo­
bno często się upijał i dlatego 
żona, aby pozbyć się kłopotu, 
groziła opuszczeniem go na zaw 
sze.

Z o s t a l i  u k a r a n i  w  s ą d z i e  
k r y m i n a l n y m .

Władysław Kowalski i Al­
bert Nowak za rabunek wczo­
raj skazani byli każdy na wię­
zienie od roku do dożywbcia. 
Wyrok ten wydał sędzia Harry 
B. Miller. Artur Lein i Euge- 
njusz Czekała za rabunek ska­
zani byli także wczoraj każdy 
na więzienie od > roku do lat 20, 
przez sędziego Franciszka B. 
Allegretti. Józef Wenglarz za

P O D Z I Ę K O W A N I E .

W CZWARTEK,
dnia 15go kwietnia

STRACONA wKRZEŚLE 
ELEKTRYCZNEJ

PO RAZ O STA T N I 
N IEO D W O ŁA LNIE  

POCZĄTEK 8:15  W IECZOREM

NA TRÓJC0W1E
Zapraszamy wszystkich tych, którzy 
do nas telefonowali i pisali listy aby 
powtórzyć tę  sztukę.
Ceny biletów popularne, które można 
nabyć wczeSniej w restauracji pp. Le- 
nard, oraz w biurze dr. Majchrowicza, 
4644 N. Ashland Ave.

Sensacja Sezonu 
Która Pobiła Wszystkie 

Sceniczne Rekordy 
Po Raz Ostatni 

Dzieciom Wstęp Wzbroniony

Niniejszem zasyłamy najser­
deczniejsze p o d z i ę k  owanie 
wszystkim krewnym, znajo­
mym i przyjaciołom i wszyst­
kim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do u- 
piększenia pogrzebu najuko­
chańszej żony mojej, matki i 
babci naszej,

Ś .  P .

T E K L I  J A N I S Z E W S K I E J

( z pierwszego męża Wijas) 
a mianowicie, Wielebnym Księ­
żom z parafji św. Jacka; tym 
panom, którzy nieśli trumnę; 
tym, co nadesłali kwiaty i bu­
kiety duchowne; tym, co odwie­
dzili dom żałoby; członkiniom 
Niewiast Różańcowych 1-go 
Drzewa, 11-ej Róży, Dworu św. 
Jana Ewangelisty, Nr. 728 Z. 
N. K. L. i Apostolstwa Modli­
twy Niewiast w parafji św. 
Jacka, pogrzebowej Helenie 
Sadowskiej za wzorowe zajęcie 
się pogrzebem, i wogóle wszyst 
kim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się w po­
grzebie ś. p. Tekli zasyłamy 
staro-polskie „Bóg Zapłać”.

W smutku pogrążeni:
Andrzej Janiszewski, mąż,

wraz z dziećmi Wijas. (Ogł.)

rabunek posiedzi od roku do do­
żywocia w więzieniu stanowem. 
Wyrok wydał sędzia Donald
McKinlay.

* * *
D z i ś  n i e  w o l n o  s p r z e d a w a ć  

l i k i e r ó w  e t c .  p o d c z a s
p r a w y b o r ó w .

Komisarz policji chicagoskiej 
Allman, wczoraj ogłosił, że 
sprzedający dzisiaj piwo, wód­
kę lub likiery będzie areszto­
wany i procesowany. Nie wolno 
sprzedawać trunków upajają­
cych między godziną 6tą rano a 
5tą po południu, kiedy w na- 
szem mieście odbywają się pra­
wybory. Prawo stanowe zabra­
nia prowadzenia wyszynków w 
dniach prawyborów i wyborów.

'k 'k
T r z e c h  r a b u s i ó w

a u t o m o b i l o w y c h ’ w  r ę k a c h  

p o l i c j i .

Trzech rabusiów automobilo­
wych wyskoczyło ze skradzio­
nej maszyny, aby na tramwaju 
ratować isię od aresztowania. 
Policja jednak LMkę tą dostała 
w swoje ręce. Aresztowano Jó­
zefa Bralańskiego, lat 18, z p. 
nr. 1719 West 16ta ulica; To­
masza Szafrana, lat 19, z pnr. 
2934 West 40ta ulica i Stani­
sława Jachoń, lat 20, z p. nr. 
3036 West 41sza ulica. Sier­
żant Edward Ruback spotkał 
trójkę tą  przy narożniku West 
38mej ulicy i Kedzie avenue, 
w maszynie i puścił się w po­
goń. Zdziwieni pasażerowie by­
li świadkami nowoczesnego a- 
resztowania rabusiów na tram­
waju.

S m u d a  p o w i e s i ł  s i ę  w  d o m u  

s w o im .

Władysław Smuda, lat 27, 
bezrobotny i chory powiesił się 
onegdaj w domu swoim p. nr. 
1937 South 56ta avenue, w Ci­
cero1, jak podaje raport policyj­
ny.

* * *
P o s t r z e l i ł  g o  s t o ł o w n i k  p o d c z a s  

k ł ó t n i .

Józef Wonsowicz, lat 55, z p. 
nr. 3122 South Union avenue 
został postrzelony czterokrot­
nie przez Kazimierza Lipowi­
cza, stołownika w swoim domu, 
po kłótni. Wonsowieża policja 
przewiozła do szpitala powia­
towego, gdzie lekarze po zbada­
niu orzekli, że niema szansy u- 
trzymania go przy życiu. Lipo­
wicza. aresztowała policja ze 
stacji Deering.

-5 't‘ ro
D a r m o  p e r f u m y  p o d c z a s  

s p r z e d a ż y  w  C h i c a g o  M a i l  

O r d e r  O u t l e t .

Wszyscy ci, którzy przybędą 
do składu Chicago Mail Order 
Outlef, p. nr. 511 South Pauli­
na ulica, blisko Harrison ulicy 
podczas wielkiej sprzedaży, ja ­
ka rozpoczęła się wczoraj, przy 
każdem zakupnie za. dolara lub 
wyżej od manażera otrzymają 
darmo butelkę perfumy. Tanio­
ści jakie podczas sprzedaży o- 
fiaruje Chicago Mail Order 
Outlet podane były wczoraj w 
ogłoszeniu.

5j<
P o m o g ą  w a m  d o s t a ć  p a p i e r y  

o b y w a t e l s k i e .

Wszyscy ci, którzy pragną 
otrzymać papiery obywatelskie 
mogą korzystać z bezpłatnej ob­
sługi w miejscach niżej wymie-

KONCERT 
“NOWEGO ŻYCIA”
W NIEDZIELĘ, 29-go 
KWIETNIA
Chór “ Nowe Życie” podaje 
do wiadomości, że usilnie 
pracuje nad opracowaniem  
wspaniałego koncertu, jaki 
odbędzie się w niedzielę, 
dnia 29go kwietnia, w  sali 
Zjednoczenia P. R. K., przy 
Milwaukee i Augusta ulicy. 
Na program koncertu złożą 
się doskonałe pieśni jak i 
c z ę ś c i  solowe. Początek 
punktualnie o 7 :3 0  wiecz. 
Po koncercie zabawa tane­
czna. Wstęp tylko 50c.

Podwójne
ZNACZKI

przez cały dzień 
WE ŚRODĘ

l i  I
Ful-O-PepChick Starter

1 5  “
OEPT. STORES'

N a jp rz e d n ie js z e j  ja k o ś c i  ż e r  d la  m a ­
ły c h  k u rc z ą te k .

Copyright, 1931, by «
Goldblatt Bros., Inc.

Southeast S torę:
& Commerclal

|  N orth w est S tare: 1
Broadway at Lawrence Chicago & Ashland Ave. 91st

N orth Side S tare: Sauth Side S tare: Hammond, Ind. S tare:

Lincoln & Belmont Ave. 147th Street & Ashland | HohmanAve.atsibsey
. — -.—i — WE DO OUR PARTN e w  S t o r ę :  J o S ie t, l ik ,  C h ic a g o  a n d  C a s s  S t r e e t s

Uptow n Chicago: Zdrowe Kurczęta 
1 5 “ $ l

A k re d y to w a n e  k u r c z ą tk a  z b a d a n ą  . 
k rw ią . S ilne , m ie s z a n e  g ra tu ń k i. '

DZIEŃ DOLAROWY ŚRODĘ!
Wiosenne Slipons z Materji X FART «
Rękawiczki z pottwójni© tkanej m aterji w ko­
lorach : czarnym, granatowym, szarym, białymi 
i  eggshell. Wielkości dila todbiet, 6 do 8.

16 Prętowe Wieprze- 
makalne Parasole

■Wielki wybór kolorów. Rączki podobne do bur- 
sEltiymofwyćh. Z nieprzemakalnej bawełnianej 
maitctfji.

2  ParY za

D am skie Całe K szta łtn e  C zysto Jedw abne

Szyfonowe Fończochy
$ £ . © @

Nie dziw, że są pópuilainift! Mają pico! brzeg 
u wierachiUi, francuskie pięty i craiiie stopy. 
Są to nieco wadliwe pończochy z §1.00 ga­
tunków. Wielkości 8% do 10%. Sposobność 
zakupienia dostatecanego zapasu na .kilka 
m iesięcy!

Wielkości 8 do 16 
Z Modrej Denim!

,ro  ‘ 7

W ritylu szelkowym 
•z 2»na luźnemi kie­
szeniami. Potrójnie 
ściegowane.

B L U Z K I  N A  
G U Z I K A C H

ZA

Z .ró w n o  - k o lo ro -  
w e j a lb o  w z o rz y s te j  
b ro a .d c lo th . W ie l ­
k o śc i 4 do 9.

Chłopięce
Overalls
Z z a  S1

$ 1

s

Wiosenne Ulewy Wymagają 
Nieprzemakalnych

Palt na Deszcz
Dla Mężczyzn 

Dla Kobiet

e@ O

Lekkie jak  p ió ro .. .  tak  zgrabne, że 
można je  zwinąć i włożyć w kieszeń, 
ale są niezwykle trwałe, dlatego, żo 
szewki są cnnentowane a inateirja 
dobrze przerabiana gumą. Wielkości 
do 46. Tanio cenione.

(l>7.iał m ę s k ie j  o d z ie ż y  do r o b o ty ) .
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P s ę k s e  G s b u e s e  N i n o n

F A N E L  F I R A N K I

W prostym stylu 

34 cale szerokie 

2 i 1-6 jarda długie

,oo
ikażda

Te dedikatne, cienkie panel firanki diodadzą waszemu 
domowi uroku wiosny. Są robione z cienkiej celanasie, 
która ładnie się przadstiawda i bardzo dobrze nosi. 
■Wszysitkie m ają lscalowy obrąbek po boikach i 3-ca- 
lowy obrąbek u dołu. W delikatnym ekru odcieniu.

O  ą / l n

v.. ł •

Podatkowe Oferty!
' r o  ń  ' /

M eskie SIipover Czysto

WEŁNIANE
SWETERY

Bezręka wne ’ s weto-
ry, białe i kolorowe.
Wielkości 34 do 4 4 . . * ^ * ^ ^

5 c  C o u r t R o y a l

CYGARA
5 l c

H u m d d o r p u s z ­
k a , z a w ie r a j ą ­
ca  25 o w i ja ­
n y c h  c y g a r  z 
p o d w ó jn y c h  l i ­
ści.

P r in c e

ALBERT

7 9 c
C rim p  c u t, d łu  
g o  s ię  p a lą c y  
ty to ń .  1 6 -u n - 
c jo w e  h u m id o r  
p u sz k i.

“ LIBERTY" AISORBO CARTAGE
W FAJKA 1 ZIPPER 

WORECZEK

JUL komplet

Ziipper woreczetti a praw-
diziwej Skórki i fajka war-
toślei $1.00 każde. Prawctei-
wie wartościowa oferta.

DOLAROWA 
SPRZEDAŻ KRZEWÓW

P e r s k i  B e z

5 ' '  ’  $ 1
M ocny k rz e w  —  k w itn ą c y  
fio le to w o .

C e b u l k i  G la d io l i

1 O O “  $ 1
D użo k o lo ró w  i g a tu n k ó w . 
S i l n e .

‘G r a s s  M a t ’ N a s .  T r a w y

S l'SB funt6w 
za

E x t r a  w y b o rn e , c z y s te  n a ­
s ie n ie  n a  ła d n e  t r a w n ik i .  
S p rz e d a w a n e  n a  w a g ę .

“ R o s ę  o f  S h a r o n ”

4  “  .
A lth e a s , k tó r e  s ą  2 do  3 s t o ­
p y  w y s o k ie . O w ija n e  i o- 
zn a c z  one. ________________

N a s i e n i e  K o n i c z y n y

X -nty $  1
N ow y, c z y s ty  z a p a s  b ia łe j  
k o n ic z y n y , ta n io  c en io n y .

BIAŁA EMALJA
Dobrej jakości ctmalja do kuchni, sypialni, etc. 
1’rędko usycha, pozostawiając gładkie, równe 
wykończenie. Nie zżółknie.

PÓŁ GALONA

W f e f '
w

...

■ ■ - ■

Z '

/

'W

40c C ołgate’s pasta  
<ło zębów ...................

25c J . and J. Talcum  
d la  niem ow ląt .........

50c J. and J. Tek  
szczoteczki do zębów

$2.00 Mar-c-Oil 
Shamjroo ...........

SOc Lyon’s p ro szek : 
do zębów ................

$1.25 L ady E sther  
4-Purpose k rem . . .

M e  

a  S e  

3 1  c  
9 S e

39®
S 4 e

50e L isterine płyn S*
ąn ty sep ty czn y ............ S  “B **
85c B łue R ibbon słód  Ojtg 
3 funtow a puszka f t g i iF w

75c Squibb’s m inerał- g  «  
ny o l e j .........................

$1.00 L arvex środek  
przeciw  o w a d em . . .  ™  w
75c V icks Vapo Kub yfl 
ty lko ..............................

$1.25 P etrosyllium  
środek na przeczysz. /

DZIECIĘCE SANDAŁKI
Idealne na Wiosnę 

i Lato
Z ja-snej a lb o  c ie ­
m n e j ło s io w e j sk ó  
ry . U s k id e  p o d e - . 
sz w y  i g u m o w e  | 
o b c a r / .  W ie lk o ­
śc i o 1/  ̂ do 2.

•< ji-: i
■ ii

• ł i ;3 i

r o ro .
i! Ii'r o i

iiroii .r o : . . .

3x7-Stopowe Paskowate

Zasłony <■« Okien
Dotskana.?.3j ja k o ś c i  
z a s ło n y  w  k o lo rz e  j 
p o n g ee , e k r u  a lb o  
b ia ły m . K o m p le tn ie

KAWA
3 ' ; r 4 f e

za
Takłże S a n to s , 
św ie ż o  u p a la n a  
i m ie lo n a .

1

i i

A rgo
BRZDS-
KWIUiE

ż ó łte  c l in g  b rzo  
ś k w in ie , p o ­
łó w k i, w  nr. 
2 ^  p u sz k a c h .

Specjalna Cena na
SIEDZENIA DO 

WYGÓDEK _  _ o
Wykończone na dąb 
albo mahoń, z mocną 
zawiaisą.

P o m id o r o w y

“C o lleg e  I n n ” 
m a rk i ,  w  n r. 
i y 2 p u sz k a c h .

PŁATKI
M y d la n e

5 'Z l2 4 c
“C lea n  Q u:ick” 
do  u ż y c ia  w  
d o m u  i p ra ln i .

Elektryczny Mixer

D o u b i ja n ia  ja j .  m ie s z a ­
n ia  n a p o jó w , e tc . G w a ­
r a n to w a n y !

■■

T h o s .  J . W e b h  ‘M y P r e f e r e n c e ’

I M A

ka
Deski de Prasowania 

$ 1 * 0 ®
“Z ip p e r  J r . ” w  sk ła d a .- 
n y m  s ty lu . P o w ie rz c h n ia  
w ie lk o ś c i  12x48 ca li.

Balja, Tarło i Klamerki 
W szystko $ 1 .® ®  za...

D o b re j w ie lk o ś c i  b a l ja  
do p r a n ia ,  p e łn e j  w ie lk o ­
ści t a r ło  i 100 k la m e re k .

12 Rolek Tapety
i 18 jardów  
b o r ty .. .
Do-syć t a p e ty  n a  d u ż y  p o ­
k ó j. W  w y b o rz e  w zo ró w .

M ie lo n a  a-l bo 
c a ła  k a w a  —  
św ie ż a .

Pomidory 
i  H e

W y b o rn e , r ę ­
czn ie  p a k o w a ­
ne. W  nu, 2 y 2 
p u s z k a c h .

S n id c r ‘s

CASTUP
1 3 * c

C z y s ty  p o m i­
d o ro w y  C a tsup  
w  14 -un .cjo - 
w y c h  b u t e l ­
k a c h .

R .o s e -D a le

ANANAS

H a w a js k i  k r a ­
ja n y  a n a n a s  -w 
n r . 2y2 p u s z ­
k a c h .

Żałujemy, Ale Żadnych Zamówień Pocztę Ani Telefonem

nionych przez zgłoszenie się o- 
sobiście o godzinie 7 :30 wie­
czorem we wtorek, dnia 10-go 
kwietnia do Association House, 
p. nr. 2150 West North avenue 
i we czwartek, dnia 12go kwiet­
nia do YMCA., przy narożniku 
63ej ulicy i Dorchester avenue, 
jak nam donoszą z biura Chi­

cago Woman’s Aid, p. nr. 185 
North Wabash avenue. Pracą 
tą  zajmuje się Komitet Natu- 
ralizacyjny wyżej wspomniane^ 
go klubu kobiet.

Pasieka jest to część ogrodu 
lub lasu, zajęta pod ule i gospo­
darstwo pszczelne,

Federalna administracja ra­
tunkowa planuje założenie spe­
cjalnych biur, które będą się 
zajmowały niesieniem pomocy 
„białokołnierzowcom”. Kierow­
nictwo tych biur będzie umiesz­
czone w rękach „profesjonalis­
tów”, znających położenie i 
problemy swoich własnych

klas. Główną formą pomocy 
ma być praca, odpowiadająca 
kwalifikacjom bezrobotnych 
profesjonalistów.

Proch strzelniczy składa się 
z mieszaniny azotanu potaso­
wego', węgla drzewnego i siar­
ki.

D r. W A R S Z E W S K I —1 2 38  NOBLE ULICA
Od 6:30 do 8 wieczorem. Tek Brunswick 2486-2487


